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Jak strasznie może zmienić Bi'! 
człowiek! 
Któregoś dnia zobaczyłem go na 

ulicy, kiedyś zdrowego, wysokiego, 
zadowolonego z życia mężczyznę, i 
pomyślałam: coś się stało. Był w 
czarnej marynarce i burej koszuli, 
strój sam w sobie pospolity, dopie
ro twarz nadawała mu upiornych 
znaczeń. Kiedy widzisz taką twarz, 
zapadłą, napiętą, z wyrazem stężo
nego cierpienia w oczach, z których 
już dawno, tak przynajmniej myś
lisz, uleciała wszelka nadzieja, kie
dy widzisz taką twarz, próbujesz 
doszukać się przyczyn, które wyżło
biły na niej swoje złowieszcze pięt
no; bojąc się jednocześnie spytać o 
nie wprost. z obawą, że to, co usły
szysz, wróci do ciebie w koszmar
nym śnie najbliższej nocy. 
Widywałem go w barach nad fi

liżanką wystygłej kawy i w restau
racjach z kieliszkiem wódki w rę
ku, widywałem go na ławkach śród
miejskich skwerów ze wzrokiem 
utkwionym w gazecie, której wcale 
nie czytał. Wymienialiśmy ukłony, 
to znaczy: jeden drugiemu skin§ł 
głową. Nie podchodziłem jednak, 
aczkolwiek znaliśmy się blisko dwa
naście lat. 

Wreszcie, w połowie lipca, zatrzy
mał mnie na Piotrkowskiej. Powie
dział: 

- Chcę sprzedać dom, a wlaści
wie polowę domu~ górne piętro; da
leko od drogi, w parku .. Może znasz 
jakiego§ uczciwego kupca? 
W:.imienił sumę i roztoczu dalsze 

blaski. Okazja. Ci z parteru, sąsie~ 
dz.i, są niekłopotliwi: ciche, zgodne, 
bezdzietne małżeństwo, no i babcia 
staruszka. Nieduży, ale ładny ogród 
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na 
baką 

od 
W „Madedzie" samorząd powstał · 

jeszicze w stycznLu, jarlw jeden :i 

pierwszych w Łodzi. Nie czekając 
:na ustawę alil.i też wytyczne, a na
wet jakby wbrew apel()!Il niek.tórych 
działaczy z władz „SoU.danności" o 
wstrzymywanie się z tą inicjatywą. 
Bo w „Majedzie" po prostu nie był<l 
na co czekać. 
Stało się to zanim „T.rybuna Lu

du" ogłosiła tezy rządowych projek
tów i zan~m kilkanaście wiodących 
za1kładów pracy w kraju skrzyknęło 
się w Sieć Organh:acji Zakładowych 
NSZZ „Solidarność" po to, by stwo
rzyć projekt o „przedsiębiorstwie 
społecznym", który ' tl'.ł się podsta
wą do dyskusji i działania samorzą
dów, przyjętą 8 lipca przez tys ią<: 
delegatów w Hali Stoczni Gdańskiej. 

Si_!lć „Solldamości" dala więc ramy or
gamzacyJne dla ruchu, ktqry zainicJowa. 
no duto wcześniej w setkal:h większych 
i mniejszych przedsiębiorstw w całym 
kraju. ,f Pdnym z nieb Jest Łódzka ł'a· 
bryka Maszyn Jedwabniczych „Polma
tex·M'ljed". której nazwę znaleźć można 
na liście zakładów wchodzących w skład 
Grupy Roboczej na rzecz Międzyregio
nnlneJ Inicjatywy Współpracy Samorza
dów, Grupa ta l)owstała w połowie Jlp
ca - w trzy mle•l•ce po llleci - na 
konfer-encji poświęconej samorządom, od
bytej pod egidą „Solidarności" w Lubli
nie. Łódzki „Majed" widnieje tu obok 
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IEKOC 
- Warta i Pilica. to dv:ie najzdradlitvsze rzeki w cen

tralnej Polsce - powiada pan Romek Nowicki. 
I nie bez powodu, bo nie dalej, jak ostatniej soboty, 

utopił się tu kilkunastoletni chłopak. Dwa kilometry od 
Księżych Młynów w górę rzeki. Nie pierw„za to i nie 
ostatnia ofiara podstępnej topieli. 

Warta zwija się pod Księżymi Młynami w łagodne 
meandry. rozlewające się szeroko na piaszczyste płycizny. 
Największa lacha właśnie pod wsią. Pretendowała ongi{ 
do miana najpięknieJszej plaży rzecznej. Dziś plaża pod
upadła nieco - zaniedbana przez gospodarzy, stratowana 
przez krowy i wczasowiczów. a i zrujnowana niedawnymi 
powodziami. 

s ... ma rzeka też zmarniała - z.atruwam.a ooraiz skutecz
niej spuszczanymi zewsząd ściekami. Przed trzema laty 
przezyła prawdziwy wstrz'1s ekologiczny: jakać fabryczka 
z W1clawy wt.t,...~zyła w jej wody śmiertelną dawkę ługu. 
Płynęły wtedy Wartą brzuchami do góry cal~ ławice ryb 
Pan Marian, przewoźnik z promu, naliczył wśrQcl nich 
z pół setki okazałych sumów. Największego bogactwa tej 

rzeki. Dziś po sumach nie ma śladu, a pomyśleć, że jesz
cze pięć lat temu tenże Mr.ri1.in wyciągnął siecią 35-kilo
gramowy okaz. 

Po tamtej kntastrofie rzeka ciągle dojść do siebie nic 
może. Wprawdzie na płyciznach spod stóp smyrgają zgra
je narybku, wprawdzie ten i ów wędkarz wyciągnie 
z wody półmetrowego szczupaka - rzeka jednak nieWY
raźna. Zmętniałe wody toczy, że strach w nią zanurko
wać, a nawet i potaplać się nieco, gdyż są i ' tacy, co 
egzemy od kąpieli dostają. 

Utyskuje pan Romek na przemysłowych •ivandali. Nikt 
nie zna ani dnia. ani godziny, kiedy znów atak dranie 
przypuszczą, wodę splugawią, ryby wytrują. Póki co. 
ciągnąć trzeba z rzeki, ile się da. Można i wędką. Ster
czy nad brzeg'łmi dzień w dzień mnóstwo miejskich pa
lantów z kijami, ale co oni tam złowią? Kolację dla 
dwóch osób przez dzień caly? Lepiej mt!toclą miejscowych : 
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POGRZEB 

MM'szałek Piłsudski nie zoSJtaswi.l 
testamentu politycmego. Powiedział 
kiedyś Mościckiemu, że gdy się bę
d.1iie czuł zsmęezony, niech ustąpi 
prezydenturę Sławkowi. Za czasów 
premierostwa Kozłowskiego ustalo
no, że Prezydent ustąpi jesienią 
1935 r. - przy czyim nie wyjaśnio
no, czy sam Marszałek czy Sławek 
zajmie jego miejsce. 

Marszałek umarł o sodz. 8,45 wieczorem 
dnia 12 maja 1935 r. Szukano Prezydenta, 
by ogłosić tę wieść przez radio, a po· 
nlewa:i Prezydent był w drodze samo· 
chodem ze Spały do Warszawy, więc 
dano prze• radio zapowiedź, że nastąpi 
komunikat wielkiej wagi państwowej. i 
dopiero o godz. t.05 w 'locy ogłoszono 
zgon Marszałka. Ale wladomoś6 w ciągu 
dwu godzin obległa całą Polskę. Już 
przed godz, 10 wiedzieli o tym wszyscy 
w miastach I miasteczkach polskich; w 
kawiarniach orkiestry przestawały grać, 
muzykanci porzucali instrumenty, na 
chodnikach gromadziły się niespokojne 
srupy ludzi„. Uczucie zdenetwowanla 
ogarnęło cały kraj. 

z dni pogrzebowych pamiętam najle· 
Piej kilka fragmentów. Otwart~ trumnę 

Stanisław 
Cat· Mackiewicz 

WIECZOR 
w Belwederze i dużo Judzi zapłakanych, 
konwulsyjne szlochania pań które prze
chodziły kolo trumny. Tłum ogromny u 
krat Belwederu, mało I doś6 nieporząd· 
nej policji konnej I znów mnóstwo osób 
płaczących. 

Potem, Jak wynoszono trumnę z Bel• 
wederu. Był to wieczór, słońce zachodzi
ło. Od ulicy osłaniały Belweder kaszt a• 
ny, które sadził jeszcze Stanisław Au· 
gust. Belweder od świec wewnątrz i od 
zachodu słońca stał się źółty, jak wos· 
kowa ś"'ieca, Jak gromnica. Cisza była 
naokoło. Z lewej strony schodów stanął 
wyprostowany Smigly-Rydz, zasuwając 
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Komunizm jest utraconym rajem 
ludzkości, a także jej odwieczną na 4 

dzieją i tęsknotą. Był to historycznie 
pierwszy ustrój w dziejach każdego 
ludu. I będzie konieczną przyszłością 
świata - jeśli prawdziwa jest dia
lektyczna formuła „negacji negacji'', 
według której rozwój odbywa się w 
ten sposób, że dana forma ustępuje 
miejsca swemu przeciwieństwu, a ta 
z kolei schodzi ze sceny na rzec1 
własnego przeciwieństwa. Dzięki teJ 
logicznej prawidłowości trzecie ogni
wo łańcucha rozwojowego jest p o w
t ó r ze n i e m pierwszego, ale na 
bardzo już wysokim poziomie Postę 
pu. Swiat zmierzałby więc od pier
wotnej formacji przedklasowej 
poprzez różne progresywne ustroje 
klasowe - do społeczeństwa bezkla
sowego, czyli komunistycznego. Z tym, 
że na drodze do komunizmu, jak się 

zwykle przyjmuje, znajdowałby siE; 
dłużej lub krócej trwający etap sy
stemu socjalistycznego. 

Słowa "socjalizm" i ,.komunizm" są, 
jak wiadomo, pochodzenia łacińskie
go. W języku tym socialis, znaczy 
społeciZny, zaś communis - wspól
ny, powszechny. Oba określenia są 
zaprzeczeniem "prywatności" (z łac. 
privare - pozbawiać). Pojęcie so
cjalizm - oznaczające tak jak dziś 
pewną ideologię i ustrój społeczny -
ukształtowało się i zrobiło szybką ka
rierę w pierwszej połowie XIX 

śC 
Edmund 

Lewandowski 

wieku. Modnym pojęciem posługiwa
li się zarówno przeciwnicy kapitaliz
mu, jak i jego zwolennicy, dążący je
dynie do reform. Tych ostatnich by
ła większość. 

Socjalizm stał się- według wYra
żenia Engelsa - „uchem klasy śred
niej" i miał nawet "wstęp do s:ilo
nów". Z tych względów Marks i En
gels sn.le nazwaU swego Mainifestu z 

1848 roku socjalistycznym, lecz ko
munistycznym. I tym drugim ter
minem zaczęli posługiwać się wszy
scy radykałowie, zmierzający do o
balenia istniejącego systemu i zastą
pienia go nowym, w którym klasą 
panującą stanie się proletariat i zlik
widowane zostanie prywatne posia
danie środków produkcji. 

Wszystklil poznane pierw~tne społeczefi· 
1twa rodowo-plemienne nie :mały włas
ności prywatnej. Najwałniejsze warunki 
egzystencji. jak ziemia. lasy, wody, na
leżały do całej wspólnoty. Natomiast na
rzędzia, broń. odzież, b:![IY własności:! In· 
dywidualną. Nikt tu nie był struktural
nie pozbawiony środków d.o tycia i nikt 
tet nie przywłaszczał sobie efektów pracy 
cudzej. Zrótnicowanle społec·tne miało 
w znacznym stopniu charakter „natural
ny": według pici. wieku i sprawności 
psychofizycznej. Zawłaszczone przez 
wspólnotę tereny często rozdzielano mię
dzy rody drogą losowania. System ten 
obowiązywał na przykład w XIII wieku 
p.n.e. wśród izraelskich najetdtców Zie· 
mi Kanaan. w biblijnej Kslęd'l!e Llc~b 
czytamy, te Bóg Jahwe polecił Mojteszo. 
wł I Jego ludziom wypędzenie tubylców, 

przywłaszczenie ich demi i przydzielenie 
poszczególnym rodlJ:inom poprzez losowa
nie (Lb 33, 50--56). Podobny opis znajdu· 
Jemy w Księdze Jozuego (Joz 18,1 - io 
i dalej). W pierwotnej wspólnocie katdy 
człowiek miał prawo ,,równego udztalu". 
Ciekawe. te u Greków na straży tego 
prawa stały Mojry - córkł samego zeu• 
sa I bogini sprawiedliwości, Temidy. Sło
wo „m<>ira" znaczyło początkowo udział, 
część. A Imię drugiej z trzech bogiń, 
Lachezls. pochodzi prawdopodobnie nd 
„1ach-0s". tm. udziału otrzymanego w 
wyniku losowania. 

W miarę rozwoju sił wytwórczych (na
rzędzi i organizacji pracy) stopniowo r~
zygnowano z doty<'he<Easowego gospo· 
dar-0wania zespołowego I przechodzono na 
indywidualne. Przez to tracllo sens ko
lektywne przywłaszczanie dóbr, a bar
dziej racjonalna stała się wlasnośt pry
watna. Ta nieznana przedtem instytucja 
lepiej sprzyjała w-zrostowi wydajiioścl 
prac„, i st}-•tnu1owała rn7w6f społeczny·, 

ale z drugiej strony umotliwlła pow• 
stanie wyzysku, klas I niewolnictwo. Pt>· 
jawiły się systemy oparte na nierówno
ściach społecznych. 

• 
Dalszy ciąg na str. 4, 5, 6 i 1. 
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Dobiega tue niemal końca M!ę~ynamd-01Wy 

Rok Lnwalidów i Osób Niepełinosprawnych. 

Przechodzi ten rok nieipostrze±enie. Przesła· 
mają go i.rune wydarzenia. Ginie w natłOlku 
straijków, protestów, napięć I konfliktów. A 
przecież dotyczy siporej c~ści spcłeczeńsiwa, 
której należy się pomoc, oipieka i sizacunek. 

W czer wcu w KaiowLcaoeh odbywał się Kra
jowy Zjazd Delegatów Niezależinego Samorząd
nego ZwdąZJku Zawodowego Pra.cowników Spół
dziekwści linwarlidów. Zja.zd ten z31Prosił na 
sw-0je obrady przedstawicieli rz.ąidu. Już nie 
chodziło o to - mówią delegaci na ten zjarzid 
- aby przyjechał sam premier, bzy wicepre
mier, ale żeby czas znalazł cho6 kt6ryś z mi· 
nistrów. Nie przyjechał ndkt i delegaci złoiżyll 
protest na ręce premiera gen. Wojciecha Ja
ruzelskiego. W .proteście tym sformułowano 

żądalllie: 

„ ... Zjazd Delegatów Niezależnego · Samorząd

nego Związku Zawodowego Pracowników Spół
dzielczości Inwalidów domaga się i żąda wpro
wadzenia kompleksowej problematyki rehabi
litacji społecznej i zawodowej inwalidów w 
Polsce do tematyki pracy rządu w celu pod
jęcia stosow'rlych uchwał zmłet·zii.iąc:v<'h ~o lik
widacji wieloletnich I rażących zaniedbań i 
wykazywanej ignorancjL" 

llnwal1dzń są przekonal!l.i, że sp<Jłeczeństwo 

jest ah~olut<nie oboj~tne na !C'h problemy i 
bar<izo nad tym boleją. Iinwailidz! teti: kiedyś 
byli ludźmi zdrowymi, albo - ja'k to się okre
śla - pełnosprawnymi i wiedzą z włarSnego, 

ciężkiego doświadczeni-a, co to znaczy pełno

sprawn-0ść tę straeić. Ale ludzie pełnospraw:ni 
tej świadomości nie mają. Wiele z tego wyl!ldika 
ni~ro~ień i strart. 

Na poc.zątek pytanie: - ilu w Polsce }est 
ludZli niepełnospra•wnych? Odpowded-z,i na w 
pytainie padają różne. W indeksie „Roc7Jilirka 
St.atyst)"Cmieg-0" nie ma ha.sła: inwalidzi, al!li 
nliepełnoo-prawni. Prof. Jan Szczepański podaje. 
że ludzi niepełnosprawnych w naszym społe

czeństwie jest od tł d-0 16 procent. Według 

innych dal!lych móW'i się o 2,5 mln osób. Do
kładl!lie nie wiadomo. Przede wszystkim nie 
ma kryteriiów. wedłuit których moina był<>bY 

precyzyjnie określić. kto jest, a kto nie }est 
człowiek.iem rpełnooprawnym. 

Sprawa jest ll'>'ć skomplikowana I delikatna. Ka· 
Jectwo Jest u nas czymś wstydliwym, godnym Ii· 
tości i... lekceważenia. Są więc ludzie, którzy mimo 
kalectwa stara.Ją się był: normalnymi, takim! ;ak 
wszyscy ł to im sle często udaje. Sami prz)'2wy· 
czaJają się do swego kalectwa I pnyzwyczajają 1n· 
nych. J sa tacy, którzy :r pozoru są „normalnymi'', 
a w Istocie są ludźmi niepełnosprawnymi, l?dW •c 
sprawność odebrały Im choroby. t jak tu klasyfl. 
kowa~? Jak rozrMnlaćT J czy w OJróle trzeba? 

Na ogół klasyflkacj~ tę przeprowadza.Ja uTZędnlcy 

ZUS. .Jest ona dostosowana do nroblemów zatrud· 
nienia i musi odpowiada,., na pytanie: do jakiej 1?rU• 
py Mliczyć Inwalidę. czyli - i'n .takiej nracv Jest 
on zdolny. Sa trzy grupy lnwalłdztwa. Ale to pro· 
blemu nie rozwiązuje. 

Na przykład głusi rodzice maJit zdrowe, słyszące 
dziecko. To dziecko wymaga specjalnej opieki. Musi 
być wśród ludzi słyszących, musi nauczyć się mó· 
wić, · czego nie mog11 mu dać głusi rodzice. Musi ' 
dostać się do żłobka, do przedszkola. Musi być w 
szkole inaczej traktowane. Czy wychowawcy I nau
czyciele mają na to czas? Czy o tym pamiętają? 
Gdyby tak było, Polski Związek Głuchych nie po· 
stulowałby zwiększenia opieki wychowawczej nad 
dziećmi głuchych rodziców. · 

Wcześniaki bardzo często rodzą Ilię niewidome, 
Nikt się tym nie interesuje, bo Jest to na początku 
trudne do stwierdzenia. Szpitale mają obowiązek 
zgłaszania dzieci z wadami wrodzonymi czy naby
tymi i zapewnienia Im późnle.f opieki przez związki 
czy lekarzy Śpecjalistów. ale nie zawsze się z tego 
obowiązku wywiązują, Poza tym ze specjalistami 
też nic jest na.fleplej. Nim się matka zorientuje, :te 
d2'lecko jest niewidome. oiija sporo czasu. Najczęściej 
jest sama. Pr6buJe sobie jakoś radzi~. ale bez po· 
mocy spec.tnlistów nie daje rady. Te.I pomocy może 
udzielić jej zwi::t7.ek. ale nim do uiell'O trafi ml.la 
kilka lat. Dziecko nie umie mówić, chodzić, nie 
widzi, jest kaleką z winy społecznej obojętności. 

Najgorzej na wsi. Na wsi dzieci kalekie nie są 
przydatne do pracy. A kto nie jest przydatny do 
pracy, tym się poniewiera. znany jest przykład 

chłopca niewidomego, którego zamykano w ciem• 
noścl - przeclet I tak nic nie widzi - I dawano 
groch do łuszczenia, bo to mo:tna robić I po ctemku. 
Po kilku latach tak opuszki palców aro1owaclały, 
:te jut nie mo:tna go było nauczy~ czytać pisma 
Brallle•a. A ezy to jest tylko jeden taki przypadek? 

Stan sZJkolnictwa sipecjalistycznego, cLia dzie
ci U.pośledwnych, oci€'1ll.niałyoeh, głuchych. n.ie 
jes.t najlepszy. Nie jest nawet zad-0walają-cy. 

Przede wszystkim nie ma kadry. To ima-czy 
nie ma nal\Ic.zyclell przygotowanych do pracy 
z dziećmi k.alekdmi. Nie ma niezibędnych po
m-0cy nau1k-0wych. Na przy.kła<! parpier do dru
kowania książek pismem Brail!e'a s.prowad.za
no ze Stanów Zjednoczonych. TeriIB w do.'bie 
kryzysu, kiedy nie ma walut, czy w ogóle bę
dime możliwe sprnwadzal!l.ie ta'ki.ego paipieru? 

BOGDA MADEJ 

Zł.UD ZENIA 
I NADZIEJE 
Mo'Żl!la tu tyLk-0 liczyć noa domyśllflość Polonii 
amerY'kań.sikiej. Ale, czy wszystko moi.na w 
kra}u O'Pierać na czyje}ś dobrej woli, d<>myśl

uości i pomocy? 

Nie ma też p~ramów dostosowanych do 
d2lisiejszych potrzeb. Przysłowiowe już robie
nie szczotek - dobre na począbku XIX wieku 
- dziś już je&t anachronizmem. Ludzli ociem
niałych mC>rŻna uczyć róż.nych prac i to ze 
mako.mitym powodzeniem. Ale aby tak było, 
są potrzebne ośrodki kształcenia &pecja!istów 
i lude.i z wadamd wz:rok'll, ociemniałych. W 
Polsce są dwa ta1kie ośrod•ki i 5 sz:kół dla 
dzieci niewidomych. 

StosU111ek do s7Jk6ł dla dzieci kalekdch nie 
jest teti: najszc~śliwszy. W Lodzi na przykład 
szkołę d~a dzieci niewida.ących przy ul. Tkac
kiej przeksztakono w sZJkołę dla dzieci L11PO
śledz<J111ych. Lo'kad ładny. P<>łożende też Ale 
obok są wille. Lu<lzie ch<:ą tu budować na
stępne, Więc i zaczęrto teren szkoły okrawać. 
A powinno się działać przeciwnie. Przecież 
Łódź ma olbowiązek w:zAąć pod opiekę drz.ieci 
z całeg-0 województwa, za.tern i teren szkoły 
trzeba powię.kszat, a s2lk-0łę rQ'2lbudowywać. 
Ale oto - jaJk mi opowiedzial!lo - kierownik 
s?Jkoły zaczyna się zastainawiać, czy aby to 
rod:zJice dmeci zdrnwych, mieszkających w-0-
kół. nie zacmą protestować przeciw sąsiedztwu 

,, ~. d~!ećmi chor~i, ~śledzooyml? ~udzie, 
gp·z.ież my jesteśmy? Podobno szczycimy się 

·» , tyµ;, że należ'.YmY do krajów cywiUzowa.ny-ch. ' 
Często 0ig'8miają mnie wątpliw-0ści. -

· A d2iecl ohfoż.nie chore? Prz:r·kute kalectwem 
d-0 łóżka, de wóz.ka lnwa.1id17Jkie~o? Kto zajmie 
s ię ich nauką? Kto oomoże im stać się -
mimo kalectwa - ludźmi powr6conyml s;po
leczeństw'll? 

KAŻDY CHCE BYC POTRZEBNY 

Każdy chce czuć się pe1'n06prawnym cz.łie>n

kiem społeczeństwa. Coś dla tego społeczeń

stwa robić w miarę moż.Jiwości, sił i z<lot.ności. 
Ludzie upośledzeni przez życie też mają do 
tego prawo. Ale życie spycha Ich na margi
nes. Oczekują pomocy od .s.połeczeństwa. Spo· 
łeczeństw-0 zagoniooe, za•jęte własnymi .s.-pra
wami, pełne &pnze<:zno·ścd, podzielOIIle, żyjące 

w c!ąigłym naa>ięciu nie ma c:zaisu na z.a.jmo· 
wainie się sprawami lud:zli, kitórych doświad
czył los. 

Kaibdemu z nas grozi kalectwo. Ale ndkt o 
tym nie chce pami~tać. Mało kto przychodzi 
kalece z pom-0cą. Na ogół zostawia się go 
3amego. 

Do legendy przechodzi jut przykład Instytutu 
Włókien Sztucznych, gdzie człowiek po wypadku, w 
którym stracił wzrok, nie tylko był łec1ony na koszt 
Instytutu, ale Instytut zakupił za s.ooa (trzy tysiące) 
dolarów specjalny aparat, przy pomocy którego 
można czytać książki i zatrudnił inwalidę jako tiu• 
macza kslątek z języków obcych. Okazuje się, U 
można, tylko trzeba chcieć. Na ogół u nas się nie 
chce. 

A stan, w jakim znajduje się spółdzlelczołć lnwa• 
lidów? Popularnie mówi się, ie jest to „spółdzlel· 
czość Inwalidzka", prościej byłoby powiedzieć, te 
jest to spółdzielczość chora. Nie chodzi już tylko 
o technologie, które są często prymitywne, jak na 
przykład przy produkcji zabawek plszc:iących dla 
niemowlaków, l\dzie potrzeba dużell'o wysiłku fizycz
nego I gdzie panuje wysoka temperatura, czego nie 
Wytrzymują zdrowi, a Inwalidzi - muszą. W Spół· 
dzielni „MORS" rehabilitację podstawowa prowadzi 
się w suterenie. Tymczasem spółd~lelnie mają obO· 
wiązek nie tylko dawać pracę, ale I zapewniać re· 
habilltac,lę. Spółdzielnia „POLIMER" za~ęla baraki 
po Spółdzielni Im. M. Buczka w 1914 roku I nadal 
się tam meczy, choć inspekcja nracy powinna 1ut 
dawno zamltnąć toltal. Wtedy jednak 400 !nwalld6W 
pozostałoby bez pracy, 

Działacze spółdzletczoścl in walldzklrj łailaJa uJg 
podatkowych. celem tego ma bv~ powstanie tun· 
duszu na rzecz inwalidów. Ale taki fundusz nie 
mieści się w obowiązujących przepisach prawnych. 
Domagają się tet wy:tszego nit: 2-procentowy tun• 
duszu socjalnel!(o. Zastanawiają się tet lnwatld21, c•Y 
ni• zwróci~ się do Bady Narodowe.I Miasta Łodsl, 
abv ni\ jednej z sesji .-mówione zostsłv icb nroblfl· 
mv I czv ni~ bvłobv dobrze, aby pndohnvml spra• 
wa~I zajął się równłeł Komitet L6dzkl PZPR na 

Foto: R. Łucyszyn 

jednym ze swych plenarnych posledseil. Myślę te 
oble sprawy powinny być do załatwienia. Chodzlioby 
tu o stworzenie i zaakceptowanie programu dzia
łań. którego realizacja zalełna jest nie tylko od 
inwalidów. 

POKONAC BARIERY ARCHITEKTONICZNE 

Oto jedl!l-0 z p>Hnych zadań. Co to są te ba
riery? .Jest to międy innymi uwzględ.nial!l.ie 
w proje1ktowaniu faktu, że jed:n-0, dwa mies.z· 
kania w bloku powinni otrzymać inwalidzi. 
Na przy.1i:ład: ludzie głusi - a więc muszą 

ic.tnieć w takim miesz.kanil\I urządzenia syig• 
rn,11izujące światłem. Al•b<J ludzie ociemniali i 
tr:.eba talk zaprojektować mies21kainie, alby 
„.ciągi komu.ni:kacyjne" były w nim proste. 
Albo, że w jednym z miesz;kań będ.zie mie&L
kał ktoś poruszający się na wóDku. Dziś o 
tym nikt nie myśli. A jeśli nawet gdzieś bu
d·uje si~ blok dla hnwalidów. to oni · są temu 
przeciW'Ili, gdyż nie chodzi im o iwlację o.cl 
s,połeczeństwa, a wrę.cz przeciwinie, o jak naj· 
ściślejs.zy kO'lltaikt z tym społeczeństwem. 

Cóż tu jednak mówić o pok-0nywaniu ba
rier architektonicznych, skoro sam przydział 

mieszkań d1a inwalidów sprawia masę kłopo
tów. Obecnie 21~ rodzi.l!l inwa1lidów oczekuje 
na mies.z.ka•nie, a m<>Żlna będzie zdo;być d.1a 
nkh być może 40, a już bez wątpienia„. 10 
mieszkań. w- Ko?Wtantynowie udaŁo się na 
przytkład wdsnąć 6 r<>dzin uważan~ t-0 jest 
za zwycięstwo. · 

lin.walid.z.i twierdzą, że nie tyle powltnno 
chodzić o pokonywainie ba,rier architekt0iI1icz· 
nyich, ale prizede wszystkim o pok-0nywanie 
baTier psychicznych. I to w obie strony. 
Inwalida po utracie zdrowia i pełnej s.praw
noścl mu.si \Wócić do społeczeństwa ludzi 
2xhowych, którzy traktują go jaik kogoś gi0r
s1.e~o gatuinlru. Musi więc sam pokonać swoją 
słabość i nabrać przekooainia, że ch<>ciaż nie 
jest j'l!ż peł.n-0sprawny, to może być w pełni 

pożyteczny. Z drugiej strony ludzie zdrowi 
m~zą inaczej pa:trzeć na inwa.lidów. kh in
wal\dztwo traktować w sposób nah1.ra!l!ly, jak 
ooś normalneg-0, co nie przes?Jkadza człowie
kowi ni~ełnos;prawnemu być w pełni poży
tecznym. , 

Tymczasem.. 

Tymczasem Inwalidzi be2skutecznle dobijają się o 
prawo udziału w Spółdzielczych komisjach przydzie
lających mieszkania, Ich udział w tych komlsJach 
m6glby wpływać na decyzje komisji. gdył przynosił· 
by im niezbędne Informacje o stanie zdrowia in• 
walidów, o łeb potrzebach. Taki udział przedstawi· 
cieli związków fnwall!!ów w komis.lach wymaga 
tylko dobrej woli, zrozumienia vot.rzeb inwalidzkiej 
1poleczności. W ogóle - mieszkania dla Inwalidów 
nie powinny stanowić żadnego problemu. W koilcu 
rodzin inwalidzkich nie Jest tak w!Ple. Ale w rze· 
czywlst.oścl Jest Inaczej. Dostają mieszkania raczej 
na końcu, po zaspokojeniu wszystkich Innych po
trzeb. 

Albo. 

Kiedy na poczcie w t.od:rl Inwalidzi chcieli rozle· 
pl~ plakaty Informujące o Międzynarodowym Roku 
Inwalidy ł Osób Nlepełnosprawnycb, dyrektor poczty 
w Łodzi zabronił, motywując to tym, że musi naj· 
pierw uzyskać zgodę... Warszawy. A inwalidzi wy· 
chodzili z prostego zało:tenla, te na pocscle duży 
ruch i dzięki temu wiele ludzi dowie sle. te taki 
Międzynarodowy Bok Inwalidy I Osób Niepełno· 
sprawnych w ogóle istnieje. że zestal uchwalony. I 
gdzieś tam na świecie ludzie wyciągają 11 tego ja· 
klei wnioski. 

Inwa'1idzi poc;tulują nadanie im Karty In
walidy. Terarz. wszY'OCY walczą o karty. Tyl:ko, 
C'ZY tn coś rzeczywiście załatwi? Sąd~. że 
nie dzieleni-em przywilejów można rozwiązać 
wiele spraw naszej trudinej rzeczywistości, ale 
n"P. u.pra.s.z,czaniem i nowelizacją pra.w-0daw· 
stwa. Na przykład: - na pewno .ja:kichś ~lat? 
wymaga system prz.yznawamia rent 1nwal1dz
kich, dodatków; są one ni~z.roienio.ne od lat 
mimo, że StPadła wartość pieniądza. Zmiany 
wymaga system finain.sowania spółdzielczości 
inwalidów. S.półdzlelcz<JŚć ta powinna otrzy
mać więk·szą samorządność. Opra'Cować nale
ży minimum socjalne dla inwalidów. Rozwią
zać problem samotnych inwalidów, którzy 
znikąd nie mają p-0mocy. Spraw jest wiele. 
Ale Mi~zynarodowy Rok Inwalidy i Osób 
Niepełnosprawnych, który w zamyśle m iał 
właśnie być bodźcem dla szukatnia takich 
rczwiązań. prz~hodzi u nars bez wlę.kszeg<> 
rna<:zenia. Cóż z tego - mówią inwalidzi -
ze zrcbi się akademię, da kil!ka odz;naczeń, 
wygłosi przemówienia. M-0żna obyć się bez 
teg-0. Dla nas ważniejsze jest, aby można by
ło zała•twlć ki·lka naszych, życiowych spraw. 

Tych spraw jest sporo. Rói.inej wagi. Ale 
są i drobne, które tyl~~o od nas zależą. <><:! 
ka.żele~<> z n:as. To szaie1mek i pom<>c dla ludlil 
niepełnosprawnych. Taka zwvlrła, i:1d 7kn i:vcz
liwość na co dzień. Ot. choćby w kolej-ce na
wet. Czy nas na to stać? 
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Znów (<:zy na.prawdę nie za 
często?) zainteresowanie opi.nLl 
publicznej zwróciło się w naszą 
stronę. Tym razem z powodu 
tzw. dni bez· prasy, ogłoszonych 
przez „Solidarność". Wiele dru
karń rzeczywiście strajkowało. 

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 
ale prasa w zastęipczych pun
ktach druku została wydana 
Te właśnie fakty obficie zosta
ły odnotowane przez zagranic-z
ne środki masowego komuniko
wanią . Pojawiły się k<>menta
rze na temat faktu, że dwa 
związki zawodowe poligrafów 
zajęły różne stanowiska. po
d<rbnie jak kiOtS'ka.rze. Zauw:aża
no fiasko apelu do C'Zytelników, 

aby zbojkotowali lrupno ga,z.et. 
I stawia.no czę.sto pytanie: czy 
to kolejne napięcie było komu
kolwiek potrzebne? 

Nie bez związku z tym pyta
niem agencja amerykańska UPI 
pisze, że w 60 dużych zakła

dach w Połsce przeprnwadzona 
została przez „Solidarność" an
kieta, która wskazuje na utra
tę poparcia robotników dla 
z:wią2lku „za nie uczynienie ni
czego wobec pogarszających się 
p:-oblemów gospodarczych kra
ju',. 

Sytuacja ekonomiczna Polski 
analizowana była w ub. tygod
niu w wielu tytułach zachod
nich. Zwróćmy uwagę na dwa. 

Brytyjski „Guardian" w ko-
mentarzu redakcyjnym pisze 
m. in.: 

„Przez minione 12 miesięcy 

Za<:hód wodził się z sobą, w ja
ki sposób najlepiej pomóc P<>l
sce.;. W założeniu, że ani Za
chód., ani ZSRR nie odl!liesie 

k-0rzyści z doprowadzenia do 
upadku Polsik.i, z.ałożeniu, które 
:z.ostało następnie wzmocnione 
przez powściągliwość ze strony 
tak Wsch-0du, jak i Za<:hoou, 
prez. Mitterrand doszedł do 
słusznego wniosku: „Polska po
trzebuje o):>ecnie żywności". 

Dziennik omawia następnie ini
cjatywę prezydenta Francji i 
podkreśla, że podjęta ona w
stała bez żadnych warunków. 
Artykuł kończy się konkluzją: 

na dłuższą metę Zachód musi 
p:zemyśleć swoje mechanizmy 
handlu i kredytów dla Wscho
du, byliśmy bowiem, mimo 
wsz.ystko, aktywnymi. choć mi
mowolnymi, part<nerami w 
stworzeniu polskieg-0 kryzysu. 

Miesięcznik „Euromoney" pi
sze natomiast o naszych zabie
gach o przefożenie spłat, ujaw
niająe m. i.n. że: najtwardsze 
stanowisko zajmowały bainki 
ame.rykańskle, będ~iemy musie
li d<J lis·topada przedłożyć dane 

o sytruacji ekonomicznej kraju, 
bankierzy są nieufni wobec 
Polski i chcieliby mleć wpływ, 
na podejmowanie w naszym 
kraju decyzji gospodarczych. 

Przypomnijmy, b<J wnioski 
nasuwają się tutaj same, że w 
cz.asie spotkania St. Kani i W. 
Jaruzelskiego na Krymie z Le<>
n: Jem Bre:żmiewem wśród form 
pomocy dla nas jest także de
cyzja o odłożeniu spłat na pięć 
lat. 

A te:-az inny temat: zakoń
czenie prac letl!liej sesji genew
sk.ieg-0 Komitetu Rozbrojenio
wego. Plon dyskusji nie jest 
obfity, aJe w ostatnim dniu o
brad udało się zatwierdzić tekst 
sprawozdania d<Ia Zgromadze
nia Ogólnego NZ, który w po
łowie września zbie.ra się na o
brady. Sprawozdanie to jest re
jestrem propozycji I sta.nowisk, 
zajętych przez 40 państw w 
czasie obrad. Zawiera ono 
m. in. weDwanie, skierowane 

przez kraje socjalistycZl!le, do 
nieziwłocznego :-ozpa.trzenia pro
pozycji wprowadzenia powszech 
neg-0 zaka.zu produkcji. groma
dzenia, rozmieszczenia i stoso
wania broni neutronowej. O 
wadze tej i·nicjatywy wobec 
decyzji administracji Reagana 
nie trzeba przypominać. 

Komitet Rozbrojeniowy w o
becnym składzie pracuje trzy 
Iata. Jak stwierdził przedstawi
ciel Polski - na porządku dnia 
musi stanąć teraz sprawa efek
tywności jego pra<:y, posz\.llka
nie bardziej skutecz.nych środ
ków i metod jeg<> działal!lia. 

I na zakończenie jeszcze o 
niebez.piecznym incydencie w 
zatoce Wielka Syrta. Ja,k wia
domo z codziennych doniesień 
agen<:yjnych, doszło tam do 
walk powietrznych między sa
molotami amerykańskimi a li· 
bijskimi, w rezultacie których 
dwa myśliwce libijskie zostały 
zestrzelone. 

Prez. Reagan przyznał, że 
sam polecił marynarce wojen
nej przeprowadzić manewry w 
zatoce Syrta, aby zademonstro
wać siłę USA. Istota sprawy 
polega na tym. że Waszyngton 
nie chce uz.i1ać roszczeń libij
skich wobec granic na wodach 
i postanowił udowodnić swoje 
przekonanie o tym. że jest to 
strefa międzynarodowa obec
nością tam ame:-yrkańskiej flo· 
ty. 

Libia wniosła oficjalną skar• 
gę do Rady Bezpieczeństwa 

ONZ, os.karżając USA o spowo
doV!l'an.ie zamętu i niestabilności 
w rej-0nie Morza Sr6dziemne
go. 

Całą sprawę trzeba trakto
wać poważniej niż tyl1ko wyda~ 
rzenie incydentalne. 

W. SŁAWSKI 
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Dalszy eiąg ze str. 1 

takich, wielkich firm Jak kopalnie „Ja· 
1trzęb1e" i . „Manifest Lipcowy", Huta 
Warszaw:., FSO I pułl\\ llkl„ Azoiy, w 
których ruch samorządowy adąłył doJ
rzee I okrzepnąć, Wsród tych kolosów 
„MaJed" - zaliczany do zakładów 1a· 
czej średniej wielkości (1,5 tys. pracow• 
ników) - nie był więc I Jak widać -
jut wtedy, w lipcu, samorządowym kop· 
ciuszkiem. 

CZY PRZEJĘCIE WŁADZYT 

Z !inicjatywą stworzenia nowego 
ciała samorządowego wysze<ił dy
ll'ektor, ale jej motorem była a..iiten
t yczina potrzeba: ktoś musiał za
twierdzić plan. 

- KSR umarła u nas śmiercią 
naturalną - mówi sekretarz Tym
czasowej Rady Prac-0wniczej Józef 
Dobrowolski (z zawodu in~e.~tor 
BHP). A jej pierwszy przewodniczą
cy, młody dyspozytor-plainis·ta Ja
nusz Maciejewski dodaje, by nie 
było nieporozumień: - Tamten or
gan nie był torpedowany, a.ni roz• 
wiązany. Po prostu nie Interesował 
1ię załogą, a załoga nim.„ . 

- To, co się w naszym zakładzie 
stało z KSR-em, jest przykładem, że 
żadna fikcja nie może długo trwać 
- stwierdza inż. Mieczysław Gruda, 
konstruMor, członek Prezydium Ra
dy i jednocześnie delegat fabryki we 
wspomnianej ogólnopolskiej Grupie 
Roboczej. 

Gdy ta fikcja ostatecznie upadła, 
katda z organizacji związkowych i poli· 
tycznych - proporcjonalnie do liczby 

' członków - zgłosiła swych kandydatów 
do nowej Rady Pracowniczej. Spośród 
nieb wybrano 105-osobową Radę, a z nieJ 
- w taJoym glosowaniu - 15-osobowe 
prezydium ł przewodniczącego, Ten tryb 
wyborów na pewno nie był szczytem de· 
mokracJI i członkowie Rady zdają sobie 
'z tego sprawę. Zbyt wiele jednak pro· 
blemów (m.in. wybory do „Solidarności" 
i partii) Qalotyło się w tamtej chwili, 
czas naglll, a poza tym dla wszystkich 
oczywista była doraźność nowego organu, 
Przecież w marcu - sądzono - powołując 
się na oficjalne zapowiedzi nądu -
wejdzie nowa ustawa .• , Tymczasem zbli· 
iyl się - I przeszedł - marzec, nadzie· 
je rozpłynęły się, a Rada działała nadal 
bez iltatutu, l znów ludzie stwierdzili, te 
nie ma na co czek&e. Opracowali sie· 
01D10Stc••U1cowy Regula1JUn Tywc~asoY.eJ 
Rady Pracowniczej fab~Yki i Ośrodka na
dawczo-Rozwojowego „Majetex". Oparli 
.11141 w nim - Jak mówill - o własne, 
wewnętrzne przemyślenia. Nie konsulto· 
wali go z kimkolwiek z zewnątrz, a sko· 
rzystali Jedynie z opublikowanych w 
„'.l'L" tez, regulaminu rady dzialaJąceJ 
J.iż w.. toruńskieJ „Elanie": zaJueli też 
do ustawy o radach robotniczych z 195& 
roku, Projekt przekazali organizacjom do 
konsultacji, Poprawiony trafił znów na 
prezydium TRP, a stąd na Konferencję 
TRP t3 kwietnia, gdzie - po wprowa
dzeniu ostatnich poprawek, zgłaszanych z 
sali przez załogę - został zatwierdzony. 
Co prawda znowu sądzono, te na mie· 
aiąc, naJwytej dwa.~ 

·· - Dotąd regulamin spełniał swo
Je.1 "t:ada.nie - mó!IV'P ,.Janusz <Macre.
jewski. - Cbncia.i . teraz trochę byś
my w nim ·zmiebili. Afe · czy· warto, 
skoro rząd zapowiada. wejście ustaw 
1 października.? 

Gdyby jak i ś zwolennik teorU o 
„przejmowaniu w Polsce władzy 
przez „Solidarność" spojrzał na listę 
członków Rady, miałby pewnie sa
tysfakcję„. Bo policzmy: 15 bran
żowców, 5 członków ZSMP, 20 
przedstawicieli KZ partii i aż 63 z 
„Solidarności" (przy czym niejeden 
partyjny jest również w tym związ
ku). Ponadto na 15 członków prezy
dium aż 10 reprezentuje „Sol!da:r
ność". 

- Jest to normalne - wyjaŚl!lia 
J. Maciejewski - bo skład Rady 
odzwierciedla stan załogi, z której 
większość - 85 proc. - jest w „So
lidarności", Proporcje są zachowane. 
Ale my nie kierujemy się w Radzie 
przynależnością organizacyjną. Ina
czej samorząd straciłby po prostu 
sens. 

Z tym stwierdzeniem zgadzają się 
róW1I1ież itllill członkowie Rady. Co 
więcej, podkreślają, że prawdziwy, 
w iarygodny, samorząd - taki z woli 
całej załogi - powstanie dopiero po 
wejściu nowej ustawy, Podpisują się 
pod tym punktem „społecznego pro
je' tu", który wyraźnie o~reśla nie
zależność samorządu pracowniczego 
od wszelkich organizacji, w tym „So
lidarności". Chodzi także o uwollllie· 
n ie zakładowych komisji od działał· 
ności gospodarczej, którą dotąd się 
zajmują. 

Wielu działaczy, w tym i ci z „Ma· 
jedu", zdaje sobie przy tym sprawę 
z konsekwencji poparcia z•wiązku dla 
samorządów (słychać było przecież 
nawet · głosy odmawiające tego po
pa rcia!). Henryk Stachurski, przewo· 
dniczący KZ NSZZ „Solidarność" w 
Ma jedzie (z zawodu technolog), mó· 
wi: 

- Przyjdzie czas, kiedy będą wy
stępować konflikty między związka
mi a samor:iądem. Nie za.wsze in
teres przedsiębiorstwa pokrywa się 
z interesem grupy. 
Samorząd musi bronić interesów 

fabryki i wszystkich pracowników, 
związek - swoich członków. Tu, w 
„Majedzie", działacze Rady mieli j~ 
p rzedsmak takiej sytua·cji, gdy 
choć do konfliktu nie doszło - wy
razme zarysowała si!1 sprzeczność 
celów. Rada miała określić limit 
pracowni1ków „pod plan". Z częścią 
ludzi t rzeba było coś zrobić„. 

- Myśmy to potrafili załatwić 
polubownie, łagodnie. Nie stawialiś
my sztywno sprawy - stwierdza 
przewodniczący Rad y. - Nastąpiły 
jedynie przesunięcia., pnemieszczenia 

pracowników. A po p6ł roku wiele 
spraw rozwiązało 1łę naturalnie, 
przez emerytury, arlopy macierzyń
skie Itp. 

lnny pr2yiltład1 odmaczenia bran
żowe. Zwiąiikl zgłosiły kandydatów, 
a do Rady !Tacowiniczej - zgodnie 
z regulaminem - należało ~h za
twierdzenie, prizy czym w dyskusji 
brano pod uwagę nie to kito jest z 
jakich związków, lecz rzeczywiste 
zasługi dla zaikładu pracy. Ważną 
sprawą jes·t też pr2estrzeganie kom
petencjf · w działaniu jedyinej przy 
Radzie komisji Bytowo-Socjal
nej. Skupia się ona na sprawach o
góllllych, interwencyjne natomdast 
przekazuje - po zaopiniowaniu 
zwią~kom. 

By nie doprowadzać do dwuzna
cmych sytuacji, działacze opowiada
ją się przeciwko łączenil\1 f.ucircji, 
Np. H. Stachurski uważa, że jako 
szef „Solida.rlności" powinien wystę-

pować w Radzie tyilk-0 z głosem do
radczym. Wszystko to ma jeden nad
rzędny cel: by wszelkie k<>nd:lik-ty 
ro1JStrzygały się na płaszczyźnie za
kładu. 

- Jest to Jedyna właściwa pła
szczyzna - podkreśla M. Gruda. 
Wiąże się z tym iilJila kwestia: so

cja1ny i.kład Rady. Oba projekty: 
rządowy i „społecz.ny", uni·kają wy
raźnego określenia. I chyba słusznie. 
Projekt rządowy np. mówi, że „bier· 
ne prawo wyborcze służy pracowni
kom, którzy pracują w przedsiębior
stwie co najmniej dwa lała". Wyłą
cza jednocześnie członków kierow· 
nidwa. OLy jednak większość w 
Radzie powi>Illni s.tanowić robo!fJnicy? 
W Radz.ie „Majedu" jest obecnie 
prawie 70 proc. robotników, ale w 
prezydium tylko 40 proc. Czy to 
mało? 

Zdaniem Janusza Maciejewskiego, 

być związany z z;rlogą. · Dyrek'4)r, 
który odrywa się od załogi, nie ma 
racji bytu. 

Od kogo więc · pow.ilnien z.a.leżeć 
dyrektor? Czy - jak chce mrnister 
Szałajda - ma być „namiestnikiem 
państwa"? 

- Mówiąc szczerze, osobiście wo
lałbym zależeć od załogi mówi 
dyrektor Pijanowski - Może ło wy
nika z mojego cba.r~kteru? Zawsze 
czułem się związany z tą załogą. By
lem zwolennikiem włączania Jej, 
konsultowania decyzji z szerszym 
gronem. 

DyrektO!r podkreśla dobrą współ- ' 
pracę ze zwią~kami i z Radą Pra
cowniczą. - Weszli do niej ludzie 
ba.rdzo rozsądni, trzeżwo myślący, a 
nie krzykacze. Każdy problem stara
ją się rozważać z różnych stron. 

Z drugiej strony natomiast usły
szę: - Gramy z dyrekcją w otwar
te karły." 

D~. Pijanowski może mieć powo
dy do zadowolenia, skoro samorząd 
kładzie głóWllly nacisk na realizację 
zadań pr·odukcyjinych i organizację 
pracy. W tym roku z powodu no
wych zamówień eksportow)"Ch „Ma
jed" mógł podwyi.szyć plan. Projekt 
tego planu przedstawiono Radzie 
Pracown!czej. Został pr1.yjęty. :i nk 
dzi;wnego. Fatbryika miała zawsze du· 
ży udział produkcji na eksport, się· 
gający nawet 90 proc. „Majed" jes-t 
jedY1I1ą w krajiu i w całej RWPG 
fabryką produkującą teg-0 typu ma
sz~ny. Większość wyrobów idzie do 
ZSRR, reszta do krajów socjalistycz
nych i Trzeciego Swiata. - Z tego 
eksportu zakład żyje podkreśla 
dyrektor. - A dobra produkcja 
wpływa na fundusz plac. Gdybyśmy 
zaniechali eksportu, „!Uajed" byłby 
rozłożony na. łopatki. 

do prezydi'llllll powi.nni wchodzić fa- Reforma gospodarcza mogłaby otworzyt 
chowcy, mający orientację w pro- Jeszcze większe możliwości, Nie chodzi tu 

o przejmowanie przez· fabrykę zadaó 
blemach ekonomicznych i praWl!lO- centrali handlu zagranicznego. Byłby to 
finainsowych. Natomiast gremium w zbędny balast. Natomiast reforma powin· 
większości robotniczym - zatwier- na zag"a~antować prze ri sif;biorst,,.om pe· 
dzaJ'ącym decyzJ'e Rady _ powinna wien procent z tytułu dochodów ekspor· 

t-0wych, Po to, by mogło bez udział~ 
być Konferencja Samorządu, zbiera- centrali kupo)Vae elementy wyrobów bądz 
jąca się co najmniej raz na kwartał. wyposatenie zakładów, wybierać dostaw· 

f Rad ców itp, Np, unowocześnienie parku ·o-
W przekonaniu obecnego sze a a brablarek Jest koniecznością. Dzisiaj ma-
powi•nna być ciałem operatyW111ym, szyny stawiają fabrykę nll pozycji gor· · 
mogącym W, każciei CAwi)j zebrać #ę &Z.ego .Star~u. A . pozlo~ JeC~CZ!lY ~będzie. 

·'' 1'~ '· ~· ć d~ -· · '-·i 1 · ~- ·· ' t.'tk , ..,,,_ -·· m1at - .·po · u~4tnodz1elh.le1uu pr2edsit· 
~u1ą ~~z~ ,nier~, -;l'i anasc1e . blorstw - duły wpływ na --iarolJki, · Fun-

. d:p_eJl_~ie). Dlą>teg~ ., -9,~~.\-ęJszy s.kła9: - ,,kcji samo.rt~dów · -. oędą 11owatnie 1.11gran~·· 
Rady i prezydium uważa za zbyit du· . czone, jeśli ~etorma _nie . wpr~"'.adzl ch~c· 
ży 15-25 osób powinna liczyć cała by skrn111neJ odpow1edn!!!nosc1 ;ineds1ę-

. . . biorstw za handel zagramr.zny, Je&ll nie 
Rada, a prezydium - maksimum 7. zostanie przełamany tu państwowy mo-
Poza tym prezydium nie może wy- nopol. Na razie jednak i „Majed" i Inne 
ręczać Rady pełniąc za nią róri:ine zakłady, w tych kontaktac~ wl'.ręcza 

. ' C . centrala. Często, niestety, meudoln1e. A 
funkcJe wykonawcze. - hodz1 o zakłady patrzą na to jak prźez szyby. I 
ta.kJ model - zauważa J. Macie- nie mogą nic 1>oradzlć. Np, na te stoją· 
jewski, który stworzy najlepsze wa- ce z braku dela!i maszyny. 
runkł pracy dyrektora. 

CO Z DYREKTOREM? 

To jeden z głównych spornych 
punktów. Według projeiktu rządu dy
rektora powoływać i odwoływać ma 
organ założycielski (centralny lub 
wojewódzki ·szczebel administracji) 
za zgodą załogi; rady załogi. Projekt 
Sieci mów.i z k(}lei, że prawo to na
leży - w drodze lron.ku•su - do 
rady pracowniczej. Po.nadto samo
rząd udziela dyrektorowi absoll\lto
rium. 

W „Majedzie" sipyitalem na]pierw 
o Z'dainie dyrektora. Mgr illllz. Ry
szard Pija.nowski - od 6 lat na tym 
stanowiisku - jest żywym dowodem 
ciągłosci władzy w fabr yce . .Na ra
zie więc nie ma wątpliwości, ~to tu 
(jes:llcze) rządzi. Dyrektor przeżył 
wszystkie strajki i trudne chwile 
przedstrajkowe z załogą. 

- Wybór dyrektora przez pracow
ników miałby dobre ł złe strony -
odpowiada. - Dobre, bo oznaczałby 
automatyczną selekcję kadry i ludzie, 
którzy nie sprawdziwszy się, musieli
by - nie mając oparcia w organie 
założycielskim - odejść. Jeżeli r.a
łoga jest zdrowa, ma zdrowe morale, 
to faktycznie byliby wybierani na.i· 
lepsi. 

Ale wadą tego projektu jeist nie
dopracowana spra:wa uprawnień dy
rektora i samorządu. Bo nawe1t dy
re.ktor wybrany przez załogę musi 
mieć pewne uprawnienia w za~resie 
funkcji wykonawczych. ' Samorząd 
nie powinien mieć prawa zawiesza
nia niektórych jego decyzji. Bo jeśli 
zawiesi, a zakład poniesie z tego po
wodu straty, to kogo obciąży się od· 
powiedzialnością? 

Ta sw.oboda powinna dotyczyć na 
ogól spraw drobnych. Dyrektor po
daje konkretny przykład: jes.t ośro
dek wczaoowy, w którym trzeba 
zatrudnić ludzi, O tym czy 10 czy 12 
osób, pow~nien jednak decydować 
kierownik placówki. 

- Dyrektor musi reprezentowa~ 
poglądy trochę szersze niż punkt wi
dzenia jednego przedsiębiorstwa 
bwierdzi dyr. R. Pijanowski. - Mu
si zwracać uwagę na og6lne warun
ki społeczne l gospodarcze. Ale w 
.P'>stępo1vanłu, w działaniu, powinien 

Na temat dyrektora QPinia człon· 
ków Rady Pracowniczej jes·t jedno
znaczna, - Jesteśmy za dyrektorem 
z wyboru. W fabryce powinien spcl· 
niać tylko funkcje wykona.wcze. 
Rządzić powinien samorząd. 

- Rządowy projekt faktycznie u· 
nicestwia d~iałalność samorządu, je
śli zakłada, że jest on ciałem OPi· 
niującym, I w tym zakresie jest on 
wsteczny w stosunku do usta.wy z 
1956 roku - stwierdza itni. Mieczy· 
sław Gruda. - Co to znaczy, że np. 
dyrektor może - zgodnie z projek
tem rządowym - wstrzymać decy
zje samorządu „ze względów społe
cznych"? Powinno obowiązywać go 
tylko prawo. Dlaczego to jakiś, nie 
określony w ustawie, arbitraż ma 
rozstrzygać spory, skoro najbardziej 
kompetentne są do tego sądy pow
szechne? Intencją tego projektu jest 
tylko: jak nie pozwolić na. swobodę 
samorządu, jak o~ranfozyć jego dzia
łanie. Przecież usta.wa ma doprowa· 
dzić do rzeczywistego uspołecznienia. 
środków produkcji! A projekt pro
ponuje odchodzenie od rzeczywistoś
ci socjalistycznej w zakładzie.„ 

Projekt Zespołu X Komis ji do 
spraw Reformy to nieudolny i roz
wlekły regulam:il?l samorządu, a nie 
rama, w której szczegóły powj:nny 
ustalać same przedsiębiorsibwa. Jeżeli 
z.by.t wiele spraw Z'O'Stanie na:r~uco
nyich z góry, jak KSR, to reforma 
nie wypali. Taka jest ko.n.kluzja i 
przekonanie moich rozmówców. Co
raz zresztą powszechniejsze. 

W czasi~ spotkania leży na sto.le 
ulotka „Samorząd - twój los w 
twoich rękach". Ten slogan nie kła
mie. Sal!llorząd to nie lrolejny kaq:»"Y& 
dzieci ?Jtiudzonych strajikową za
bawką. Mam wrażenie, że w Polsce 
ltid po raz drugi przejm11.1je fabryki. 
Ty:m rar.zem napraiwdę. 

CZY MOŻNA ZAPOMNIEC 
O „INTERESIE SPOŁECZNYM"? 

Odpowiedzia1ność, jaka s.padn~e na 
załogi . jest ta!k wielka, że już teraz 
w n iekt6rych regionach, fabry'kach, 
budzi o.pór przeciwko samorządom. 
Ludzie . mówią: . Ni! czujemy się 
przy.gotowani.. . Dlate~o też ustawa 
powinna prezentować mode1 szeroki, 
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O TYM SDS MOWI, CO O SADZIS 
elastyczny i ewolucyjny, jaik twier
dzą ekcmom11ści. Samorządu nie mo
żna nikoml\1 nakazać. 

W „Majedzie" nie chcą chować 
głowy w piasek. Swiadczy o tym U
sta obowiązków, jaką nałożył na sie
bie tutejszy samorząd. W regulami
nie liczy 16 punktów, wśród nich 
takie, jak: opini<JWanie i zatwierdza
nie kierunków rozwoju, rocZl!lych 
planów i bi•lainsów prze-dsiębio·rstwa 
oraz programów działania dyrekcji 
(i kontrola ich wykonywania), za
twierdzanie struktu~y organizac,,vjnej 
zakładu, podział ZY'Sku itp. 

- Plan, produkcja, zatrudnienie, 
wyniki ekonomiczne - to na.leży du 
Rady - wymienia kr6tJko przewod
nitezący Maciejewski. 

- A rola związków, 
wszystkim nie zginął 
dorzuca Stachurski. 
Rolę dyrektora już 

żeby w tym 
człowiek 

znamy (wig 

,,,s·połecz:nego" scenariu.sza). ·A pań
stwo? Troszczyć się, by z po.Ja wi
dzenia nie zni1!rnął interes ogólno
społec ?Jny-„ 

To jest poważmy zarziut pod adre
sem Sieci: tworzenie własności gru· 
powej (Sieć jµż wyjaś.niła go za po
mocą autopoprawki w projekcie), 
brak gwarancji dla rea,Jizacji celów 
społecznych„. „Na dole" posądzenia 
te wyWoł·ują co najwyżej zdziwienie. 
Bo jakże to? Czyżby państwo nie 
miało swok h sposobów oddziaływa
nia na przedsiębiorstwa? A od cze
go są takie ekonomiczne instrumen
ty jak kredyty, podatki, cła? A od 
czego prawo ~np. finansowe)? 

Mówi i:nż. Gruda: - Jestem opty
mistą i nie obawiam się, że za.kia.dy 
pójdą na produkcję nłeopłaca.lną 
społecznie, a przynoszącą zysk tylko 
załogom. Rynek na. tu nie pozwoli. 
Z pewnością natomiast nie będzie 
tylu nietrafionych produktów. Sy
gnalizowanie, że konieczna jest e
wentualna zmiana profilu produkcji 
- to także rola. banków. A państwo 
może z kolei podatkiem od docho
dów ograniczać zapędy do śrubowa.· 
nia cen przez za.kłady, możliwe zwła
szcza. wobec braku konkurencji, 

Prawa ryn:lw, pre?j11 państwa -
to tylko jed~;i strona. Druga - to 

· ·1udika · ś\viadomość, ' · tiłniejęt'n.qść ' 
sz_~rszego, · śpołecznego · · patrzenia 

·, pne~ · !afogf:' To takfe'· .JJtfrwnek 'i'lie:. ~ 
zbędny reformy. 

- Niestety, świadomość nie jest za 
wysoka. - ocenia przewodniczący 
KZ „Solidarności". - Tera.z każdy 
patrzy na czubek własnego nosa.. Ale 
nasz związek musi widzieć te spra
wy szerzej. 

- W naszym zakładzie, podobnie 
jak w wielu innych, idea samorząd
ności nie jest jeszcze dostatecznie 
spopularyzowana - dodaje i1nż. Gru
da. - Ale i tu, jeśli chodzi o od
powiedzialność załóg, jestem oi>tymi· 
stą. Trzydzieści parę lat pokazuje 
j:1k ten system był nll'gospo1larny. 
I nie obawiam się, że samorządy bę
dą giospodarzyły gorzej, bardziej nie
udolnie. Sądzę, że lepiej. 

To przekonal!lie nie jest be1lpod
staW1I1e. Swiadczy o tyim choćby 
krótka historia„. wahacza. - O, ten 
wa.bacz, mała rzecz, a pokazuje wla· 
śnie jaka jest teraz świadomość -
mówi inż. Gruda. 

Łódzka Fabryka Maszyn Jedwabniczych 
nie produkuje na rynek. A nie powinno 
tak być. Dlatego w zeszłym roku wym)'· 
ślono tu, źe będzie wytwHzala równle:t.„ 
pompki do kół samochodowych. Nowa 
Rada zakwestiono)Vala ten.. pomysł, a za· 
miast pompek, na które nie było zbytu 
,wyprz• tl7ali tu ,.Majed" prywaciarze), 
zaproponowała wahacz do przyczepy sa
mowyładowawczej dla rolnictwa. Podo
bno 1100 przyczep stoi w kraju ~ powodu 
braku tych wahaczy, bo zabrakło dewiz. 

Na wniosek załogi „MaJed" podejmuje 
tę antyimportową produkcję. Pierwszą 
partię wahaczy wysiano jut do prób. 
Ale to dopiero początek. Bo fabryka -
twierdzą członkowie Rady - ma du:!;e 
motllwoścl produkcji równleł Innych 
części zamiennych do maszyn rolniczych 
(m. in. posiada własną odlewnię), które 
dziś cz4)sto sto .lą unieruchomione. Rozwój 
produkcji na rynek to powinna być ko· 
lejna korzyść reformy. Nie tylko tu, 

„Majed" mógłby Jut teraz 1>rzejąć tę 
produkcję od innych zakładów, Ale obe· 
cny, przejściowy, stan nie snrz:vja zno
szeniu barier stojących na drodze do 
międzyzakładowych porozumleó. 

SAMORZĄD MA JESZCZE 
ZWIĄZANE RĘCE 

- W obecnej, nakazowo-rozdziel
czej strukturze, my nie jesteśmy je· 
szcze samorządem. I nie możemy 
nim być na.prawdę, nie chcąc wpro
wadzać anarchii - stwierdza Mie
czysław Gruda.. - My jesteśmy ko
mitetem walki o samorząd. 

Wiele zakładów tkwi w tym sa
mym uniformie. Dopiero po zdjęciu 
tego nakazowo-.ro1Jdzielczego gorse
tu - i to za rCJ1k, dwa - ujaiwni się 
r6imorod1ność przedsiębior.stw, ic-h 
możliwości. Mówiąc słowami Janu
sza Maciejewskiego, „fabryki odna.j
d;\ się", dos tosują do potrzeb rynku. 

Ale I tale prze• pewien okres, bes 

względu na treść ustawy (<:sy o'ltu ustawi 
bo to też Jest dyskutowane) bljdą miały 
samorządy ograniczone pola działania 
z powodów obiektywnych. Weźmy choć• 
by reglamentację surowców i materiałów 
- Jedno z większych zagroteń dla sa• 
morządów w ich „okresie heroieznym", 
Są tacy, co oceniają, że centralne ro•• 
dzielnictwo utrzyma się i 18 lat, przy. 
najmniej na niektóre surowce. lnnl sza
cują, źe trzy lata. Tak czy owak trzeba 
wykluczyć możliwość zniesienia regla• 
meutacji. 

l w „Majedzie" brakuje niektóry_ch 
półproduktów oraz surowców, i tu dob1Ja 
wszystkich fatalna kooperacja. Inna spra
wa, że - Jak się tu uwata - wiele za
kładów wykonuje dziś niepotrzebną pro• 
dukcję, marnując surowce. Reforma po• 
winna to ukrócić. l to Jest zadanie dla 
władz, ale nie zjednoczeń - w Ich dzi· 
sleJszym kształcie - lecz ministerstwa, 
mającego całościowe spojrzenie na su· 
rowcową sytuację w kraju, 

W kwestii losu zjednoczeń samo
rząd w „Majedzie" ma jeszcze dość 
małe rozeznanie, jak przyznają sami 
człCJ1nkowie Rady. Wiedzą jednak, że 
bardziej potrzebne byłyby fabryce 
zrzeszenia koopera:ntów, połączone 
n,a _ zasadzie naturalnych więzi te• 
ohnologicznych, ta•kie, między który• 
m1 n~cmożliwe byłyby np. próby 
szantażowania s ię w myśl metody 
„coś za c-0ś".„ Zdaniem dyrektora 
Pijanowskiego, który specjalnie zaj• 
muje się koncepcją nowych zrzeszeń. 
powin:ny one jedynie koordynować 
n iektóre funkcje (n.p .rozwój techni
ki, inwestycje, ogólne zasady polity
ki płacowej itp.). 
Mnożą się pytania, obawy, wątpli

woś·ci... Gdy zaczy1r1a poruszać się ko
lejne problemy, związane z refor• 
mą - nieskończony to szereg! 
sloga:n „Samorząd - bwój los w 
twokh rękach" brzmi ja•kby ironicz
nie.. A jednak coraz bardziej zaczy• 
na się wierzyć, że mieli rację robot
nicy z Poznańskich Zakładów Na
prawczych Taboru Kolejowego, gdy 
podczas strajku wywiesili hasło: 
„Samorząd pracowniczy - to przer
wa.nie błędnego koła. w gospodarce". 
Na razie myśli działaczy obracają · 
s ię co prawda w gąszczu dotychcza
sowych przepisól\v i pojęć. A prze- . 
cież - w „Majedzi e" il'la pr-z;y.kład -
ludzie wierzą, że przepisy muszą s ię 
zmieni ć, i to general1nie„. 

- Za.kład musi mieć możliwość 
wyboru i decyzji, Wtedy rządzić bę· 
dzie czysta ekonomika, a nie usta.wy 
i przepisy, które powinny chronić in
teres ogólny - twierd zi Maciejew
ski. A szef „SoJi.darnośd" Sta.chur-
ski podkreśla z siłą: 

- Usta.wa. musi być ta.ka., j&kl\ . 
chcą załogi... • 

I to jest pierwszy pew.nik. Drug.i 
bo ten, że odkłada111ie :nic nie da . 

- I tak musimy to przeżyć - po
wiada Maciejewski. - A im prędze) 
to przeżyjemy, tym lepiej. 

1 E<1~.., ..:!.; '... „„~ ,!'·:.· •. o..::.u .... ~•„ v __ .... „·„ ... <. 

.,Wi,eclźą, ż& cZtika iah witelka próba. Bo 
" JęśU ,-,,i:ząq. , w.gi:qwaf\alj.,u~\awy a,~rzedsię· 

biorstwie ' i samorżądzie ledriocześnie, na 
przyl<ła tl I stycznia to samorządy znajdą' 
się w sytuacji wrzuconego na gtę!>Ok'ł 
wodę. Niektórzy, bardziej podejrzliwi, 
widzą w tym nawet celową taktykę wła· 
dzy, liczącej, że pod ciężarem zbyt rap· 
townie przejętej odpowiedzialności samo. 
rządy ugną się i pogubią„. A jest tak
tem ,że nie wszędzie samorządy są tak 
dojrzale, jak w „Majedzle". Stąd działa
cze popierają pogląd (wyrażony np. w 
ogłoszonym 13 sierpnia w „Zyciu i No· 
wocz-esności" scenariuszu Zespołu „9">, 
że część rozwiązań dotyczących usauto· 
dzieln1enia pr:t.ed siębiorstw nal·1~.ałoby 
wprowadzić jut teraz, w trybie specjał· 
nego dekretu, np. z mocą od 1 września. 

Walka o odpowiadającą społe cznym o· 
czeklwanlom treść I formę ustaw jest 
teraz sprawą najważniejszą, choć inż. 
Gruda twierdzi, że na dobre rozgorzt:ł 
ona dopiero z chwilą powstania central
nego organu samorządowego (rozważa 
się nawet motliwość Izby Samorządowej 
w Sejmie), który będzie miał wpływ na 
nasz parlament, treśe 'Ustaw, proces le· 
gislacyjny etc. 

„Na dole" odczuwa się coraz więkSZ:\ 
społeczną mobilizację. W najbardziej doJ· 
rzalycb samorządach ludzie chcą by~ 
przygotowani na wszystko. Nawet na 
motliwość pojawienia się zmian od 1 
września„, 

- No dobrze podczas mego 
s,potkaruia z działaczami Rady Pra
cowiniczej w „Majedzie" py;ta w kltó
rymś momencie dyskus ji jej sekre
tarz Józef Dobrowolski (jedYlrlY zre
sztą P•zedstawiciel .. b:·anżnw~Ó\\' " 
wśród obecnych). - Ale czy my bę· 
dziemy w stanie przejść na. nowy 
system od 1 września? A przepisy, 
a surowce, cala organizacja materia
łowa?.„ 

Możr.a do tego dodać ~ e~ zc.z~ jed !H> 
pytanie: - A ludzie? 

- Działalność naszej Rady nie 
1.11 zebiega idealnie, bo nie< ma ku te
mu podstaw - stwierdza jej prze· 
wodniczący. - Większość jest u naa 
Judzi świeżych, dotychczas nie pra
cującytlh społecznie. Dla.tego też o· 
kres do wejścia ustawy traktujemy 
jako bazę doświadczei1. Przyglądamy 
się ludziom, żeby potem przy 
wyborach - trafić w odpowiednich. 
Pozna.Jemy charaktery ludzi, patrzy
my, czy będą umieli wspólpra.cowa6 
z dyrekcją„. 

- Ten wspólnie uchwalony reg.u
la.min jest przykładem jak na szcze
blu z'akłMlu ludzie i organizacje po
trafią się dzisiaj doga.dać - doda.je 
iinżyinier Mieczysław Gruda. - Tak 
jest nie tylko u nas, ale w większoś
ci zakładów. Partyjne, związkowe, sa
morządowe „doły" dogadują się 
tam, gdzie to Jest najistotniejsze. Ale 
1m wyżej tym gorzej. My, „na. do
le", oczekujemy więc tego samego· 
od „góry"„. 

TOMASZ SOLDENHOFF 

ODGŁOSY S 
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Dalszy ciąg ze str. l 

włóki czy więcierze, a I sieć zwykła. 
Przespacerować we dwóch na bosa
ka pod bn.egaml, po oczkach I roz
lewiskach. I już sieć pełna. Kilogra
my !')'b. Płocie I karasie, okonie i 
lipienie, leszcze też 3lę trafiają, a i 
boleń i szczupak. 

- M;e;scotvł to mają dobTze, im 
głód w oczy nie zaj1'zy. Nie dość, że 
Rami podhodują, to jeszcze natura 
nie skąpi. Ryby, fJ1'Z1Jby, jajka, mle
ko. Bez · mięsa obejść się można -
i;>owlada pan Kazimief'z Kuna. Ogo
naly, barczysty, z gęstą siwą czu
pryną. Jego metrykalny wiek - 73 
lata - odczytać mozna tylko ze sto
ickiego spokoju i zmętniałych tęczó
wek. Nic tak nie '1il1'tuje, jak cit:ż· 
kie życie ł ctężlm praca - stwier
dza, napinając tatua:7.e na silnych ra · 
mionach. A teraz mlodzi, jak 

kurczaTd slabe. Ot, weźmy mojq 
.wnuczkę. PT'zyjeżdża tu na odpo
czynek. Czeka więc aż wszystko dzia
dek z,-obi, chociaż dziadek ósmy 
krzyżyk dźwiga! 

Rodzina ma z dziadkiem Kuną do
brze· od wielu łat cal:v sezon letni 
spędzają w ośrodku camp1ngowym 
Lódzkiego Przedsiębiorstwa Instala
cji Sanitarnych I Elektrycznych w 
Księ.tych Młynach Dorabia do eme
rytury jako administrator ośrodka 
Klucze wydaje i sprzęt rozlicza, gaz 
wymieni i kran naprawi. Przede 
wszystkim zaś stróżuje: spać po no
cach ule może, ćmi papieros za pa
p;erosem, doglądając domków. 

Teraz te* jeszcze nie śpl, chociaż 
północ minęla. Pod rozgwieżd.żonym 
niebem ucina pogawędltę z panem 
Romkiem, który 'l pełna ryb mich~ 
wojuje. - ż011a nie znosi T'yb, ani 
;eść, ani czyłcić Ja lubię! - orzeka, 
a spc,d noża łuski pryskają. Lubi też 
ryby łowić, 7l" zaś sam wszystkich 
nie przeje. chętnie rozdaje znajo
mym. W ogóle jest taki - uczynny 
i szczodry. 

Pan Kuno. właśnie talerz podsta
wia pod okazałe. oczyszc2'.one jut 
plocie: - Ja tam T'yb nie lubię, ale 
wnuczka z chęl'iq podje! 

Obaj znaja się dobrze. Roman No
wicki - stC'larz z L;-idzkiego Kombi
natu Budownictwa .,Północ" - dru
gi Jw .~ę~on .węd?ą w •. ~się_.i:yci1. tynr.:.„ 
nach Na oddelegowaniu. Montuje · i 
wykoncza„ nbwe drewniane 1 domki. · 
Piękne. obszerne funkcjonalne. Za
kup z minionei dekady. - Aby kraj 
t'ósl w silę, a ludziom żylo się do· 
statniej - pokpiwa pan Romek:, do
dają<' zaraz: - Dzisiaj, w dobie kry
zysu. nikt już chuba T.ie będzie in
westował we wczasy Zt'esztq, kto? 
Stare związki zubo:i'aly, a nowe inne 
maj<{ :;martwienia 

1 
Ryzyko też za 

duże. ho i sami !udzie od wczasów 
się odwracają. Jak się m.ęczyć, to le
piej na wla.snq T'ękę: pewniej i ta· 
niej. Jak wczasy z wyżywieniem, to 
kartTci z qlowy, a żaf'cie i tak kiep
Fkic. Bez u:yżuwienta - zamiast od
poczynku, wustawtJ.nie w kolejkach. 
I\Tie wiadomo. co gOT'sze„. 
Także i Księ7,e Młyny dotknął 

kr3ch ?aopatrzeniowy Kilka ośrod
ków - m. \n budowlanych I ban
kowców na własnym wikcie. 
Jeszcze w zeszłym r.>ku :;>osiłki sprze 
dawała ajencyjna garkuchnia nad rze
Ką. Dziś tylko kolonijne dzieciaki się 
:7.ywi. No, nie tylko. Lokatorzy z pa
ru namiot0w i pr?.yc.i:ep, usytuowa
nych u zejścia na plażę - korzy
stają z kolonijnego wy.lywienia. Na 
jakiej zasadzie? Czort jeden wie. A 
stołóy,ka? Był chętnv ajent, ale nie 
dostał zezwolenia na wyszynk alko
holu. więc się obraził. 

Do Poddębi.;: - siedemnaście kilo-

IDEOLOGIA 

metrów, do Uniejowa - tyle samo. 
Komunikacja państwowa prawie tad
na. Wlasn~m samochodem na obia· 
dy ' też nie sposób doje:tdżać, bo to 
i kosztowne, i kłopoty i benzyną i 
olejami. W odległym o c~tery . kilo
mt?try Niemysłowie gospody nie ma, 
zaś nowoczesny pawilon handlowy 
świeci pustkami albo kłębi się sąż
nistymi kolejkami, jeśli jest nadzie
h na dostawę cz<>gokolwiek. W ryt
mie i .zawartości dostaw nawet miej 
scowi się gubią a cói mówić o przy
jezdny<'h. Istna loteria, a tu slońce 
i pla7.a 

Pózostaje zatem kulinarna Impro
wizacja oparta o wła~ne zapasy, do
wleczone z domu, a uzupełniane na 
los szczęścia na gruncie miejsco
wym. Jedyne oficjalne źr'5dło zao
patrzenia, to kiosk i.pożywczy. By
wa, te pod nim już o dziesiątej wie
czór zaczyna się ustawiać kolejka 
Zapobiegliwy przych"!dzą z leżakami 
i stalkami turystycznymi, Nie, nie pr. 

żadne frykasy. Przed wolną sobotą 
chleb dostać - marzenie ściętej glo
wy. Nie dl& wszystkich czekających 
po nocy cz~· o świcie starcza tego 
chleba, ci wszyscy więc, co wstają 
o ludzkiej porze, są całkiem bez 
szans. Pe chl~b stoją też miejscowi. 

- Panie kochany, w telewizji mó
wią, że my na wsi trzoąę i drób 
chlebem ska1'm.iamy, bo tani - uża
la się jedna z aut.>chtonek. - Nie 
wiem, możP. gdzie indziej, ale nie 
u nas. U nas, jak wczusowicze zja · 
dą, po chleb calą noc musimy wy
stawać, a dają góra dwa bochenki. 

- Po co się męczyć w kolejce? -
wtrąca dotknięta wczasowiczka. 
A nie lepiej samemu upiec? 

- Paniusiu kach.ana, a kto tam 
!)TZypuszczal, że taka. bieda nasta
nie? My piec chlebowy już będzie 
z pięć lat jak t'OZl!bf'ali. 

Po wsi chleb jednak wypiekają 
Cichc~m niejako, żeby nie kusić 

.3matorów. Trzeba mit!~ we wsi ukła
dy, żeby wiedzieć, że pani Stępnto
•..va, co na samym skraju Księżych 
Młynów mieszka, chleb dla siebie 
piecze. 

Staruszeczka gospodarzy z synem 
na paru hektarach. Mieszkają w 
chałupinie z gliny ulepionei półtora 
wiek:.i temu. Krytej słomą i wap
nem b;~lonej. W chacie jedna duża 
izba z niską drewnianą oowałą. Z 
malżf:i•skilll łozem dźwigającym WY· 
sokQ„ ~ka~ pierzyny, ' Ze. świętymi 
o.l;n;aźąm,.\- . „ Jeqwie majaCZ.i\cYml r . W . 
stęchłym polmroku. Reprezentacyjna 
izba. 

Na co dzień słu:!:y obszerna kuchnia 
z glinianą polepą Właśnie leży tu 
na stole dorodny bochen. Prawie 
pięć kilogramów chleba z rumianą 
lśniącą skórką, bielusieńkiego - z 
mąki pięćdziesiątki chyba. świeżość. 
smak, ~pach przez wiele dni. 

- Cztef'y takie bocfmy i piąty ma
luńki - powiada pani Stępniowa. -
Na jedE!n raz tylko piekę. No, osta„ 
tecznie trzy nam stcf'czq. Ile za ki
logra·m? A bo to ja wiem? Piętnaś
cie? Dobrze niech będzie dwadzieś
cia. Niech się ;e na zd.„owie. 

Chlel> po protekcji. Za rekomenda
cją. Byie kto, co wprost z ulicy pod 
strzechę zajrzy, usłyszy sakramental
ne: ·- Nie mal - Wsi generalnie 
nie zależy na handlowvm sojuszu z 
miastem. Zysk niewielki, a utrapie
nia wiele. Pe co t:> kornu? 

Bez tej zaraey przywleczonej z 
miasta - bez protekcji ani rusz. 

Mleko - na przykład - zdobyć 
można w kiosku czy sklepie, nie za 
spraw:1 wytrn·ałoścl, lecz raczej przy
padku. We wsi nie mnie~ trudno 

·bo skup kontraktownny, P·:mi Jaro-
aowa, co na wprost ośrodka mieszka, 
tradycyjnie sprzedaje wczasowiczom. 
W tym roku - dwadzieścia złotych 

za litr. A że .i:awsze więcej chętnych 
(ludzis!ca dzieciate). niż mleka, trze
ba czasem rekomendacji pana Kunv. 
·~eby się wcisnąć w grafik. Dziennie 
wczasowicze zostawiają tu kilkaset 
iłotych, bo litrów 15-20 dzień w 
d:r.ień Idzie do ludzi. 

Krów parę sporo też trzooy I dro
biu. W ka7dym zresztą obejściu od 
żywca aż się mrowi. Jak w żadnym 
roku tyle jest tego. Tak powiadają 

li 

bywalcy, dodając zaraz, że to nie 
tylko lokalne zjawisko. Jakiekolwiek 
jednak zaki.:sy ze strony miejscowych 
kończ<1 się zazwyczaj fiaskiem. Od
powiedź typowa: 

- Panie, to nie n:i sprzedaż, dla 
siebie, dla siebie. My też pT'zecie 
musimy coś ;eść, no nie? Te wasze 
kaf'tki, to . możecie sobie, wie pan„. 
Jak ;a mam stać dwa dni po byle 
ochlap, to wolę kogut~a do garnka 
wlożyć albo wiePf'zka z sąsiadem na 
spólkę ubićL. 

A że chłopi bij~ żyw;ec, jak nigdy 
przedtem. te fakt. Zdarza się, że po 
ośrodkach oferują konspiracyjnie rą
bankę. Raczej jednak nikt z miejsco
wych. Oferta wciąż ta sama: cielę
cina. Znawcy mawiają, że ten han-

del obnośny, to wynik podwyżki cen 
mleka. Cielak dużo mleka potrzebu
je. Rolnicy zaś dodaJą, ze owo mle
ko kupowane przez nlch w sklepie 
po 2,70 za litr, to kolejny wymysł 
propagandy. Gdyby mogli takle mle
ko kupić, to nie biliby cieląt. Tak, 

o san1i wolą wieprzowinę, a mia
stowe na clelęc!ne ła~e. 

- W Księżych Mlynach nie jest 
jeszcze tak tragłcznie - konstantuje 
pan R.omek. - L:c.idzłe tu aię nie 

znarowm do cna, gdzie indziej bywa 
znacznie gorzej. Nieopodal jest taka 
Wólka, gdzie chlap powiada: „Chcesz 
pan ;eł.ć? A dolary pan masz? Na
szymi pieniędzmi, to w piecu tylko 
napalić mogęr'. Co się będ.:iemy cza
t'ować: r;hlop nie kocha zfami, chlop 
kocha 1>ieniqdze/ Duże, cora: więk
sze, iJo coraz mniej waf'te. W takiej 
kryzysowej sytuac)t on jest góf'q. 1 
chce s-ię nachapać jak najwięcej! 

W Księżych Młynach nie jest jesz• 
cze tak tragicznie. Jeszcze na 
początku sezonu Jaj można 
było kupić No, może nie na tym 
brzegu, bo tu wieś przetrząsana re
gularnie pr.zez rodziny 2 miasta, ale 
.ta rzeką. Promem na drugą stronę. 
Do Rosiaków na przykład. 

Obejście potężne. Solidne muro
wańce. A gospodarze, jak pszczoly 
pracowici. Stado niosek, kaczki i gę
si, perliczki i kurczaki. O drobiu w 
ogóle nie ma mowy, a i z jajkami 
krucho. Żniwa, nie ma zatem czasu 
!la pitraszenie: jajka na patelnię I 
po kłopocie A l córka, co w Dobrej 
w banku pracuje, na sobotę I świę· 
ta zjeżdża. Zabiera też trochę, bo i 
im tam ciężko. A poza tym wczaso
wicze i ci, niedzielni, z koszykami t 
torbantl po okolicy się szwendają, 
nagabują,. podbijają ceny. Wszelkie 
.,nad~·żki'' ze spiżarni w mig wy
ciągną.„ 

- I nam pewnie przyjdzie żyw
ność z l..odzi wozić. Chleb jemy ju~ 
tylko łódzki - powiaua pan Tadeusz 
Duszkiewicz. 
Państwo Duszkiewiczowie od szes

nastu już lat ściągają z Lodzi do 
Księżych Młynów. Przedtem na ur
lop razem z dziećmi - synem i bra
tanicą Teraz, kiedy oboje na rencie, 
zjeżdżaj& na caly sezon, od wiosny 
do jesieni. Od paru lat wynajmują 
pokój u państwa Błaszczyków. 

Przywykli do tej wsi. Rozmiłowali 
się w wiejskich opłutkach, które je
szcze, jak mało już gdzie, trącą skan 
senem: tu - strze<'ha mchem poroś
ńięta. tam - spękana ściana gllnia
nej chalupy, ówdzie - podmurówka 
stodoły z obtoczeńców wapnem spo
jonych, gdzit indziej zbutwiałe 
bele rozchwierutanej drewutni. Wiele 
tego jeszcze, choć cała wieś coraz 
gęśc!aj poprzetykana świeżymi mu
rami z cegły i pustaków, poznaczo
na smC1listą papą i szarym eternitem. 

- Ubożuchna to byla wioska 
wspomina pani Duszkiewiczowa. 
W latach pięćdziesiątych irochę ją 
ożywili letnicy, kt6T'ych witano tu z 
otwa1·t11mi T'ękamt. Niewiele pozosta
lo z tamtej serdecznej atmosfef'Y, 
Cóż, t·6wnie2: t ten praktyczny, co• 
dzienny „so;usz miasta z wsią" róż
nym kolejom losu podlegał. Pomt1-
śleć, że nasza wieś - ta nasza, pol
ska - chociaż coraz mocniej wtęza· 
mi rodzinnymi sprzęgnięta z mia· 

1''oto: J. Z.ndeLarc 

PRAGNIENIE CHRZEśCIJAIQSTWO 
A KOMUNIZM 

stwle zakładał wprowadzt>nie wśród grupy nądzl\CeJ 
reżimu komunlstyczneco. Władcy mieli nlczeco nie 
p\lslad:tr na własnoiić ( .• t.ylko własne ciała"). Prze
wldywa! 1lla ni<'b nawet wspólnotę kobiet i dzieci, 
irdył. •adzlł . ie również rodzina wytwarza podziały 
I wzajemni\ wrogość, 

I RZECZYWISTOŚĆ 
KOM.UNIZMU 

Dalszy ciąg ze str. 1 

Na ziemiach polskich rozpad ustroju rodowe
wego i przejście do społeczeństwa klasowego 
dokonało się w wyniku ewolucji ekonomiczno
społecznej w okresie od VII do IX wieku. 
Upowszechniło się wówczas radło i rolnictwo 
orne, które wyparło prymitywną gospodarkę 
żarową i uczyniło zbędną pracę zbiorową. W 
konsekwencji pojawiła się własność prywatna, 
a wraz z nią nieuchronna polaryzacja na bied
nych i bogatych. Stopniowo zdobyli przt!wagę 
1 ukonstytuowali się w klasę panującą właści-

ODGŁOSY 4 

ciele wielkich gospodarstw, zatrudniających lud
ność niewolną. Ten nowy ład społeczny i poli
tyczny wymagał odpowiedniej sankcji ideologi
cznej - trzeba było jakoś usprawiedliwić odej
ście nd pierwotnego egalitaryzmu. Najlepiej na
dawało się do tego chrzdclJaństwo, które w C.ym 
czasie było gotową i dominującą w Euro11ie 
ideologią feudalizmu. Wzrost ucisku ze strony 
możnych oraz narzucanie obcej religii spowo
dowało w 1037 roku wybuch powstania ludo
wego. Gall Anonim pisał, że buntownicy zabi
jali „szlachetnie urodzonych" i zagarniali ich 
mienie ,a ponadto porzucili wiarę katolicką i 
wymordowali księży i biskupów. 

W świadomości społeczeństw klasowych trwała pa 
mięć o dawnych wiekach ell'alitaryzmu i komunizmu, 
A naturalna skłonność do przemilczania momentów 
niesławnych I uwielbiania przeszłości sprsyjała 
kształtowaniu się świetlanego wspomnienia „złotello 
wieku''. Wyobrali:ano lfO sobie jako raj utracony -
czas pokoju, sprawiedliwości I powszechnego szczę. 
ścia. W pewnym sensie wyrazem tęsknoty za ta• 
kim światem mo:łe być fragment Księgi IV „Pana 
Tadeusza" Adama Mickiewicza. chocla~ odnoszą<.y 
się do przyrody. Czytamy tam, :te l(dzid w samym 
irodku gęstwiny olbrzymich pusze:& litewskich. gdzie 
człowiek nigdy nie dociera, znajduje słę „królestwo 
zwierząt I roślin stx>Iica", A w niej tycie wygląda 
następująco: 

,,Słychać, te tam w stolicy między 
' zwierzętami 

Dobre są obyczaje, bo rządll\ się sami; 
Jeszcze cywilizacją ludzką ·nie popsuci, • 
Nie znaj\ł praw własności, kt6ra liwiat nasz 

· kłóci, 

Nie mają pojedynków ni wojennej sztuki. 
Jak ojce tyły w raju, tak dziś tyja wnuki., 
Dzikie I swojski" razem, w mlloścl I zgodsle, 
Nigdy Jeden drugiego •le kąsa nl bodzie", 

Jut w starołytnoścl niektóny &łęboko myślący 
ludzie dopatlywali się iródła zła i nieszczęłć w sto
sunkach własności. Platon był zdania, że prywatne 
posiadanie rodzi nierówność społeczną, a ta z kolei 
prowadza li.o wojen, Dlatego w swym idealnym \)all• 

CHRZEśCIJAASTWO 
I KOMUNIZM 

Ustrój komunistyczny opiera się na dwóch 
fundamentalnych zasadach: wspólnoty dóbr 
oraz podziału według potrzeb. System taki 
istniał w pierwszych gminach chrześcijańskich, 
czemu świadectwo daJe Pismo Swięte. t.ukai.z 
ewangelista pisze: „Ci wszyscy, co uwierzyli, 
przebywali razem i wszystko mieli wspólne. 
Sprzedawali majątki l dobra i rozdzielali je 
każdemu według potrzeby" (Dz. 2, 44-45). A 
w innym miejscu czytamy: „Nikt z nlcb nie 
cierpiał niedostatku, bo właściciele pól albo uo
m6w sprzedawali Je i przynoslll pieniądze ze 
sprzedaży i składali u stóp apostoł6w. Każde
mu też rozdslelano według potrzeb" (Dz. 4, 
34-35). Kiedy małżonkowie Ananiasz i Safira, 
przystępując do gminy, usiłowali ukryć I za
trzymać dln siebie część pieniędzy uzyskanyt.:h 
za sprzedaną posiadłość zostali ukarani 
śmiercią przez św. Piotra, co wywołało strach 
w całej wspólnocie. 
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\ 
.-tem, coraz bardzie; się od tego mfa

i s~a oddala. ~ dzielą, oczywiście, pie
• . niądze„. 

Nie dopowiada pani .1ani1'.a, że l 
Księże Młyny dotknął proces „K'u
Jaczenta", które tak jaskrawle uwi
doczniło się dziś, w dobie załamania 
całej nnszej gospodarki. 

- Skoczył nam teraz chlop do 
aardla. - rozlega się w kolejce pod 
kioskiem. Młod.v, ogorzały wcale nie 
wczasową opalenizną, człowiek jest 
pewnie robotnikiem budowlanym. 
Taki wniosek podpowiada biała smu 
ga na czole. pozostałość po noszo
nym w czasie pracy berecie. - Wi· 
dzi, co się w kraju dzieje i trzyma 
żywno~ć pod kluczem, aż ceny sko
czą do sufitu. A my jeszcze, w każ· 
dym publicznym wystąpieniu, pada
my rrrzed chlopem na kolana. Wpro
wadziłbym rekwizycję żywności, jak 
za dawnych czasów, a za handel i 
szmugiel - kryminal w trybie nag
lym. Zresztą, po co? Nie da ,·olnik 
żywności, to nie dostanie nic. ' Nie 
tylko traktora, czy węgla, ale nawet 
11lupich gumicików. Chlop miasta iuż 
dziś nie zlamie. 

Tokuje 1młodzian, pewnie usiłując 
sprowokować kilkoro miejscowych, 
stercz~cych cierpliwiP. w kolejce. Ale 
on· nie dają się, puszczają zaczepki 
mimo uszu 

Tak samo zareagują w kilka go
dzin później miejscowe; krowy, kie
dy t.en sam młody człowiek będzie 
je próbował przegonjć z plaży, na 
któ~ chod2.ą z mizernego pastwiska. 
aby poszukać w wodzie ochłody. 

I krowy i ludzie przetrzymają na
jazd miejskiej szarańczy Tak tej -
wczasowej, jak i sobotnio-niedziel
nej, zapełniającej dziesiątkami sa
mochodów obrzeże wsi. 

Krów zre~ztą po tt:j stronie rzeki 
niewiele. Na . tym brzegu, gdzie 
wieś, same tasy. Pola i łąki za rze
ką. Prom więc, to miejscowe „być 
albo nie być". Uprawy chronią przed 
powodzią solidne. przedwojenne jesz
cze walv. Skoro jednak prom utknie 
w rozlewisku, chłop tylko modlić się 
może, żeby woda opadła. Tego roku 
- na szczęście - prom kursuje nie
zmordowanie, po kilkadziesiąt razy, 
od rana do wieczora. Bydło przewo
zi, wozy ze zbożem I sianem, groma
dy ludzi. 

- Te pola i lqki za rzelcq, to ist · 
na udręka - powiada pani Blaszczy· 
kowa. - Od świtu do nocy, godzi
na za godziną, kilometr po kilome
trze. Robota i robota. A wy tam, w 
mieścte. ciągle powtarzacie, że chlop 
to ma dobTze: mote sobie leżeć brzu 
chem do góry, a wszystko samo mu 
!'Ośnie. 

- Tak, 11 wy ctqgle myilicf«, te 
to mieście lekko ł slodko, do pozaz
dToszczenia - replikuje letniczka .._ 
Osiem godzin się odwali, a potem 
kino, kawiarnia ł spcicer. Osiem go
dzin 1n1>rdęgi w rrracy. a drugie tyle 
w tramwajt: i kolejkach! 

I tak sobie gawędzą, a dialog spo
kojfiy i letni, jak wiejskie sierpnio
we zmierzchanie. Częstują się stereo
typami, które wciąż w · obiegu, cho
ciaż nikt im już \Viary nie daje. 
Wszyscy doskonale wiedzą, że i na 
wsi nie jest tak źle, a w mieście nie 
jest tak dobrze. Tylko, broń Boże 
przyzn&ć! 

- Wielka to wszystko lipa - po
wiada pan Romek - te nasze wy· 
obrażenia o chlopie, że tak kocha 
mmi.;, że takt na robotę pazerny, 
taki cholernie oszczędny. Diabla tam, 
u•ystarczy iść do lasu/ 

W lesie - pięknym, dorodnym -
ze dwa lata temu służby leśne prze
cinkę robiły. Zwaliły pokotem tysią
ce chojaków, k~re pokrywają teraz 
całe poszycie gęsto, Żi! nie sposób 
międz~· drzewami spacerować. Jesz-

1 cze trO<'hę, a gnie_( zacznie. Na dzie
. siątkacn kilometrów kwadratowych 

kwintale. tony, znakomitego opału. 
Pies z kulawą nogą się nim nie in-
teresuje. · 
IF~nictwo 12roponowalo miejsco

wym zwózkę tego drzewa. Państwo
wy cennik nic przypadł im jednak 
do gustu. Wzgardzili więc ofertą. -
Weźcie zatem dla siebie, na opal: 

- też pozostało bez echa. Gdyby 
chcieli, nlę czekalib)' na przyzwole
nie. Drewno sobie powoli podgniwa, 
a drzewostanowi grozi degradacja. 

- A drzewa tego starczyloby, jako 
opal nie tylko tak zwany bytowy, ale i 

produkcyjny, na u:!ete ztm dla calej 
wsi - stwierdza pan Duszkiewicz 
- Nikt lię po niego jednak nie kwa 
pi. Dziu,-ić się? Jeśli się zważy, że 
chlop spTzeda. gęś i kupi za nią tonę 
węgla?... fakt. l w niczym nie zmie
ni go pyto.nie: węgiel za tani czy 
gęś za droga'? Nie zmieni też zastrze
żenie, że chlop gęś sprzeda bez tru
du, a węgiel mus! wywalczyć. Fakt 
pozostnje faktem, jak bezsprzeczne 
jest, że marnotrawstwo i niegospo
darność zatoczyly krąg szeroki. Nie 
ograniczają się wcale do miasta, do 
gospodarki państwowej! 

Marnotrawstwo i r.ieg<Jspodarność ... 
Prom jest ich zaprzeczeniem. Kilka 
obrotów korbą I rzeka sama napędza 
wehikuł. Odpo·,viedni układ stalo
wych lin uczepiony bt·zegów i ener
gia rwąrego nurtu spożytkowana. 

Na promie wczasowiczka, trochę 
d-0 siebie, trochę w powietrze, po
trząsając pustą torbą: 

- Tak samo 1.>ylo z ziemniakami. 
Nie bylo, nie bylo, ceny szly w gó · 
rę, a na wiosJię w kopcac1i pognily. 
rolnik chodził i prosil się, żeby wziąć 
od niego. 
Wieśniaczka, podobnie, trochę do 

siebie, trochę dą swoich krów: 
- Chodzą i płaczą, że ;eść nie 

mają' co. A do roboty się zabrać, za
miast ciągiem gadać f stTajlcować. 
Rolnik nie strajkuje, tylko haruje, 
więc mal 1 nikt mu nie odbierze. 

Na brzegu pospieszny dialog: 
- A gdzie to, Krycha, tak pę-· 

dzisz? Wystrojona, jak na zabawę? 
- pyta ni~ka kobiecina przepasana 
szarym od brudu fartuchem. Zfilco
wana bluzka z buraczkowej anilany 
niedbale pocerowana i upstrzona 
klaczkami siana. Siano też we wło
sach, spętanych w koń!iki ogon gu
mą od majtek. Sino-czerwone s~ka
ne i podrapane łydki. Bose stopy w 
rozdeptanych, zlachanych rlo błotni
stej czerni tenisówkach. 

- DCi klt.bu lecę! W kolejkę, po
dobno szamp01t przywieźli! od· 
krzykuje ro&łe dziewczę w podtar
tych dżinsach i frottowej bluzce z 
wizerunkiem tygrysa, obwiedzionym 
napisem: „Princenton University". 
Fryzura a la Trojanowska i wyrazi
sty makijaż. 

- Też mi gospodyni! - sarka ko
biecina, poczlapując w stronę wsi, 
a dziewczyna - biegiem - już da
leko. ·- Zamiast za robotę &ię wziąć, 
tylko by po miast<Jwemu w kolej-

. _(cąM,. WJ'11'JPala. Ja ~am do kolejki 
· łtie muszę, do fT11zJera nie chodzę, 
. paluchów nie matu;ę. A takim, ia 

nic, tylko w kole;kę iść i prosić się, 
żeby coś dali. Miasta na wsi im się 
zachciewa. Jeszcze trochę i o krom
kę chleba skamlać będzie pod kio
.!kiem! 

W klubie „Ruchu" mroczno. Przed 
kontuarem niedobitki kolejki, która 
rozeszła się już . do domów, nie wy
starczy proszku i szamponu: dostawa 
nie wszystkich objęła. Niedobitki wy 
kupują ostatnie „Ewiki". Biorą i miej 
scowi, i wczasowicze. 

Na telewiwrze kolejne wydanie 
dziennika. Na tle migawek ze żniw 
lektor podaje informację IJ krachu 
ze sznurkiem do snopowiązałek. Wo
bec niewydolności krajowego prze
mysłu trzeba było zaimportować 
sznurek z Brazylii. 

- Zreć by chcieli - rozlega się 
szept w półmroku - a zwyklego sznur 
ka wypTodukować nie potrafit1,I 

- A powróslem nie laska? 
~zepce ktoś inny. Jeszcze ciszej. 
Przezorność nie zawadzi, bo w po
wietrzu jakby coś wisiało . 

Kilkaset metrów dalej rzeka szem
n:e niewzruszenie. Niewzruszenie, 
jeśli nawet gdzieś Lam, w górę jej 
biegu, jakiś drań znów odkręcil kran 
z trucizną ... 

JACEKINDELAK 

CZtOWIEK I SRODOWISKO 

MAŁGORZATA 
GOLIC KA Z WODA 

DOMOZGU 
Podziwiam profesora Aleksandro

wicza. Teraz, kiedy wolność słowa 
niektórzy rozumieją jako wolno~ć 
obrzucania słowem kogo tylko oo
padnie, i wszyscy wiemy, kto kogo 
nie lubi i za co, (materiał, jak zna
lazł. dla psychoanalityków). wyznam 
publicznie, iż podziwiam Profesora. 
Przede wszystkim za odwagę głosze
nia poglądów niepopularnych, zarów
no wśród cześci środowiska nauko
we,go, jak wśród przedstawicieli in

nych profesji. Bo czyż może zdobyć 
poklask pogląd, że „ogromna więk
szość trudności społecznych I ekon11-
micznych, a więc I ir.drowotnych ma 
źródło w zaburzeniach sprawnego 
myślenia I działania spowodowa
nych zmianami w strukturze I funk
dach mózgu, a zmianv te uwarunko
wane są. ekologicznie"? 
Jakże to - przeczą oponenci 

my tu o dezintegracji, trudnościach 

w dostosowaniu się do współczesne
go świata, o wpływie ustroju spo
łecznego na osobowość - a pan? 

- Chwileczkę, proszę państwa, -
Profesora nie tak łatwo odwieść ud 
jego przekonań. - Wiadomo, ie po
wietrze, woda, gleba i poszczególne 
ogniwa la6cucha pokarmowego czło

wieka wpływają. na czynności roz
nyeh narządów organizmu, wclą.ł jed
nak nie zwraca się dn!ltatecznd uwa
gi na to, ie wpływom tym ulega 

przede wszvstldm mfi '"· 
Nie jest to pogląd popularny. Być 

m":i:P.. rawet nie w całości słuszny, 
gdyż przyczynv anomalii społecznych 
i zachowań jPdnostki, są hardiiej zło
żone i powodowane nie tylko zanie
czy~zczeniem środowiska. Nie mniej 
ha~ło to. jak rów'1;eż i drue:;e - au
torstwa nrof. Aleksandrowicza: ii 
:zdr11wia ludzkie~o nie można nowit:.
rzyć tylko lekarzom. ~tanowi '1rzedri 
zaczyn mvślPnia i działania. Nie bez 
powodu Prof P.sor jest laureatem na
JT('nd'v ,J)'r9żdi:v". nrzyznanej przez 
„Politykę" w 1977 roku, za budzenie 
tv•ńrc7P<'O. intelPkt.ualnel'!"o fermentu. 

Rk111odzv ctawia,ja w11de, obok on
wietrza I 2leby, w nierws:r.vm rzę
drle c:1:vnnikńw <lecvd\lfacycb n na· 
szym zdrowiu. ł.odzianom i miesz
kańcom najbliżc:zych okolic ów ży
ciodain:v czvnnik ~nrawia niesti~ty 

najwiecei kłnnotu. Już położenie ł..o
dzi jest fatalne - na wododziale Wi
sły i Odry - I nic tu nie można 
zmienić. Założyciele miasta nie prze
widzieli bowiem tak niesłychanie 

prężneito rozwoju przemv~łowee:o i 
demol'!raficznee:o Łodzi. Co prawda, 
na pytanie. ile rzPk mamv w mie
ście. niewiele nsóh odpowie prawi
dłowo. i;e aż 18. Przyznajmy też, te 
mało kto z na~ wie, ŻP. dłue:ość w~zv
~tkich rzek w wojPw6dztwie łódz
kim wynosi... 550 km. Znajdujemy 
się jednak w zasięgu klimatu sucha
wego, ze zmiennymi opadami atmo
sferycznymi, co także nie wpływa 
korzystnie na stan naszych wód. Na 
pocieszenie, posiadamy na terenie a
glomeracji sporo wód podziemnych, z 
których korzystają dzi!I nieomal wszy
stkie działy gospodarki i w mniej
s7.vm stopniu. z widoczna dla siebie 
szkodą, mieszkańcy. {Wody ze ~tudni 
są zwykle znacznie lepszej jakości, 
niż powierzchniowe). 

Wszystko to jednak za mało, wody 
domagają się mieszkańcy, wody żą
da przemysł. Wody tymczasem me 
przybywa, lecz ubywa. 

Rozwój przemysłu, a także wyjąt
kowo szybki rozwój Łódzkiej Aglo
meracji Miejskiej (w Łodzi przypada 
obecnie 3.554 osób na 1 km kw., a 
w śródmieściu aż 20 tys. osób na 
km kw.), doprowadził do zniekształ- . 
ceń powierzchni ziemi, zaburzeń w 
konsystencji gruntu, a także do 
zmian w stanie wody. Znikają wody 
powierzchniowe, obniża sfę poziom 
wód gruntowych i głębinowych, a 
wielkie . ilości ścieków komunalnych 
i przemysłowych odprowadzane bez 
należytego oczyszczania do rzek, zmie· 
niły dwie największe rzeki ŁAM -
Bzurę i Ner - w kanały, który wo
dy znacznie przewyższają dopuszczal
ne w Polsce. normy -zanieczyszczeń. 

„Gospodarka wodna powinna sta
nowić zamknięty obwód - twierdzi 
mgr Jan Diehl, dyrektor Wydziału 
Ochrony Srodowiska i Gospodarki 
Wodnej Urzędu Miasta Łodzi -
WYmaga całościowego spojrzenia i 
decyzji podeJm11wanych przez specja
listów s wielu dziedzin. Na przeło· 
mie lat sześćdziesiątych i siedemdzle
sl~tych mieliśmy okazję stwonyt 
taki właśnie kompleksowY system 
zarządzania gospodarką wodną.. Do 
1972 roku dzfałał w kraju Centralny 
Urząd Gospodarki Wodnej, którego 
agendy pracowały w województwach 
i powiatach. Niestety, urząd ten. na 
którym wzorowały się sąsiednie kra
je, zlikwidowano, a gospodarkę wo
dną przejęły res11rty rolnłr.twa ł ochro
ny środowiska. W t'ezulłacie działa· 
nia, które p11winna ceeb11wać W3'· 
Jątkowa systematyczność I konsek
wencja, uleirały zmianom co kilka fał 
i nie Idą w parze z :r.ałl'cenlaml pla
nowania pn:estn:ennego". 

W dotychczasowej polityce gospo
darczej zajmowano sie głównie do
starczeniem wody dla Łodzi, co wią
zało się z wielkimi inwestyciami. 
Chodziło tu o wodę z Pilicy, z War
ty, a w perspektywie o budowę Ka
nału Centralnego. Pomysł ten naro
dził się już w początkach naszego 
stule~ia, i - można powiedzieć 
iż został w 2/3 zrealizowany. Wybu
dowano ujęcia wody w Tomaśzowie 
Mazowieckim i pierw1;zy etap wodo
ciągu Sulejów - Łódź. 

Dzięki temu Łódf. pokrywa dziś 
(co prawda z trudem) swoje zapo
trzebowanie na wodę. Kryzys nastą.pi 
najprawdopodobniej za dwa tata, je
śli, o pi:tradoksie, mia~tu nadal przy
bywać będzie osiedli mieszkanio
wych. Wówczas staniemy wobec lco
nieczności rozbudowy IT etapu wodo
ciągu Sulejowskiego. Nleskorelowant? 
działania urbanistów I specjalistów 
od gospodarki wodnej zbyt C'Zęsto da
Ja o sobie znać. Ot, choćby taki przy
kład: w ładnym i dostatnim osiedlu 
domków jednorodzinnych w Pabiani
cach (w rejonie ulic Piotra Skargi i 
Szpitalnei} nie ma kanalizacji, a w 
niektórych zgierskich domach nie 
można się napić między godziną 17, 
a 22 nawet szklanki hPrbaty, po pro
stu z braku wody. Za rozbudową 
miasta u.ie n;!d~ła Qowiem rozb11dJ?
wa sieci wodnej. Sedno sprawy leży 
iedn'lkżP nie U.:le w fi·uuisach, ;ie 
w braku wykonawców, sprzętu, 
przedsiębiorstw wyspecjalizowanych 
w budowie oczyszczalni, czy wreszcie 
kadry. Absolwenci Politechniki Łódz
kiej z Instytutu Inżynierii Srodowf„ 
ska nie mają gdzie pracować, a o
czyszczalnie zatrudniają przyuczonych 
pracowników. 

Kompleksowe ujęcie zagadnień gos• 

podarki wodnej WYmaga wykorzysta• 
nia wód powierzchnioWYch I grun
towych. Istnieją np. niewykorzystane 
rzeki jak: Linda. CLauiiawsk.!ł Mo_
szczenica, Mrożyca, Miazga, W olbór• 
ka. Piasecznica i wiele innych. Rzeki 
te mają duże znaczenie dla terenow 
przez które przepływają i ich wyko
rzystanie powinno być celem osob
nego planu. Tym bardziej, że prze
mysł łóclzki korzystał już w znacznej 
mierze z tych rzek. Np. na Bzurze 
były 23 spiętrzenia wodne, na Sokół
ce - 4, na Lindzie - 5, na Piasecz
nicy - 11, na Dobrzynce - 7. Dziś 
z tych urządzeń nic już nie zostało. 
Rzeki natomiast płyną tak samo jak 
przed laty. 

W :aamknięłym obiegu wody klu
czowe znaczenie odgrywają ściekł i 
ich oczyszczalnie. Ilość ścieków, od
prowadzanych do Neru i Bzury, wy
nosi średnio około 9,3 m sześć. na 
sekundę. Jeszcze raz podkreślmy, .:i:e 
główne zbiorniki ścieków łódzkich, nż 
na długości 100 km są cuchnącymi 
kanałami. Dlaczego tak się dzieje? 
Przyczyn jest tutaj wiele. Wynika
ją zarówno z owego fatalnego wo
dodziałowego położenia LAM, rozbu
dowanego przemysłu włókienniczego i 
chemicznego (obie te gałęzie prz.e
mysłu zużywają i zanieczyszczają O• 

gromne ilości wody) i tradycji rol
niczego wykorzystania ścieków. Od 
dawna Łodzi była potrzebna grupowa 
oczyszczalnia ścieków. Koncepcję bu
dowy takiej oczyszczalni w rejonie 
Smulska-Lublinka przeforsowano po 
długich latach badań, dyskusji i kon• 
trowersyjnych opinii. Koszty budo
wy szacuje się na około 8 i pół mi
liarda złotych. Rozwi~zanie to jes& 
Jednak bardziej opłacalne ekonomi
cznie, niż oczyszczalnie ścieków bu
dowane przez poszczególne zakłady. 
Pozwala także racjonalnie wykorzy
stać osady i odpady. Przyjęto bo· 
wiem trójstopniowy system oczy
szczania ścieków: mechaniczno-che
miczno- biologiczny. Po takim trój
fazowym oczyszczeniu ze ścieków po· 
winniśmy uzyskać ponownie czystą 
wodę. Aż trudno uwierzyć. Grupowa 
oczyszczalnia ścieków pozwoliłaby 
także oczyścić Bzurę i Ner. Jesteśmy 
jednak dopiero w I etapie budowy 
oczyszczalni. W obecnej sytuacji eko
nomicznej kraju nie sposób przewi
dzieć terminu ukończenia całości. 

Specyficznym łódzkim problemem 
jest również ochrona wód powierz
chniowych przed ściekami z kanali-
zacji deszczowej i przelewów bu-
rzowych, gdyż tylko 5 proc. wód 
deszczowych trafiać będzie do grupo
WP.i ·-czv-,zcz:iln' ścieków. Wody te 
wymagają oczyszczenia (wbrew na• 
szym wyobrażemom o czystej, de
szczowej wodzie, ścieki deszczowe są 
bardziej zanieczyszczone, niż niektó
re ścieki przemysłowe), gdy trafmją 
do łódzkich rzek. Na zlecenie Wy
działu Ochrony Srodowiska i Gospo
darki Wodnej, w Biurze Projektów 
Budownictwa Komunalnego opraco
wano już projekt ochrony rzek przed 
ściekami deszczowymi. Pierwsze u
rządzęnia tego typu zaczęto budowac 
w Łodzi na rzece Olechówce. 

Całe lata odprowadzania ścieków 
do wód powierzchniowych doprowa
dziły do zmian w ich składzie che
micznym. Zawierają one więcej, niż 
przewidują normy, związków min·~
ralnych, tak.ich jak chlorki, siarcza
ny, magnez i żelazo. Profesor Alek
sandrowicz twierdzi, iż skład chemi
czny wody, którą pijemy wpływa na 
nasze reakcje emocjonalne i zdrowie 
psychiczne. Można się z tą tezą zga
dzać lub nie. Nie należy jednak 1ej 
lekceważyć. Uzmysłowić ją sobie mo
na wtedy, kiedy na przyrodę i czło
w'~ka spojrzymy bk n'.! nłość. 
Idealny to wręcz temat edukacji spo
łecznej. Tym bardz·ej, że nauczyc:d 
już jest. Myślę tu O · Klubie Ekológi
cznym. Ostatnie wydarzenia społe
czne ujawniły, iż mamy wyraźne 
skłonności do postrzegania bardziej 
złożonych zjawisk oddzielnie. Ile iat 
upłynie zanim posiądziemy umiejęt
ność ogarniania całości? 

Komunistyczny tryb życia zalecała też, bar
dzo ważna w tradycji chrześcijańskiej, najstar
sza księga niekanoniczna "Nauka Dwunastu A· 
postołów". czyli w skrócie „Didache". W tym 
anonimowym utworze z kof1ca I wieku znajdu
jemy znamienne przykazanie: • .Nie odwracaj 
się od biedaka. ale podziel się wszystkim z bra
tem swoim; nie nazywaj niczego swoją własno
ścią, gdy:i jeśli wszyscy razem uczestniczycie w 
nieśmiertelności, o ileż więcej w rzeczach zni· 
komych". W dalszej części księgi podkreśla się, 
.że każdy chrześcijanin zobowiązany jest praco
wać i zarabiać na siebie, a jeśli ktoś się od te
go uchyla, to znaczy, że „chce tylko robić in· 

teres na Chrystusie; strzeżcie się takich łudzi". 
W pierwszych gminach istniał więc swoh;tv na
kaz pracy i potępiano życie bezczynne. W spo· 
sób kategoryczny wypowiedział się w tej spra
wie św. Paweł: „Kto nie chce pracować, niech 
też nie Je" (! Tes 3, 10). W późniejszych wie
kach zapomniano o ·tej zasadzie i przypommeli 
ją dopiero ideolodzy mieszczaństwa w okresie 
reformacji 

- bóstwu chciwości ł skąpstwa - wyklucza 
osiągnięcie spokoju wewnętrznego. W swoich 
kazaniach wzywał, aby nie gromadzić d6b1 
materialnych i nie troszczyć się zbytnio o przy
szłość, lecz w pierwszym rzędzie służyć innym 
ludziom. „Nikt z was - mówił - kto nie wy
rzeka się wszystkiego, co posiada, nie może b,·ć 
moim uczniem" (Łk 14, 33). Dlatego Apostołowie 
wyrzekli się własności prywatnej i prowadzili -
wraz ze swym l.\.fistrzem - wspólną kasę. 

i III wieku także bogaci. Miało to wpływ na 
stopniowe łagodzenie doktryny socjalnej Ko
ścioła. Aż w końcu - jak pisze ks. l\lieczysław 
Żywczyński - „Cesarze rzymscy pogodzili się , 
wreszcie z chrześcijaństwem. bo przestało być 
radykalne pod względem społecznym, przestało 

być wrogiem porządku ' społecznego". W poz-
niejszych wiekach Kościół odszedł daleko od 
ideałów swych założycieli; w okresie średnio
wiecza stał się potęgą ekonomiczną i polity
czną, a duchowni wraz ze szlachtą i królem 
tworzyli klasę wyzyskującą. W tych warunkach 
nic Clziwnego, że duchowieństwo „ulegało ze
świecczeniu i krańcowej demoralizacji" {T. 
Manteuffel). Kwitły sym-:mla, nik:olaizm i nepo
tyzm. Feudalną drabiną społeczną uznano za 
wyraz „porządku bożego" w świecie. Sugero
wano, że stan duchowny pochodzi od biblijnego 
Sema, szlachta od Jafeta, chłopi zaś od prze
klętego Chama. Teologicznym uzasadniemem 
wieloszczeblowej hierarchii ziemskiej stała się 
wizja chórów anielskich Pseudo-Dionizego 
Areopagity: 1. Serafinowie - Cherubini - Tro
nv. 2. Panowania - Moce - Potęgi, 3. Księ· 

stwa - Archaniołowie - Aniołowie. 

wy i reformy. W końcu XII wieku dużą po.. 
pularność zdobyła koncepcja Joachima. z Fior..:. 
Przepowiadał on rychłe nadejście wielkich wy
darzeń i walk, z których wyłoni się nowy 
świat, a w nim zmieniony Kościół. W pismach 
swoich i kazaniach głosił - odwołując się uo 
Pisma Swięłego - poglądy o charakterze ko
munistycznym. Ostro potępiał własność pryw'lt
ną i bogactwo. Entuzjastą jego nauk był późnit!j 
Tomasz Miinzer, który zamierzał drogą walki 
zbrojnej urzeczywistnić społeczeństwo oparte na 
wspólnocie dóbr, obowiązku pracy i równości 
społecznej. 

Skąd ów komunizm w życiu społecznym 
wczesnego chrześcijaństwa? Odpowiedź jest pro
sta: było to zgodne z duchem nauki Jezusa 
Chrystusa, który twierdził, że doskonałość mo
ralna 1 szczęście nie dadzą się pogodzl6 1 ~i\
dz, posiadania i bogactwa. Służba Mamonie 

Pierwotna orientacja plebejsko-komunistyczna 
chrześcijaństwa wynikała również stąd, że pier
wsze generacje wyznawców składały się z bie
doty. „Chrześcijaństwo - jak trafnie zauwazył 
Fryderyk Engels - podobnie jak ruch robot
niczy, było w swycb zaczątkach ruchem uciśnio
nych: występowało 1 początku jako religia nie
wolników ł wyzwoleńców, ludzi biednych i wy
zutych z praw, ludów, uJan:mionych lub rozgro
mionych pnez Rzym". Na ludową genezę chrze
ścijaństwa dobitnie wskazywał św. Hieronim. 
Pisał on: „Kościół nie zrodził się z Akademii, 
ani Liceum, ale z najmarniejszego plebsu''. Ma
sy biednych i prostych ludzi wiązały z nową re
ligią nadzieje na radykalną zmianę swego lo
su, oczekiwały przyjścia Królestwa równości, 
miłości i pokoju. 

Ale dość wcześnie zaczęły przystępować do 
gmin osoby z klas średnich, a od przełomu II 
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'l :d~ jawne •Hhtępstwa od bi.w.obi i prakty
ki cwiing<'licznej sµotykały się -; liczn:rmi pro
tęi!ł.a.m; . WiP.lt• dPcydcwało sill ''a życie kla
sztorne i pustelnicze, wysuwano hasła odno-

Pierwsze w historłl pa•htwo komunistyczne tstnla· 
ło w latach 1610-1768 w Ameryce Południowej. By. 
la to zalołona l prowad~ona przez Jezuitów Chrze
śclJaliska RP.publika Guaranów, zaJmująra częśł te
rytor.tów Para~waju l Argentyny, licząca przzsz~o 
JM tysięcy Indian. W spoleczelistwie tym wpr<>W:\• 
dzono wspólni! własność środków produkcji oraz pO• 
dział wedlu1 potrzeb. K:slądz katolicki, Clovlg t.u
gon. plsse, że ,,ojcowie po raz plerwszr wcle1111 w 
tycie sena SPOleczny Ewan1elil". Eksperyment ·w 
był Jedna'k solą w oku hiszpańskich kolonlzatcrow, 
gdyż stanowi! zaprzeczenie polityki brutalne1;0 wy. 
zysku l ekatermlnacJI (na terenach podbllych !>!7eli 
Hiszpanię :ramleszkiwalo w początkach XVI wicku 
btłslto se mln ludności, a w końcu XVIII wieku Z:l• 

ledwie li mln). Totet tak długo oczerniano i kom• 

Dalszy ciąg 9k. ł I T 
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kom zawod<>wym gwarantowano peł· 
ną mOli:llwość wypełniania Ich funk
cji w obronie interesów ;pracowni
czyc•h. 

Porozumienie otworzyło droigę do 
nieskrępowanej dyskusji o zasięgu i 
kierunku reform. Poluźnienie cenzu
ry umoriliwiło się.gnięcie do materia
łów ' nieznanych. Zza grobu przemó
wił Oskar Lange, jeden z rzeczni
ków reform gos.podarczych po paź
dzierniku 1956. Na łamach „Polity
ki" oipublikowaino .zaipis dyskusji 
sprzed dv:rudziestu lat, tktóra wów
czas nie mogła się ukazać, gdyż po
święcona była problemoWi uśmier
conego już samorządu robotniczego. 
W dyskusji tej prof. Lange wypo
wiedział znamienne słowa, ·kitóre nie 

\ 

praktycznie, że reformowanie gosPo
darki, naprawa systemu planowania 
i zarządzania musiały być poprze
dzone reformą systemu polity·c1J11ego. 
PoC'llątek tego procesu stał się jui 
naszą rzeczywistością, czego najdo
nioślejszym przykładem przebieg I 
rezultaty IX Zjazdu partii, nadzwy
czajnego nie tylko z nazwy, i to w 
skali' światowego ruchu komunl
stye'ltlego. Gdyby odbył się on wcze
śniej, problemy reformy wyszłyby 
już za,pewne dawno ze sfery dysku
sji w fazę . jednoznacznych iposunięć 
gospodarczych. Ale właśnie d01piero 
demokratyczmy chara/eter Zjazdu 
przesądził o otwarciu furtki do rze
czywistych, demokratycznych reform 
osłabiając przeciwników :z.mian w 
centralnym aparacie g<>.sjp()darczym. 

ni.kl ipra.cy wieloosobowego gremium 
zorganizowała w grudniu . uJb. r. w 
Lodi,i dwudniową sesję naukową, 
rozpatrując reformę gospodarczą w 
kontekście warunków rea.Uzacjd po
rozum:ień społecznyc h. Mimo udziału 
w niej wielu wyibitnych specjali
stów, a może właśnie dlatego, nie 
udało się osiągnąć jednomyślności 
zaróW1110 jeśli chodzi 'o zasięg pro· 
jektowalll.ych przeobrażeń jak i spo
soby ich wprowadzenia. Nie mogło 
być zresztą inaczej, skoro już wcze
śniej z.rodzHo się ldlka wariantów 
rozwiązań: kompromisowy, i w is·to
cie dość zachowawczy projekt Pol· 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego 
jak też bardw radykalna ,propozy
cja grupy pracowników • Szkoły 
Głównej Planowania i Statystyki, 

ehronlczny brat pełneJ obsady lca"l 
dr owej? 

Os-ta.tnie zagad·nienle wią.Ze się a 
!kwestią samorządu, zwfaszcza po
działu kompetencji między reprezen• 
ta.cją z.ało.gi i dyrektorem. Za,gadnie
nie to urosło w ostatnim cz.asie do 
rangi 'Pierwsroplanowej przyczynia
jąc się do wzrostu napięcia społecz• 
nego zwłaszcza na tle konfliktu w 
„Locie", k·tóry został zażegnany 
przez rozwiązania tymczasowe. odda· 
lając tylko ostateczne rozstrzy·gnię· 
cie te j kwestii. 

Na długo przed ofkjalnym ogło· 
.szeniem kryzysu co światlejsi ekono
miści ostrzega.li, że g.rozi nam kata
.strofa i to niezależnie od błędów po
pełnionych przez ekipę kierowniczą. 
Osiągnięty przez Polskę poziom sił 
wytwórczych był już na tylę wysoki, 
ie system nalkazowo-rozdzielczy .sta• 
nowil rzeezywis•ty hamulec jatkiego
atolwiek postępu. Motor gospodarki 
;pra.cował coraz częściej na jałowym 
biegu, czego wy.razem były tatk zwa
ne mierniki brutto mające osłonił 
prawdziwy stal!l rzeczy. Kiedy budo· 
wano Hutę Katowice, mój znajomy 
przewidz.iał. że może wkrótce za· 
braknąć żyletek i było to rozumo-. 
wanie mimo wszystko po.prawne, 
.sikoro przemysł roz1iczany był z ki
logramów i ton, z wartości produk
cji i sprzedaży, co zachęcało do wy
twarzania wyrobów jak najcięii.szych 
i jak najdroisz.ych. Fikcyjnemu roz
rachunkowi ~ospodarczemu sprzyja
ła niewymierność pieniądza. Total
na monopolizacja produkcji zapew
niała utrzymywanie cen nie mają
cych nic wspólnego ze społecznym.! 
nakładami uzyski wania różnych 
dM>r. Prowadziło to do nderównowa
gi gospodarczej, spotęgowanej mar
notrawstwem s\lil'owców f rwania się 
sieci powiązań kooperacyjnych usta
lanej w d-rodze administracyjnej. a 
więc bez liczenia się z. :Eealiami. 
Częste przestoje wpływały z kolei na 
ni.siką obiektywnie wydajność pracy, 
c:z,ego nie należy myllć z intensyw
nością wysiłku, gdyż mimo mier
nych rezultatów ludzie pracowali na 
ocrół ciężko, w trudnych warunkach 
i nerwowej atmosferze. Efe~tywność 
gospodarowania była w tej sytuacji 
;pochodną całego splotu uwarunko
wań, g,przy.jała deficytowi i życiu na 
kredyt. 

.KONRAD FREJDLICH 
W lipcu Komisja do Spraw Re.for

my Go.sP'<Jdarczej o.głosiła tkolejny 
dokument za-tytułowany „Kierunki 
reformy gos·podarczej". Ja.k głosi 
wstęip do -tej ipUJbHkacji, kolejna 
wersja projektu reform jest odpo
wiedzią na krytycmy nur~ dyskusji. 
który towiarzyszył ogłoszeniu „Pod-

Wołanie o reformy było więc co
raz powszechll'liejsre, sprzyjało mu 
czasowe rozluź.nienie cenzury przed 
VIII Zjaroem partii. Niestety, po 
Zjeździe ·wszystko wróciło do daw
nego łożyska, krytykę wycisZiOno od
górnie. Gospodarlta zaś coraz bar
dziej ro?idzierana wewnętrznymi 
.sprzecznościami przypominała powo
li człowieka chorego na schizofrenię. 
Elektrowstrząsem, który miał ją na 
moment przywrócić do świadomości 
był sierpniowy wyibuch na Wyibrze
żu. 

1. 

straciły nic na aktuallnoścl i, jak się 
wydaje, określiły zarazem wokół 
czego będzie także współcześnie kon
centrować .się spór o reformę: 

"Można rządzić i bez aktywnego 
udziału klasy robotniczej. Oczywiś
cf.e, skutki społeczne, to, co z tego 
wychodzi - nie są. najlepsze. Ale z 
techniczno-praktycznego punktu wi
dzenia - gospodarka funkcjonuje. 
produkcja rośnie, dba się o zaopa-
trzenie rynku - można w zasadzie 
rząddć i tak. Z drugiej strony jed· 
nak wszystkie te zagadnienia rzutu· 
Ją na wydajność pracy, I te powia
zania już się ujawniają. Przede 

Wśród dwudziestu jeden postula- wszystkim jednak nie jest obojętne 
tów porozumienia gdańskiego, zagad- Jaka jest baza społeczna tego wszy-
nienia reformy gospodarczej znalaz- stkiego. Przypuszczam, źe w miarę 

ły się na szóstym miejscu, bezpoJ· • •wzrostu dobrobytu te ełementy ~spo: 
średnio po żądaniu podania do W·ia- łeczne staną się nawet ważniejsze od 
domości pwbliczńej informacji · o te.tó, czy Jest mic:so i" ' jaka 
utworzeniu Międzyzakładowego Ko- jest płaca realna. W miarę wzrostu, 
mitetu Strajkowego. W dosłoW111ym kiedy potrzeby ekonomiczne są le-
zapisie postu.lat ten brzmiał: piej zaspokajane, uwypuklą się po-

trzeby statusu społecznego: Na nis

„Podjąć realne działania mające 
na celu wyprowadzenie kraju z sy
tuacji kryzysowej poprzez: a) poda" 
nie do publicznej wiadomości pełneJ 
informacji o sytuacji €połcczno-go

spodarczej, b) amożliwfenłc wszyst
kim środowiskom i warstwom st>O
łecznym uczestniczenia w dyskusji 
nad programem reform". 

W protokole porozumienia obie 
układające się strony stanęły na 
stanowisku konieczności wydatnego 
przyspieszenia prac nad reformą go
spodarczą; rząd zobowiązał się jed
nocześnie do szybkiego opublikowa
nia założeń tej reformy, która miała 
uw~ględnić problem zwiększonej sa
modzielności przedsiębiorstw i rze
czywistego uczestniczenia samorządu 
robotniczego w zarządzaniu. Zwłąz-

IDEOLOGIA 

kim poziomie nie ma co o nich my
śleć: każdy robotnik ma pilniejsze 
kłopoty z wyżywieniem, utrzyma
niem itp. Na tle pewnego dobrobytu 
jednak już chottzi mu nie tyle o to, 
co ma jeść, ale jaki jest jego sta
tus". 

Nie ulega wątpliwości, że za rzą
dów Gierka poważny odłam klasy 
robotniczej osiągnął pewien status 
ekonomiczny . Faktyczna pozycja spo
łeczna tych ludzi była rażąco niska 
wobec nieustannego naruszania 
praw - pracowniczych przez admini
strację. W wyniku kryzysu gospo
darczego uległ za.grożeniu także sta
tus ekonomiczny. Klasa robotnicza 
zrozumiała szybko, że obronić będzie 
go można tylko przez nierozerwalne 
traktowanie spraw bytowych i pod
miotowości politycmej. Oznacza to 

Utajonych przeclw-.niików reformy nie 
brak zapewne także w łonie samej 
partii, toteź przezwyciężenie dogma
tu traktowania gospodartki jako swo
istego instrumentu u·trwalania wła
dzy politycznej natraf·i na niejedną 
przeszkodę. Ale z czasem przyjdzie 
chyba zrozumienie, że gospodarka 
jest przede wszystkim mechanizmem 
zaspokajania społecznych potrzeb. 

2. 

W czasie, gdy na łamach prasy 
trwała zacięta dyskusja na temat re
formy, złożona z kilkuset osób Ko
misja do Spraw Reformy G<Jspodar-

;..• 'czej-. roo:uła · -w bólach dokument 
tnany dziś powsltechnie jako „Pod
sUrWowe""Utłożefiia reformy gos·po
darczej", który ukazał się w stycz
niu 1981 r. Spodziewano się po nim, 
że zmieniając system ekonomic1.iny 
przedsiębiorstw gruntownie przeorze 
u.strój ministerstw branżowych w 
kieruniku ich likwidacji, dokona jas
nego rozdziału funkcji partyjnych 
od funlkcji rządowych, spowoduje 
uspołeczmienie przedsiębiorstw pań· 

stwowych, a nawet instytucji i da
jąc podmiotowość załogom stworzy 
warunki do więzi poziomych między 
jednostkami gospodarczymi. 

Niedyskrecje z obrad Komisji do 
spraw Reformy G<Jspodarczej prze
nikały do opinii publicznej. Nie by
ły to wieści zbyt budujące. Rozle
gały się głosy, że komisja redakcyj
na prrepuszcza rezultaty obrad przez 
swoisty filtr, toteż zapis problemów 
odbie.ga od rzeczywistych postula
tów ekspertów. Zapowiadało się, że 
góra urodz:i mysz. 

,,SOiidarność" nie czekając na wy-

!którą klerował dr Leszek Bailcero
wicz. W raporcie podsumowującym 
wyniki sesji zostały wyakcentowane 
problemy, które z pun ktu widzenia 
interesów związku stanowić mają 
papierek lakmusowy rzeczywistych 
intencji wla-dz w sprawie reformy. 
Kwestia pierwsza wią.te się z po
działem dochodu narodowego na 
akumulację i k·'.>n;;umpcjc~ . Na d ~u

gim miejscu postawiono poHty:k~ 
płacową, gdzie jest mo.żli wość mno- , 
gości rozwiązań. ,.Solidarność" za
strze·gła sobie w każdym razie 
wpływ na ks 7.tałtowan i e re;c::.c ji 
między . ipłacą najwyższą f najniż

szą. Z zagadnieniem tym wiąże się 
ściśle reforma cen. Opowiadając się 

za ich racjonalizacją, związek musi 
działać w kierunku minimalizacji 
kosztów ~Ołlieez°'veh podwy~k. 
przede wszystkim jednak za.chować 
sobie możliwości wpływu na kształ· 
towanie realnych dochodów ludzł 
pracy. 

Kolej1ną kwestią jest ~acjonaliza
cja z.cl,trudnienia. Nie jest tajemnicą, 
że w skali zakładów i całego kraju 
mamy od lat do czynienia z prze
rostami etatowymi przy pozornym 
braku rą.k do pracy. Jest to prob
lem szczególnie delika.tny wobec wy
czulenia nasz.ego społeczeństwa na 
sprawę bezrobocia, którego nie zna
my prrez całe dzieje Polski Ludo
wej. Jak więc pogodzić interes r gul
nokrajowy z osobistym1 kosztami ra
cjonalizacji zatrudnienia? Z dru.giej 
strony wiadomo przecież, że bez spo
łecznego poparcia reforma nie ma 
szans powodzenia. I choć rzeczywiste 
bezrnbocie nam nie grozi, jak skło· 
nić ogół społeczeństwa do akcepta
cji przemienczeń siły roboczej z 
miasta na wieś, z przemysłu do 
usług, z tych dziedzin gospodarld, 
gdzie odczuwa. się nadmiar rąk do 
pracy do gałęzi, które cierpiit na 

. ;;tawowyich założeń reformy gospo
darczej". Jeśli tak jes·t w istocie f 
tutaj zadziałał swoisty fHtr, bowiem 
szereik rozwiązań stan<>'wi w istocie 
krok ' wst~z w stosunku do załOii;eń 
pierwotnych. .Alle jest też wyraźny 
postęp. Zamiast ogólnego postulatu, 

· że reforma powinna być realizowa· 
na kompleksowo l w możliwie krót· 
kim e:ra.sie, wprowadzony 'tostał ka
lendarz zmian. Ten rozkład jazdy 
re:Ęormy jest ;pierwszym kr01kiem w 
kierUJnk:u jej k-0n1~retyzacji. 

W pierwszej fazie wdrażania re• 
formy OIP'racowany został i wszedł w 
życie nowy system ekonomiczny 
Państwowyich Goopodarstw Rolnych. 
Komisja za-P<>wiada projekt uchwały 
o reformie cen i,aopatrzeniowych, 
której dalsze odsuwanie czyni bez
przedmiotowymi propozycje prof. 
Krasińskiego dotyczące ipodwyżki 
cen a,rtyikułów spożywczych i l')Wią· 

ZaJ!lych z nimi rekompensat. G<Jtowe 
są już zasady ekonomiczne drobnej 
wytwórczości. Przygotowano projekt 
tez o spółdzielniach. Trwają inten
sywne prace nad koncepcją rozwią
zań organizacyjnych podstaw01Wych 
dziedzin gOSJpQdaf'ki. Równolegle pra
cuje się nad rozwiązaniem proble
mów planowa.nia, systemu ekonomi• 
cz:nego, zaopatrzenia materiałowego, 
inwestycji i współpracy z zagranicą, 
rynku towarów i usłu,g, postępu 

technicznego. To dowo<lzi, że komi
sja mimo wszystko nie próżnuje, 

~· _eh~ zaipewne nie raz jeszcze będzie 
musiała wracać do rozwiązań ' już 
niby !Prz.esąlizonych i weryfikować 
własne ustalenia. Dowodzi tego za
cietkły spór jaki rozgorzał wokół 
projektu dwóch ustaw bę<lący·ch kon
kretyzacją rozwiązań koncepcyjnych 
zaiproponowanych w ,.Ki·erunkach re
formy gospodarczej". 

Problem nie jest nowy, korzenia· 
ml sięga sporów wokół samorządu 
robotniczego z pierwszych miesięcy 
po Październiku roku 1956. Teraz 
na1brał intensywności wobec ipodję
tej przez ,,So.li<larność" idei „Sieci 
wiodących zakładów ,pracy". Na 
spobkaniu w Nowej Hucie, w któ
rym uc:z,estnicz.yli iprzedstawiciele 
przemysłowych gi.gantów z całego 

kraju, postanowiono oipracować al• 
terna-tywne, s·połeczne projekty 
ustaw o samorządzie i przedsiębior• 
stwach. Zwyciężyła koncepcja przed· 
sięibiorstwa społecz;nego, którą w naj• 
większym uproszczeniu da się s.pro
wadzić do zasady. że samorząd sam 
zarządza ~rzedsiębior.stwem. Dyrek
tor jest w tych wa.runkach jedynie 

RZECZYWI rość 
nym nii ogl~dnym, gdyż szczęście jest Jak ko
bieta, którą koniecznie trzeba bić i dręczyć, 
aby ją posiąść; I tacy, którzy to czynią, zw~·

ciężają łatwiej, niż ci, którzy postępują oględ
nie. Dlatego zawsze szczęście, tak jak kobieta, 
jest przyjacielem młodych, bo ci są mniej o
ględni, bardziej zapalczywi i z większą zuchwa
łością rozkazują". Kto chce mieć powodzenie w 
życiu, musi przystosować własne zasady do pa
nujących w danym czasie, jeśli zaś warunki 
ulegną zmianie, to trzeba też zmienić zasady 
postępowania. 

stanowić będzie podstawę ustroJu społecznego, 
dopóty najliczniejszą i najcenniejszą warstwt; 
społeczeństwa stale niepokoić i dręczyć będzie 
nieuniknione brżemię nędzy i utrapień". Wszy. 
stkie inne sposoby mogą, według niego, tylko 
z ł a g o d z i ć sytuację, ale nie są w stanie jej 

Dalszy ciąg ze str. -I i 5 

promitowano dzłalalnoś~ jezuitów, ;at doprowadzont> 
do ich aresztowania I wypędzenia. Zdecydowanie 
niechętny jezuitom Paul Lafargue pisał: ,,Chrze~ci· 

jańska repuhlika jezuitów budzi zainteresowanie so· 
cjallstów z dwóch powodów: Przede wszystkim da
je ona dość dokładny obraz społeczeństwa. które 
Kościół katolicki usiłuje stworzy(:. A następnie sta
nowi ona eksperyment społeczny i to doprawdy je· 
den z najciekawnych i najnlezwyklejszych, jakich 

. kiedykolwiek dokonano". Warto podkreślić, te ko· 
munistyczna Republika Guaraflska przetrwała ponad 
półtora wieku• 

,Najwybitniejszy z jezuitów - zm. w 1955 r. 
Pierre Teilbard de Chardin. doszedł do wniosku 
na podstawie swoich badań i rozmyśleń, ie upadek 
kapitalizmu I nadejście społeczeństwa hezklasowel!'o 
Jest koniecznościa przyrodniczo-historyczną, czym8 
zgodnym z boskimi prawami wszechświata. Z sym
patią odniósł sle do Rewolucji Październikowej w 
Rosji, upatrując w niej początek nowej ery. cho
ciaż uholewał nad ateizmem programu bolszewickie
go. Wierzył, te postęp społecmy prowadzi do ta 
kiego świata w którym „oddawano by :iycie ra
czej ~a to, by wit>d7ief. I hyć . a nir •~ to. a:tel>v 
posiadać", Nawoływał chrześcijan do aktywnej wal• 
ki ze ziem, twórczej pracy i umacniania pokoju. 
Gorąco popierał rurb „księży - robotników''. Gene
rał zakonu oświadczy! mu, że jut sam ewoluc.Jonizm 
w jego teorii stanowi wystarczający dowód, Ił jest 
komunistą. 

ODGŁOSY 6 

SOCJALIZM UTOPIJNY 
A NAUKOWY 

Na początku XVI wieku równolegle w czasie 
powstały dwa dzieła - Machiavellego „Ksiązę'' 
i Morusa "Utopia" - inicjujące przeciwstawne 
nurty ideologiczne: burżuazyjny i socjalisty
czny. Punktem wyjścia pierwszej pracy było 

założenie, iż natura ludzka jest n i e z mi en
n a i od wieków pozostaje taka sama. Nato
miast prekursor socjalizmu utopijnego zakładał, 
że cechy i postawy ludzkie zmieniają się w 
zależności od ustroju społecznego. 

Machiavelli nie miał dobrego mniemania o 
człowieku. Uważał, że jest on zorientowany na 
posiadanie, nienasycony w swy'ch pragnieniach 
i przez to wiecznie niezadowolony, zawistny, 
niewdzięczny, kłamliwy. Nieszczęścia go „drę

czą", dobrobyt zaś „nuży". Wobec tego zalecał 

swoim czytelnikom twarde zasady postępowa

nia i pokazywał, że bezwzględnie uczciwi nie 
mają szans. Kariery robią ci, co nie wahają się 
oszukiwać i używać przemocy'. „Mam to silne 
przekonanie - pisał - źe lepiej być rwałtow-

. W koncepcji Machiavellego uderza brutalny 
realizm, aż autor wydaje nam się być człowie

kiem cynicznym i okrutnym. Wyjaśniał on jed
nak, iż „sposób, w jaki się żyje, jest łak róz
ny od tego, w jaki się żyć powinno, że kto 
chcąc czynić tak, jak się czynić powinno, nie 
czyni tak, jak inni ludzie czynią, ten gotuje 
raczej swój upadek niż przetrwanie". Był Lo 
punkt widzenia charakterystyczny dla nowej 
wschodzącej klasy - mieszczaństwa. Swiat na
leży brać takim, jaki jest i dążyć do zmian 
jedynie w oparciu o realia, a nie pobożne ży
czenia. 

Realizmu tego zabrakło właśnie w różnego ro
dzaju wizjach socjalistów utopijnych. Ale prze
ciwstawiali oni istniejącemu światu pociągaJą

ce i intrygujące ideały społeczne, zmuszając ao 
refleksji nad naturą i genezą zła. Głęboko przy
wiązany do katolicyzmu (kanonizowany w 1886 
roku) Tomasz Morus postawił tezę, że źródło 

zła tkwi w instytucji własności prywatnej. Pi
sał on: „Jestem więc mocno o tym przekonany, 
że zupełne zniesienie prawa własności prywat 
neJ Jest Jedynym środkiem do równego i spra
wiedliwego podziału dóbr i do zapewnienia lu
dziom IZczęścia. Lecz dopóki prawo własności 

usunąć. ' 
Morus, inaczej niż Machiavelli, ujmował isto· 

tę człowieka. Był przeświadczony, że ludzie sta· 
Ją się dobrymi lub złymi w zaleźności od wa• 
runków, w jakich przyszło im żyć. W idealnym 
ustroju - jak na baśniowej wyspie Utopii 
(wspólna własność, brak pieniądza, obowiązek 

pracy, podział według potrzeb) - ludzie będą 
lepsi i szczęśliwi. Pewne wątpliwości u Moru
sa budziła sprawa motywacji pracy w systemie 
komunistycznym; obawiał się, czy własność spo
łeczna nie będzie sprzyjać lenistwu i nieposza
nowaniu władzy. Poza tym nie wierzył, aby u
dało się przekonać klasę rządzącą do sensow
ności zniesienia własności prywatnej. Fałszywa 
świadomość ludzi jest w tym zakresie tak u
gruntowana, że chcący ją zmienić prędzej sam 
postradałby rozum. lv!ożna -.vięc ~obie jedynie 
pomarzyć. 

Marzenia takie snuło wielu naśladowców: 
Campanella, Winstanley, Meslier, Mably, Mord· 
ly, Babeuf, Saint-Simon, Fourier, Owen i inni. 
Aż dopiero zasadniczy przełom w tej dziedzinie 
przyniosła myśl marksowska - dając socjaliz
mowi podstawy naukowe. W 1846 roku Marks 
donosił w liście do Pawła Annienkowa, że na
raził się wielu ludziom „dnvinami z cielęcego, 

sentymentalnego, utopijnego socjalizmu". Au
torzy „Ideologii nie'.';lieckiej" podkreślali: „Ko· 
munizm jest dla nas nie s t a n e m, który na· 
leży wprowadzić, nie i d e a ł e m, którym mia· 
łaby się kierować rzeczywistość. My nazywamy 
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cil'lganem wykonawczym poistanowiei'I 
.samorządu. Konsekwencją tego roz
wiązania jest prawo i.a!ogj do po
woływania i 'odwoływania dyrektora. 

Rozwiąi.ania te stoją w sprzecz
ności z propozycją rządową, która 
widz! rolę samorządu pracowniczego 
we współzarządzaniu przedsiębior
sbwem. Taki jest zresztą zapis kon
sty·tucyjny. Ale spór nie dotyczy 
tylko kwestii terminologicznych ani 
też zagadnień tak zwanej nomen
klatury, do której niek·t6rzy chcie
liby go sprowadzić. Jest to spór o 
zasadę. 

Profesor Jan Mu,Jżel w niastę1)ują
cy sposób scharakteryzował różnice 
między obu iprojektamł: 

„Projekt rZl\dowy traktuje dyrek
~r1 jako równorzędnego partnera 
samorządu. W projekcie ,.Sieci" dy
dyrektor ·jest organem · wykonaw
czym samorządu. 

Róźnlca druga odnosi się do po- · 
działu uprawnień. W projekcie . rzą-

. dowym usiłuje się szczegółowo okre
śHć, w jakich sprawach samorząd 
ma uprawnienia decy'Zyjne, a w ja
kich opiniodawcze. Co ciekawe - do 
tej pierwszej szufladki włożono za
twierdzanie planu przedsiębiorstwa, 
przy czym wiadomo, że plany te ~
dą budowa.ne tak. Jak zechce „góra • 
W tym kontekście „zatwierdzanie" 
nie Informuje jednoznacznie o fak-

„Chociaż rozporządzamu ntewyczerpanum zaso
bem czasu, któru sam Pf'Zez się nic nie kosztu;e, 
jest to jednak jeden z najdroższych „materiałów", 
jakie zużywamy przy wurobie produktów przemy
słu. Zdawałoby się, że każdy, ktokolwiek zajmuje 
się pracą W11twórczą, powinien zrozumieć i od
czuwać jego wartość, a jednak jeśli bliże; przyj
rzymy się gospodarce techniczno-przemysłowej, to 
zauważymy, że z żadnym innym matertalem lub 
rodzajem energii nie obchodzimy się tak nie
oszczędnie, jak z czasem. 7'oteż bardzo często, ba
dając przyczyny wysokich kosztów tcłasnych na
szych, produktów, musimy stwierdzić, że najglów
niejszą z tych przyczyn jest wla§nie za duże zu
życie czasu". 

Warto szczególnie uważnie te słowa sprzed lat 
niemal 80 przeczytać w Łodzi. Dlaczego właśnie 
w Łodzi? Dojdziemy do tego, mówiąc o Karolu 
Adamieckim, człowieku, którego obok Fryderyka 
Winslowa Taylora i Francuza l<'reda Tayola, 
większość encyklopedii światowych podaje jako 
twórcę nauki o organizacji i kierowaniu. Zaś 
słowa cytowane wyżej mógł przeczytać w kwiet
niu 1909 roku każdy czytelnik „Przeglądu Tech
nicznego" - najstarszego polskiego pisma tech
nicznego, założonego w 1866 roku. Pismo zresztą 
istnieje do dziś, nosząc tytuł „Przegląd Technicz
ny - Innowacje", bulwersując wielokrotnie swy
mi publikacjami opinię społeczną nie tylko po 
sierpniu 80, ale i przed. 

• 
Najwcześniejszą wersję opracowanych przez sie-

nizacji i Kierownictwa, pomyślanego jako ośrodek 
rozwijania badań w tej dziedzinie i wdrażania ich 
zastosowań praktycznych. 

„Niestetu, naród na.tz, odzyskawszu wolność, wo
lał politukowat, nU pracować. Zaczęliśmy robić 
eksperymentu niezgodne z najelementarniejszymi 
prawami ekonomii. Deklamowano wprawdzie czę
sto na temat „pracy", ale na serio nikt o niej 
nie my§lal. W zacietrzewieniu partyjnym woleli
śmy szukać przyczun pogarszającego się stanu 
ekonomicznego na prawo i na lewo, aniżeli spoj
rzeć prosto w oczu prawdzie, która jest jasna 
jak slo?\ce, że bez pracy w11dajne; nie ma do]>ro
bytu". 

Te pełne rozgoryczenia słowa napisał Karol 
Adamiecki pod wpływem pełnego niepowodzenia 
Ligi Pracy i konieczności rozwiązania (z braku 
funduszy) Instytutu Naukowej Oronnizacji, zale
dwie po kilku miesiącach jego istnienia. 

Inne poglądy Karola Adamieckiego bulwerso
wały jemu współczesnych a i dzisiaj (choć oczy
wiście nie szukamy w dorobku Karola Adamie-
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nizacji obslugi skomplikowanych urządzeń oraz 
wyposażenia kierownictwa produkcji' w środki 
wykreślnej analizu i plan'owania. Jeśli uwzględ
nimy przy tym, że wzrasta znacznie zaintereso
wanie wykreślnymi metodami w związku z ( .•. ) 
poglębieniem metodyki kontroli ciąolej, należalo
by wyrazić życzenie, aby w cel'.! bardziej gruntow
nego zaznajomtenia się wydany został zbiór prac 
Adamieckiego i 3ego szkoly". 

„Doprawdy, aż dziw bierze, jak mal.o miejsca 
·zajmowala ostatnio postać Karola Adamieckiego 
w pamięci naszego ogólu" - dziwił się . u progu 
lat siedemdziesiątych Tadeusz Kotarbiński. Na 
początku rat · osiemdziesiątych stwierdzenie nie
wielkiej popularności postaci Karola Adamieckie
go można powtórzyć„ wszakże już bez zdziwienia. 
Była tamta dekada bowiem okresem gwałtownej 
modernizacji wielu gałęzi przemysłu, masowego 
zakupu licencji 1 kompletnych obiektów za gra
nicą, a także budowy setek nowoczesnych zakła
dów wg projektów krajowych. Na tym tle obiet
pice organizacji, a mianowicie lepszego rozstawie
nia istniejących sił wytwórczych, obietnice z na
tury nie dynamiczne, nie zdołały nikogo skusić. 
„Karol Adamiecki, wspóitwórca naukowej orga
nizacji i kierownictwa, musiał w panteonie wiel
kich Polaków pozostać bezbronnym świętym, któ
rego imienia wzywa się rzadko, lub nie wzywa 
się wcale" - pisał „Przegląd Techniczny" w 70 
lat po debiucie w „Przeglądzie Technicznym". 

Ma Karol Adamiecki niespodziewane związki 
z Łodzią. Przy sięgnięciu do jego życiorysu okaże 
się, że urodził się 18 marca 1866 roku w Dąbro
wie Górniczej, ale szkołę średnią kończył niety
pową, osobliwą na owe czasy, w Łodzi. 

. tycznych uprawnieniach. Może się w 
tym mieścić bardzo dużo i bardzo 
mało. Natomiast w drugiej szuflad
ce - opiniodawczej, znalazły się tak 
podstawowe· sprawy jak: łączenie 

· przedsiębiorstw, likwidacja, struktu
ra organizacyjna, czy też zawieranie 
umów długoterminowych. Jeżeli do
łączymy do tego uprawnienia dyrek
tora do zawieszania uchwal samo
rządu, to w gruncie rzeczy projekt 
rządowy stawia dyrektora nleomaJ 
nad samorządem. 

bie zasad organizacji pracy zbiorowe) Karol Ada
miecki przedstawił w formie odczytu, zresztą w 
języku rosyjskim. Było to w lutym 1903 roku w 
Jekatierinosławiu {dzisiejszy Dniepropietrowsk). 
Tytuł owego referatu brzmiał „Wykrf'ślna metoda 
organizowania pracy zbiorowe; w walcowniach", 
zaś sam referat wywołał sensację i zażarte spory 
wśród inżynierów rosyjskich. Adamiecki zrozumiał 
i uzasadnił konieczność uzgadniania pracy urzą
dzeń i Judzi, wprowadzając nieznane przed nim 
w technice pojęcie harmonizacji pracy w czasie. 
Ale to jeszcze nie wszystko - Adamiecki jest 
inżynierem z powołania, biegłym organizatorem 
i analitykiem, wobec czego nadał swej myśli tech
nicznej i wnioskom postać wykreślną. Tak po
wśtał ha r m o n ogr am - ukochane dziecko 
wybitnego organizatora. 

Karola Adamieckiego 
Mirosław Zbigniew Wojalski 

I wreszcie trzecia różnica: projekt 
rządowy nie przewiduje dobrowol
ności w przyjęcia przez załogi up
rawnień I zobowiązań samorządnego 
przedsiębiorstwa.. Nat1>mlast w pro
jekcie „Sieci" załoga ma się wypo
wiedzieć, czy chce przyjąć te upraw· 
nienia i obowiązki. Czyli niczego się 
w tym projekcie z góry nie prze
sądza, daje się głos decydujący za
łodze. Projekt rządowy natomiast 
wszystko chce zadekretować, obojęt
nie c11y to się załodze podoba czy 
nie". 

ckiego szczegółowych wskazówek dla postępowa
nia dzisiejszego) zastanówmy się, czy nie wywołu
ją oddźwięku. 

- Jak · to? - zapyta niejeden z czytelników. -
Ten znany powszechnie i spowszedniały harmo
nogram to coś tak skomplikowanego i odkryw
czego, że wystąpienie Karola Adamieckiego "h'Y-
wołało taki rezonans? A tak jednak było, choć ,,Zważywszy, że przy kierownictwie pracą wy-
to, co przywykliśmy nazywać w życiu codzien- twórczą w przem11śle jest niezbędne wielkie po-
nym harmonogramem, nie nazbyt wiele miało czucie obowiązków ob11watelskich i wielki zasób 
wspólnego ze skomplikowanyro wykresem zbioro- zalet moraln11ch, przy ksztalceniu techników i in
wej pracy, opracowanym na przykładzie procesu źynierów, szczeptenie i rozwijanie tych zalet po-
produkcyjnego walcowni, której dyrektorem wów- winno być postawione na pierwsz11m planie". 
czas był Karol Adamiecki. Przy tym - rzecz „Jeżeli chcemy ubiegać się o rCJlę kierowniczą 
osobliwa i zdawałoby się niezbyt prawdopodobna: w procesach wytwórczych, to mu.simy dobrze zro-
Karol Adamiecki, już po stworzeniu swojego bar- zumieć, że najszersza wiedza fachowa będzie 
monogramu nic jeszcze nie wie o istnieniu i pra- czym§ wielce ułomnym, jeżeli nie będzie szła w , 
cach inżyniera amerykańskiego, Freda Taylora, parze z równie wysokim uspołecznieniem kierow-
którego świat zachodni uważa za właściwego twór- nika. Człowiek nie posiadający tych zalet niech 
cę organizacji pracy jako dyscypliny naukowej. się nie bierze do ról kierowniczyclt, bo zamiast 
Nie ulega żadnej wątpliwości - 1''. Taylor swoje przyczynić się do postępu, może bardzo łatwo 
poglądy ogłosił w tym samym co K. Adamiecki stać się szkodnikiem spolecznym". 

Była nią Wyższa Szkola Rzemtellnicza, zgoła nle
po~obn~ do ~w~zesny;h, przeładowanych nauką 
łacmy 1 greki g1mnaz3ów „klasycznych" i niepo
dobna również do późniejszych szkół realnych. 
Z tej osobliwej szkoły średniej (wbrew nazwie 
- wyższej), Karol Adamiecld wyno~i n'ie tylko po
ważne podstawy w zakresie matematyki i przed
miotów technicznych, lecz również praktykę w 
~arsztacie szkolnym. Do studiów inżynierskich 
Jest przygotowany lepiej i gruntowniej, niż wielu 
jeg~ rówieśników. Warto też wiedzieć, że szkolę 
skonczył z najwyższym wyróżnieniem - złotym 
medalem. 

Ta krytyka projektu rządowego 
dokonana przez członka Komisji do 
S.praw Refoi:inY G,osQ<?darc~ej.., ws~~- , 

~„ z uje W kaźdY'tn. tą.z. }fi: „~.ę"°'nj"':, ~. /IUJe •" 
tam wcale jepn.<>n1Y1'1!l~~ l ?Jgo~a. 
Szkoda, że za.rhiast ' i;'ztllmć" optyn\al
nych rozwiązań svstemowych. Wyl!U
nięto akademicki w gruncie rzeczy 
problem własności grupowej. z.ade'.11-
niający istotę sporu. Prawdziwe nie
bezpieczeństwa są chyba inne: oto 
wci~ jeszcze grozi nam sztywny 
gorset biurokracji, która n1echętnie 
wyrzeka się swoich zdobyczy. Pro
jekt „Sieci" nie jest za.pewne d~sko
nały. wym.aga wielu modyfikacji Ale 
łącznie z projektem rządowym sta
nowić powinien rzetelny punkt roz
ważań. Tak zrozumiałem ogłosz<?nY 
niedawno apel Społecznego Komite-

roku 1903, wydając książkę „Zarządzanie wars;;:;ta- - • . . . 
• ~" . n\iestą~,.;,tfd wS"głoszel\iU referatu• prtzez. ·-·r• $zerokor..4: ~WP."11.1e KąroL . Adamie~ki występa. 

J{,_ A'.IDtłtti~ck'tegd • . , · , ' "·- , -. WJlł -.,na"1 4:\.t"eme międzynarodowy.eh kongresów. ·1 , · ,, .„ .„ „. „.„.„.. . . . . kemitetów · ·naukowej organizacji. - W 1932 roku 
Dalej ~osy K<~rol~. Adamieckieoo i Jego .zasad przyznano Adamieckiemu najwyższe odznaczenie 

na_u~oweJ orgamzac31 ~racy w Pols;e przeb1eg.ają „Plaque d'Or" („Złotą Odznakę") „za prace jego 
r?zme, .przede w~zy.stk1m dlateg_~· .ze Polska ~est od lat trzydziestu na polu naukowe; organizacji 
ciągle Jeszc~e p0Ję~1em . z h~st?ru i ~o odleęłeJ. i za wybitne zasługi, przede wszystkim za opra-
~~buch p1erw~zeJ WoJny swiatoweJ. obudził na.- cowanie metody harmonizacji będące; obecnie 

dz1eJę odzyskama przez Polskę mepodległośc1. wraz z metodą Taylora podstawą nauki organi-
W 1915 roku w Warszawie Stowarzyszenie Tech- zacji". 
ników urządziło cykl konferencji, które dopro
wadziły do zgodnych wniosków, że same bogactwa 
naturalne i zjednoczony potencjał gospodarczy 
ziem polskich nie zapewnią odrodzonemu państwu 
samodzielności, jeśli nie zostanie uruchomiona 
najważniejsza dżwign!a dobrobytu - praca wy
dajna i dobrze zorganizowana. 

Niedługo po śmierci Karola Adamieckiego (16 
maja 1933) przyniosły wynik jego starania. o re
aktywowanie i usamodzielnienie lnstytutu Nauko· 
we; Organizac;i i Kierownictwa (aż do wybuchu 
wojny Instytut nie zgromadził środków na wy
danie dwóch książek, w których ·Karol Adamie~ 
cki zebrał i usystematyzował swój dorobek nau
kowy; rękopisy obu dzieł zaginęły). Jedno ze' 
wspomnień pośmiertnych w moskiewskim miesię
czniku „Organizacja Trucia": „W zeszłym roku 
umarl Karol Adamiecki. Sam przez stę fakt zgo
nu tego wielkiego praktyka ł teoretyka organi
zacji przem11slowe; 1tanowi wystayczającu powód 
do przeglądu pozostawtone; przezeń spuścizny." 
Są to problemu szczelnego wypełniania dnia pra
cy, obniżenia kosztów wlarnych produkc;i, orga-

Szkoła ta zaczęła w Łodzi funkcj~nować od ro
ku 1869. Była to szkoła sześcioklasowa - 3 klasy 
niższe przygotowywały do wyższych specjalizacyJ
nych, opartych na wzorach szkoły włókienniczej 
Vf 'Chemnitz Jd,zisiejszym Karl ~arx. , Stadt). Jej 

„ ,absr<>W/enci.,,mog.Ji PX:llC.O.wać ,.-w •. przem;i.1ś!~ .w „cha
raktętze mais.trą czy .technika. Łódzka . szkola Rze
mie§lnicza powstała w „ miejsce istnie.jącego gim
nazjum realnego (dawnej szkoły powiatowej real
nej niemiecko-rosyjskiej) w jej gmachu przy Ryn
ku Nowego Miasta. Później zmieniła nazwę na 
Szkolę Rękodzielniczo-Przemyslową, a nawet zmie
niła od 1903 roku gmach przenosząc się na Pań
ską 115 i gmach ten {ul. Żeromskiego 115) zaj
muje · do dzisiaj. Zaś ów gmach na Rynku Nowego 
Miasta - obecnie t'lacu . Wolności - po mocnej 
przebudowie, to Muzeum Archeologiczne i Etno
graficzne. A więc szkoła z takimi tradycjami -
obecny. Zespól Szkól Wlókienmczych nr 1 - za
kończyła swój 111 rok szkolny. 

tu Reformy G-Ospotlarczej. Ostatnie 
komunikaty prasowe zdają się wska
zywać, że apel ten posikutkował i że 
jest możliwe pogodzenie dwu rzeczy 
z pozoru taik przed wstawnych jak 
o<r,ień i woda Byle w tym wzajem
nym powściąganiu temperamen.tów 
nie wygasł żar samej idei reformy. 
Jest nam ona potrzebna jak po
wietrze. 

Właśnie środowisko techniczne poczuło się naj
bardziej powołane do propagowania potrzeby pra
cy wydajnej. Już po odzyskaniu niepodległości in
żynier Piotr Drzewiecki, przyjaciel Karola Ada
mieckiego i pierwszy prezydent Warszawy, zało
żył stowarzyszenie Liga Pracy. Jak się więc oka
zuje, propagowany nie tak dawno ruch dobrej 
roboty był już kiedyś wymyślony. Sam zaś Karol 
Adamiecki jest twórcą Instytutu Naukowej Orga-
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komuni11mem r z e cz y w i s t y ruch, kt6ry 
znosi stan obecny". 

Na krótko przed Rewolucją Październikową 
Lenin z satysfakcją odnotował, iż Marks nie 
próbował konstruować utopii i odgadywać „te
gq, czego wiedzieć nie można". Mimo to przez 
dzi~iątki lat w literaturze i propagandzie mie
szczańskiej straszono różnymi - rzekomo 
marksowskimi - ponurymi wizjami i projekta
·mi. Przykładem może być postulat zniesienia 
rodziny, który wysuwano w kręgach anarchi
stów i socjalistów utopijnych, a przypisywano 
komunistom. 

Czym rółnl się markststowskł socjalizm naukowy 
od socjalizmu utopijnego t chrześcijańskiego? Najwa• 
tnicjsze wydaja się następujące cztery rozbieżności. 
PO PIERWSZE _ myśliciele utopijni usiłowali stwo· 
rzyć dokładny obraa przyszłego ustroju społecznego, 
W teorii dialektycznej zaś praktyki łakle traktuje 
1lę jako nienaukowe. Futurologia nie może być nau
ką cboćby z tego względu, te nie ma przedmiotu 
b adania. A ponadto, rozwój nie odbywa się w StJO• 
sób ciągły (ilościowy). lecz skokami, poprzez unia· 
ny jakościowe. Engels przestrzegał np, przed roz. 
waianiaml na temat podziału dóbr w 1ocjalltmle, 
ponlewa:ł prowadzi to do utopii. Realistycznie rzecz 
biorąc, według nie10, można przewidywać Jedynie 
okólny k 1 e r u n e k przemian. PO DRUGIE 
dla Ideologów utopijnych I chrześcljailsklcb socJa· 
lizm stanowi postulat etyczny, coś. co winno byl! 
urzeczywistnione ze W7.ględ<lw moralnych lub tell· 
giJnycb. Marksiści natomiast ujmują ten ustrój lako 
konieczność historyczną. O Jego realizacji w pler· 
wszym rzedde zadecydują wymogi gospodarcze. WIM· 
ność prywatna zostanie Lniestona nie dlatego, te jest 
n.lesprawledtlwa. lecz z racji braku uzaudnlenia eko
nomicznego (na określonym p111.1łomle Tozwoju sil 
wytwórczych). PO TRZECIE - w refleksji utopij· 
neJ zazwyczaj nie uwzgledniano klasowe10 aspektu 
przejścia do soc;Lalizmu. Zakładano. te całe spole 
ezet\stwo zapragnie ?miany ustroju. a nie _ jak to 
Jest w Istocie - Jedna klasa proletariatu. Przez to 

nie dostrzegano, te sprawa • socJalbmu podsieli 1po• 
łeczeństwo I wywoła walkę klasowlł• 
I PO CZWARTE - socjalistów utopijnych cbarakte· 
ryzowało doś~ naiwne przeświadczenie, te do zmiany 
ustroju wy1tarcZ1ł: odpowiednia perswazja, propa1an. 
da I oświecenie klasy panującej. czyli nie brano pO!I 
uwagę konieczności rewOI ucJl społecznej ł dyk&atn• 
ry proletariatu. 

W 1919 roku Lenin mówił: „Minęły csasy naiwnego, 
utoplJne10. tantastyczne10, mechanistycmego, lnte
ll1en<'kiego socjalizmu, kiedy wyobratano 1oble spr&• 
wę w ten sposób. te przekona się wlekszoś~ lu1hi, 
pokate sle Im piękny obmzek społeczeilstwa socjali
stycznego I większość stanie na stanowisku soc.ta· 
!izmu. M!neł:V te czasy, kled„ ta·k!mt bajeczkami dla 
dzieci zabawiano siebie i Innych. Marksizm, który 
uznaje konle<'zno§ć walki klasowej, m6wi: ,,do so
cjalizmu lud7.kość dojdzie nie inaczej .ntł łl()t1rze1 
clyktatur11 1>roletariatu. Dyktatura - to słowo okrut
ne, ciężkie, krwawe ,bolesne I takich sł6w na wiatr 
sle nie rzuca , .Jeśli soc ,laliści wystąnłli z takim ha· 
slem, to cllate10. 11onlewat wiedza, tł Inaczej nit w 
zacleteJ, nleublall'.anej walet' klasa wyzysklwacsy nie 
podda się i bed'Złe rótnyml pięknymi slowamt ma
skowała swoje panowanie". 

Przywódca bob7.ewików nadobnie, Jak Marks. nie 
wykluczał możliwości pokojowej drogi do soc.•a
Jizmu. ale uwllłał ja za mało prawdopodobna. Zd~
cydowane odrzucenie prnmocy znajdujemy natomiast 
w cl1>'ktrynle ko!i<'łelneJ, która głosi, te '1>odstawa wy• 
zwolenia człowieka winna byl: 1>rawda I TewolucJa 
moralna. Ale nit' wszyscy działacze katoliccy hes• 
krvty=le przyjmuja to stanowisko; do niektórych 
z blPdnych kra.1ów Tr~eclel!IJ Swiata hardziej t1rze• 
mawh wyobratenle „Chrystusa z karabinem na ra· 
mieniµ". 

NIE'KTORE St-ABOACI 
DOKTRYNY MAR1KSłSTOWS·KłEJ 

l\farks I .l~l!'O ko'1tynuatorzy (głównie Engels. t.e· 
nin. Gramcl, Lukacs) nie byli, rzera pro1ła, takimi 
genlunarul, teby rozwiązać l przewidzieć waystkle 
problemy Ur7eczywhtnlanla socjalizmu. Szczególnie 
za mało miejsca pośwlęcalt kwesłil ftwołucjl kultu• 
ralnej (obyczajowo-moralnej), W dziełach lcll znaJdu-
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lll 11, oc:sywtłcle wypowiedzi na ten łemat lecz nie 
ma rozwiniętej teorii.. Trzeba przyznać, te sprawa &a 
naJbardzleJ doceniana je1t w myśli chrześciJailskleJ, 
ale tam z kolet ba1atellauje sł• rolę Interesów mlł· 
terlalnych oraa walki jako sił napędowych rozwoju 
spoleczneco. 

W markslimle od początku panowało łałuywe prze
konanie. ie 11młenlone 1trułctary 1połecmo-ekonomt
cane I polltycme wytwoną niejako automatycznie 
nowy typ osobowości. eulunkcjonalny wobec .ustrola 
socJallstycanego Marka nie rozumiał całej złOio· 
noścł natury człowieka I przeceniał znaczenie pobu· 
dek racJonalnycłl w działaniach ludzkich, co siu· 
sznle wytknitł Erich Fremm. ~U nasza włeclaa o 
człowieku jen Diepnrownanle wlęk.z;., a pou '"' ,, jt-
5teśmy bOl(atal w dołwtadczen1a budowy socJallzmu. 
Na teJ podstawie trzeba wyciągnąć wniosek, te reo 
wolucja kulturalna jest llłe łyUco równie watna jak 
gosi>Odarcza I polityczna, lecz w dodatku trudniejsza 
do przeprowadzenia. lat Hegel roaumlaJ ' blędnołć 
zalotenla. ił „m.,.Uwla jeat rewolucja bee reforma. 
cji". A Mas Weber trafnie w11kaz:vwa1 na csynn~ 
roli: etyki prołestanclmej I „ducha kapitalizmu" -w 
procesie pow.tania 1połeczeń1twa barłuazyJ11ego. 
l\loim zdaniem, 1ocjaltzm równleł wymaga 1wolstej 
„reformacji", tzn. wytworzenia odpowiedniego _ w 
warunkach 1połecaneJ wtamołcl bodlt6w produkcji 
- etosu go1połaresego. 

Brak nowej moralnoilcl pracy rodzi problemy • 1 
wydajnołcl'ł 1 dyscypliną w praeclslęblorstwach ust10· 
łecznlonycb, Spoclsłewał słę tego Jtart>I Kautsky. I 
przestr:aegał przed stotowaniem przymusu wobec tle 
pracujących robotnllków, bo w 11aatępstwie powstał
by taki sam wrost 1tosunek do zakładu socJalhty
cznego, Jaki był do kapitalistycznego, leclyną sł11-
szn1ł dro~a ksztalłowanla włałelwycll postaw jest -
wedłuc nłes• - r-6J eclulracJt ekonomłc:aneJ l cle· 
mokracJI wewn!łłraakładoweJ. 

W świetle \\'tp6łezesnej psychologll efektowna for• 
muła Markwa, te człowiek Jest .,eałolksztaltem stosun
ków społecznych" stanowi jedynie część prawdy 1 nie 
wyjaśnia całkowicie procnu kształtowania osobowo
ści. W litocie poszczególne Jednostki Judzkie 111 je
Hcze ezymA wlf:ceJ. J dlateito nie motna, jak to 
c:synl markllllm, wpatrywać tr6deł zła wył11cznle w 
sfetze 1nter111blektywneJ l 1111tr0Jowej, lecz naletll 
bardziej odw6ły"ać się do mechanizmów podmlłlto• 

· wych - 'llCZ!łC 1t111ow„ellowanla I pouuklwanla sen· 
IU łyc:łl. 

\ 

Na zakończenie przytoczmy fragment uchwały 
Rady Narodowej Miasta Łodzi.'- 16 marca br. Ra
da Narodowa Miasta Łodzi uchwalała: „odcinek 
ulicy Slużbowe; od ul. Rokicińsktej (przy stacji 
CPN) w kierunku północnym do ul. Maszynowej, 
przemianować i nadać nazwę: „ul. Karola Ada
mieckiego" 1866-1933, wspóltwórca naukowej or
gantzac;i pracy. Uchwala wchodzi w zycie z dniem 
podjęcia". 

Dobry to omen? 

ftlł-
Zbyt racjonalistyczne ujęcie natury łudzklej nie 

pozwalało Marksowi w pełni zrozumieć znaczenia 
uczuć reltgljnych. ~lynne obrazowe skreślenie: „Re
lł1ta Jest op I u m lu1łu" - nie uwzględnia chyba 
rzeczywistej wielkości pragnień I nadziel człowieka, 
sięgających świata transcendencji, Nie motna baga
telizować taktu, te ludzie lubią „opiumować" swoje 
tycie I zwykle przedkładają fantastyrzne złudzenia 
naci brutalne prawdy. Bohater powieści Mika Walt"
rt „Czamy Anioł" POwlacla: ,,Człowiek Jest niepo· 
prawnym kłamclł. Wierzy w to, na co ma nadzle,ję, 
I uważa za słuszne to, czego pragnie". ,· 

Ogromna 1>0trzeba nadziel w tyciu ludzkim wy
maga clągłeiro rozwoju Ideałów w budowle soc.in· 
lizmu. Nie warto za wczdnle ogłaszać, tp socjalizm 
Jest jut n:eczywlstośr.lą. Nler.h leniej zawsze 1de:tl 
wypr:a.tclza nec;zywlstość l przyśwler.a tym. któ•,y 
Ją rrseksstałcaJa oadaJac 9'n• ich arac)' t ~cln. 

8tela. &dsielewlk1 twierdzi („Literatura" 1981, 1n 
~ł. t ~ .nJ.d.. fubt marksizmu. -bo iASl nnłwn> . t u,„ 
macz11c, te na pewno wygra słuszna sprawa. te zwy
cięty s1>rawleclllwość". Jego zdaniem. Inaczej uJmuJe 
się te kwest111 w chrześcljaftstwle, które mówi tvtko 
o •• zbawieniu Indywidualnej duszy". a na świecie 
przewiduje tTluml Antychrysta. czyli zła. Autor przy. 
znaje Jednak. te obecnie nie akcentuje słe tej pesy. 
mlstyc„nej perspektywy spo!Pczne!, a „polski papieł 
hnmantsta nie m6wl duto o diable". 

Tnzeba przyznać, te w hlstorl.t marksistowskiego 
ruchu komunlstyczneii;o wiele było (I nadal jest) bar· 
d7o naiwnych, nlet1„1llstycznyc'h postaw. NIP oczek!· 
wano, te prores budowy sorfalłzmu l!edzfp tak •rm1· 
ny I długotrwały. Nawet Marks - jak ·t1oda.le Franci
szek Mehrln1> - „tak wyraf.nlP wldzlat dro1>ę. źe nie 
doceniał cllugo~rl · tej drogi". PM:nłej ta „nwoluc~,j
na nleclerpllwo~ć" pojawiła sill równlet u bolSZl!WI• 
tc6w ora11 w Innych partiach markslstowsko·lenln."w· 
sk.tcb. Jest to Zl'l'Szta nlendlac7.na choroba w~zystklrlt 

' wielkich re.wolu.-jonlst6w: pragna n at y c h m I a s t 
urzeczywistnić Ideał. a gt'ly napotykają przrszkody. to 
wówczas slegają 1>0 §rodkl tenoru I przemocy. Nic 
rozumle,a. ft w ten ~„osób knmpromltul" całą l<l r ę 
I wywołuJa w stosunku t'lo siebie nlPnawlść - uczn
de, kt6retrn w polityce należy się wystrzegać prze
de wssystklm. 
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WCZORAJ I DZIS 

BELGIJSKI 
EICHMANN 

Zwolnienie Kurtha Aache, 
zbrodniarza wojennego odpo
wiedzialnego zd wymordowanie 
26 tysięcy 2yd6w belgijskich de
portowanych do Oświecimfa, 
wywołało wielkie oburzenie w 
Belgii ł w RFN. Oto co pisze 
Patricta Clough na lamach THE 
TIMES. 

Kurth Asche, · odpowiedzialny za za
mordowanie 26 tysięcy Żydów belgij
skich deportowanych do Oświęcimia i za 
tę zbrodnię skazany na siedem lat wię· 
zienia, został 7 lipca zwolniony przez 
trybunał w Kilonii. Ten człowiek, któ
rego w czasie rozprawy sądowej nazy
v; ano t>elgijskim Eichmannem, ma o
becnie 72 lata. Zwolniono go, ponieważ 
nie zachodziła obawa, że może uciec. 
Jednocześnie zatwierdzono poprzedni 
wyrok. 

Prokurator, adwokaci, 49 osób skadą
c:ych i przedstawiciele , obrony zapowie
dzieli apelację. 

Dr Rudolf Dann, przewodniczący kom
pletu sędziowskiego oświadcz~ł, że ża· 
den wyrok nie może być proporcjonal
ny do rozmiarów zbrodni Kurtha Asche 
ani też nie może stanowić rekompensa
ty za to, co zrobił. Gdyby Niemcy mo
gli odro.bić to co się stało w przeszło
sci, sądy nie· byłyby do tego odpowied· 
nim terenem. Sędzia dodał, że wyrok 
jest jedynie symboliczny, jest wyrazem 
jawnej dezaprobaty sądu dla czynów 
popełnionych przez oskarżonego. 

Siedząc pod zakurzonym posągiem 
Sprawiedliwości z wagą w jednej ręce 
i z mieczem w drugiej, dr Dann na 
pewno głęboko zdawał so·bie sprawę :z 
ogromu znaczenia sprawiedliwości za
cnodnioniemieckiej w obliczu zbrodni 
ludobójstwa. Przewidział też zapewne, 
ze wyrok wywoła gwałtowne protesty. 
Gdy tylko przebrzmiały ostatnie słowa 
aentencji wyroku w poczekalni wybu
chła wrzawa. Byli więźniowie Oświęci
mia i ludzie których rodzice i krewni 
zginęli w lcomorach gazowych, głośno 
wyrażali swe oburzenie. „ To wielkie 
świństwo!" - wołała pani Miriam Wald, 
była więźniarka z numerem obozowym 
wytatułowanym na ramieniu. „To skan
dali" - protestowała pani Sophie Rech
tman, której matka, babka i inni krew
ni zginęli w Oświeclmiu. „To jest znie
waga dla zmarłych, dla Żydów i dla 
narodu niemieckiego. Niemożliwe, aby 
ten zbrodniarz opuścił salę sądową jako 
wolny człowiek" - dodała pani Rech
tman. 
Sędzia Serge Klarsfeld, który wraz ie 

swą żoną Beatą odegrał wybitną rolę w 
ściganiu zbrodniarzy wojennych, oświad
czył, że jest zadowolony, i ż~ wyrok jes,~ 
sprawiedliwy. „To był uczciwy proces 
- powiedZiał sędzia Klarsfeld. 

~zai:a twarz· Kurtha Atclle, o o~ro-z.a
znaczonych rysach poZOitała kamienna 
zarówno prae cały czllli irwania pl'O· 
cesu, jak i w momencie ogłoszenia wy
roku. Obserwatorom trudno było nie
kieay skojarzyć sobie tego spokojnie 
wygiądającego emeryta w porządnym, 
szarym garniturze z potworną wizją 
zbrodni opisywanych przez świadków. 

Prc;ceis Kurtha Asche ei>t ostatLim z 
wielu procesów „morderców zza biur
ka", czyli funkcjonariuszy SS, którzy 
jednym pociągni~ci~m, pióra _wrsyła~. t:r
siące Zydów na llllllerc, choc1az osob1Scle 
nie zamordowali żadnego z nich. 

Kurth Asche był szefem urzędu do 
spPaw Żydów niemieckiej policji bez
pieczeństwa w Brukseli .i był odpowie
dzialny za rejestrację, ściganie i depor
tację Zydów do obozów śmierci. Po
przednio na ławie oskarżonych zasia
dło dwóch innych· podsądnych - Ernst 
Boje Ehlers i dr Konstantin Canaris, 
bratanek admirała o tym samym naz
wisku. Obaj ci pułkownicy SS byli w 
różnych okresach szefami policji bez
pieczeństwa w Brukseli i bezpośrednin:i 
zwierzchnikami Asche. Ehlers popełnił 
samobójstwo przed rozpoczęciem proce
su a 74-letni Canaris został uznany :za 
zbyt chorego, aby mógł stanąć przed 
sądem. 

Od czasu wszczęcia procedury sądo
wej minęło 18 lat. Dochodzenie rozpo

" częło się późno i toczyło s\ę powoli, 
wiele też czasu stracono na apelacje, 
gdy poprzedni sąd od~6wił sądzen~a 
Asche pod pretekstem, u dowody nie 
są dostatecznie przekonywające. 
Sędzia Klarsfeld I jego żona przyspie

szyli procedurę dostarczajjłc dokumen
tów i organizując akcje protestacyjne 
(m. in. zdemolowano mieszkanie Ehler
sa), aby zwrócić uwagę opinii publicz
ne.i na niedopuszczalne opóźnienia. 

W toku procesu Asche cały czas 
twierdził, że odgrywał w Brukseli mało 
znaczącą- rolę, że jego zadanie polegało 
głównie na przeglądaniu i wei:yfikowa
niu starych dokumentów i że w ogóle 
nie miał J)Ojęcia o tym, Iż Żydów wy
syłano na śmierć. Sądził, że wysyła się 
ich po prostu do obozów pracy. Sąd na
tomiast ustalił, że Asche miał nadzór 
nad wszystkim oo dotyczyło ścigania i 
deportacji Żydów i że musiał wiedzieć, 

·dokąd się ich wysyła. 
Swiadkowie niemieccy i źyd'owscy, 

którzy w owym czasie przebywali w 
Brukseli, zeznali, że wiedzieli, bądź też 
domyślali się dokad iadą. Skoro ci nie
wtajemn iczenl lu~zie wiedzieli, tym 
bardziei musiał o tym wiedzieć szef 
urzędu do spraw Żydów, który sprawy 
deportacji omawiał z głównym katem 
Żydów, Adolfem Eichmannem. 

Zdaniem sądu, Asche był tylko jed
nym z drobnych trybów wielkiej ma
chiny zagłady. W latach 3otych był bez
robotny i wstąpił do partii hitlerow-
1klej nle z przekonania, lecz w nadziei, 
ie w ten sposób znajdzie pracę. 
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- parę drzew owocowych, kwiaty. Gdyby trafił 
się gość z głową do interesu, móg~bym ~am na
wet postawić szklarnię. Base.n t~k.ze mozn~ wy
budować. Kto wie, czy sąs1ad-mzynier nie ze
chciałby partycypować w kosztach. 
Zapytałem: 
- To bardzo dla mnie pochlebne, ale nte przy

puszczasz, że ;a wlaśnie mógłbym ku.pić ten dom? 
- Nie masz pieniędzy? 
- Chryste Panie! Tyle!? I po diabla w ogóle 

chcesz go sprzedać? . 
- Nie potrzebne mi tak du.że mieszkanie. Wi

dzisz odeszła ode mnie żona, więc teraz wolałbym 
wyn~jąć sobie jakiś sublokatorski pokój w śród-. 
mieściu.„. 
żona! Kiedy po kilku latach lepszego czy gor-

szego pożycia zostajesz nagle sam, masz pr.awo 
pogrążyć się w apatii. Kiedy jednak zestroiłem 
to nieszczęście z jego wyglądem, pomyślałem: cze
goś tu jeszcze bi:ak. W tej twarzy i w tych 
oczach: podkrążonych, czarnych, wygasłych, ki:yło 
się daleko więcej. . , . 

W trakcie dalszej rozmowy, lucdysmy weszli 
do bistra na hei:batę, przyznał, że chorował ostat
nio na ciężkie zapalenie oskrzeli. Był w dość kło
potliwej sytuacji, gdyż nie miał nikogo do po
mocy - śniadania, to jeszcze głupstwo, ale na 
obiady musiał wychodzić do miasta z gorączką. 

- No, dobrze, a dzieci? - Prz~pomniałem so
bie odległy w czasie wieczór; stawiał wódkę prz~
pad.kowym gościom w Spatifie, wychwalając .s~ę 
na głos, że właśnie pi:zed godzi~ą . został. szczęsh
wym ojcem. Syn bodajże. Powmien mieć teraz 
co najmniej czternaści~ lat. 

- PiotT? - Słowo przecisnęło mu się się przez · 
krtań zniekształcone. 

- Tak. Twój chłopiec. 
- Nie widziałem go od wielu. miesięcy, Wiesz, 

jak to jest: rozwód, a potem walka o dziecko. 
Powtarzala mu. widocznie ·- ojciec zły, ojciec 
podly, ojciec pije zamiast tożyć na ciebie„. 

Znowu spojrzałem w tę twarz i w te oczy, 
i znowu pomyślałem: mało! Krótko mówiąc -
nigdy jeszcze nie widziałem człowieka, który wy
glądałby tak niesamowicie. Gdzieś głęboko, w 
otchłani źrenic, czaił się koszmar. Dramaty ro
dzinne, choćby największe, nie potrafią tak znisz
czyć człowieka. 

- Nie masz brata, siostry? - zapytałem. 
- Nie. 
- A rodziców? 
Westchnął. 
- Ojciec zmarł ostatniej zimy, a matka czterv 

tygodnie temu.. 
- Mój Boże! Rzeczywiście straszliwa passa. 
Założył nogę na nogę: tanie, bawełniane, opa

dające na kostkę skarpetki i para mocno sfaty
gowanych półbutów. Dawniej ubierał się jak pią
ty loi:d, jedwabne koszule, kolorowe apaszki pod 
szyją„. Był pi:zecież zamożnym grawerem w zna
nym łódzkim zakładzie. 
Pociągnąłem nieśmiało: 
- Pracujesz gdzieś? 
Potrząsnął głową. 
- Widzisz, kiedy wrócilem z Ameryki, dowie

działem się, że aku.rat przed paroma dn.iami od
byl się pogrzeb mojego pryncypała. Pamiętasz go? 

- Takt siwy, z bTodą? 
,,,- Aha. ;Rodzina sprzedała lokal, zmiana szyl-

du, no i zostałem na lodzie. 
- l co1 Nie próbujesz się gddd JllCZepit? 
- Jako grawer nie mam racze; szans. 
- Dlaczego? 
- Och, to ju.ż zawód przeszłości. Wziqlbym ra-

czej jakąś szatnię. 
- W restauracji? 
-Tak. 
- Nie będzie latwo. Szatnie to przecież bizne• 

inwalidów, a ty nie jesteś inwalidą. 
- Mylisz się. Jestem. Jak chcesz, to cf. coś po

każę. Ale nie tu.. Placimy? 
Wróciliśmy na Piotrkowską i kiedy weszliśmy 

do pierwszej bramy, zdjął marynarkę i podciągnął 
do góry koszulę. 
Pomyślałem: nie, to nieprawda! Zbudziłem się 

w samym środku koszmarnego snu! Nieprawda, 
aby ktoś mógł wyżyć, otrzymawszy tyle ciosów! 

I nie mówię tu o ciosach losu, które padały 
jeden za drugim z morderczą bezwzględnością: 
strata żony, obojętność dziecka, śmierć ojca i mat
ki, zgon pryncypała, choroba, brak pracy i zwi~
zane z tym ubóstwo. Mówię o ciosach w sensie 
dosłownym. Ciało człowieka, od bioder po ra
miona, pokryte było bliznami Zobaczyłe~ dwa 
cięcia pooperacyjne, zszyte przez kogoś z mi.strzo
stwem. Reszta nie budziła wątpliwości: noze. 

2. 

Od razu, w tej samej bramie, tak jakby nie 
chciał tracić czasu na szukanie odpowiedniejszego 
miejsca, opowiedział mi historię czterech ostat
nich lat swojego życia. 

Najpierw pojechał do Włoch, gdzie mimo usil
nych starań nie udało mu się znaleźć pracy w 
zawodzie. Znajomy poradził mu: „Spróbuj w Wie
dniu. skontaktuj się z Caritasem. Oni tam po
trzebują Polaków." No więc zrobił tak. P~zesie
dział w Austrii rok bez mała w lepszych i goi:
szych warunkach, nie na d':'•orc~ jednak~e ani 
w parku, gdyż w tym czasie me było Je.szcze 
w Wiedniu takiej ilości Polaków, że to am dla 
nich miejsca w domu, ani w stołówce. 

No Nowego Jorku, jako delegowany przez Ca
ritas działacz katolicki, przyleciał pełen najlep
szych nadziei - do dziś nosi przy sobie wyryso
wany plan, jak dostać się z lotniska do Quins 
Plaza, tam złapać „Subway" GG i wysiąść w 
Green Point, gdzie na każdym kroku czekają już 
na przybysza polskie szyldy, polska, aczkolwiek 
dziwna, mowa i polskie instytucje religijno-kul
turalne, takie na przykład, jak Centrum Słowiań
skie czy kościół pod wezwaniem św. Stanisława 
Kostki. 

Zaczął poznawać dzielnicę. Nie była to zresztą 
typowo polonijna enklawa .- tłum na ulicach 
mówił wie~oma językami, roiło się od Latynosów 
i Włochów. Tak czy owak, rodaków nie brako
wało; w niektórych lokatach, szczególnie w so
boty i niedziele, rozbrzmiewały ki:akowiaki i ma
zurki. 

Gdyby Maciej Szczęsny grał na jakimś instru
mencie albo śpiewał, jego nowojorska egzystencja 
nabrałaby zapewne rumieńców. Muzycy, którzy 
przyjeżdżali tu z kraju na kontrakt nie mogli 
wprost opędzić się od Polonusow, którzy pory
wali ich po występach w klubie czy restauracji 
do swoich domów - sute kolacje, popijawy, nie-

Foto: Archiwum 
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Mac· ej 
raz zwitek dolarów wciśnięty dyskretnie w łapę. 
Były także różne oferty matrymonialne - co 
tam będziesz wracał do Polski! Za bidą tęsknisz? 
Do kolejki cię pędzi? Zostań! Ożeń się, nie za
znasz głodu. że masz kobitę i dzieci? Człowieku, 
rozwód zawsze można załatwić, Przez telefon. U 
nas, bracie, nie ma rzeczy niemożliwych. 
Szczęsny jednak nie był muzykiem. Żył skro

mnie w wynajętym u wdowy pokoiku - stół, 
dwa krzesła, otomana, okno wychodzące na mur 
sąsiedniego domu, zlew i kawałek lustra w ko
rytarzu, gdzie gólił się co drugi dzień bez entuz
jazmu. Bez entuzjazmu wychodził również wie
czorami na spacer; doskwierała mu samotność. 
Rozmowy i dyskusje z krajanami szybko zaczęły 
go drażnić, tym bardziej, że przeważająca więk
szość tych ludzi nie grzeszyła bynajmniej nad
mierną inteligencją - ich poglądy polityczne 
i wiedza o stosunkach w starym kraju były 
wstrząsająco prymitywne, a przy tym wszystkim 
wygłaszane z taką pewnością siebie, że najmniej
szy sprzeciw powodował niechęć albo zerwanie 
znajomości. Niby katolik - przebąkiwali na bo
ku - a wciska nam komunistyczną propagandę; 
trzeba uważać, bo wezmą się za nas chłopaki 
z Wydziału Sledczego. 

O swojej działalności religijnej w Stanach 
Szczęsny mówi niechętnie. Ot, wygłaszał najczę
ściej pogadanki o życiu i posłannictwie Jana Pa
wł~ II: temat wdzięczny i niewyczerpany, wysłu
~h1wany ze wzruszeniem tak przez starych jak. 
i młodych Polonusów. Biografię Papieża Maciej 
Szczęsny zna ze wszelkimi szczegółami; potrafi 
przedst~wi.ć ją zajmująco, sugestywnie, tak jak
by osobtście uczestniczył w wielu relacjonowanych 
wydarzeniach. Nie będąc zatem kapłanem, trak
tow~ny był przez niektórych krajan ze czcią przy
nalezną duchownemu. Ten i ów zdjął nawet przed 
nim czapkę na ulicy, na obiad go jednak nie 
zaprosił, jako że „księdzu" przystoi asceza - ani 
z takim pożartować, ani wypić, a Szczęsny na 
jedno i drugie miał nieraz szczerą cltęć. 

W rok mniej więcej po wylądowaniu w No
wym Jorku spotkało go to najgorsze. Mówi: 

- Wracałem ze spaceru., trzeźwy, choć gdzie~ 
tam po ·drodze, w barze, przechylilem ze znajo
mym elektrykiem dwa kieliszki. Byla jesień. 
Wczesny wieczór. Wszedłem w przesmyk między 
dwiema w1flu.dnionymi, przeznaczonymi do roz
biórki kamienicami, aby skrócić sobie drogę do 
domu.. Minąłem jakiś śmietnik, na którym żero
wały koty i wtedy zobaczylem tych trzech. Po
myślałem: Portorykańczycy. Nie przeraziłem się. 
Podeszli tak, jakby chcieli poprosić o ogień, albo 
zapytać o godzinę. Mieli nieruchome twarze, bez 
jakiegokolwiek wyrazu, patrzyli mi PTosto w 
oczy. Dwa pierwsze pchnięcia ledwo poczu.lem, 
bo żołądek jest slabo unerwiony. Dopiero za trze
cim, kiedy opuściłem glowę, dostrzegłem plamy 
wilgoci na swetrze i blysk stali, która wysu.wala 
się z mojego ciała. Chciałem powiedzieć: - Lu
dzie, to jakaś pomyłka! ~ Ale nie moglem wy
dobyć glosu.. To, co na;bardziej utktvilo mi w pa
mięci, to ta ich straszliwa obojętność. Ani śladu 
gniewu. czy złości, żadnych nerwów. Beznamiętne 

f 

REPORTAł 
~aski chiruraów, którym przyszlo wykona~ ba
nalny zabieg. Wciąż patrzyli mi w ocz11 i klu.ll 
klatkę piersiową. Upadłem. Ale nie stracilem 
przytomności. Bylem pewien że teraz ściąanq mi 
z rę~i zegarek i obrączkę ~raz przeszukają kie
szenie, w któryc~ mia!em pięćdziesiąt parę dola
rów. Żaden: z ':ich .nie wykonał jednak takiego 
aestu. !Jźwignęlt mnie do pozycji stojącej, oparli 
pl~ca?7'-i ~ mu.r. Któryś u.niósł mi wprawnie po
w~ekt, a. inny przystawił do oczu latarkę. Mu.sieli 
wid.ocznie stwierdzić, że kołaczą się jeszcze we 
mnie resztki życia, bo wtedy otrzymałem ten 
ostatni cios. W serce. Znowu. padłem, ale t tym 
~azem zachowałem przytomność. Byłem wystarcza-
3ąco .ostu.chany z hiszpańskim, aby zrozu.m' ,ć, że 
mówią o samochodzie: Ramonos ramonos Cache 
Po di~bła im jeszcze wóz? -' myślale~ kiedy 
w dwie-trzy minu.ty później zobaczyłem w' zaulku 
reflektory ogromnego cadillaca. 
~imo ran,. z . których walila krew, nie OP.uściia 

mnie woj~ .zyci~. <;>bok śmietnika byl w icianie 
otwó'. jakie1ś pi~mcy. Gdybym zdolai stoczyć się 
w mq, . w tę ciemność, zmarlbym przynajmnie1 
spokoiT!'ie, calą. s?'ra~ę dokończyłyby koty. Dzieli
ło, mm~ od me1 pięć, może sześć metrów. Tak 
blisko i ta~ daleko! Jak to przy podziurawionych 
płu.cach, me moglem zrobić najmniejszego ru.chu 
ręką. Ponieważ leżalem na wznak, zacząłem pra
cować , samą pl?wą, tylem głowv, odczołgując się 
za. kazd_ym 3e3 poru.szeniem kilka centymetrów. 
Wiem, ze bylo to beznadziejne, z góry skazane 
"!'a kl.ęsk~. A je_d1!-ak walczylem. Pewnie dlatego, 
ze wiedziałem 1u.z, o co chodzi. Nie zabrali mi 
pieniędzy i zegarka, a więc są dostarczycielami 
zwłok - zamierzają mnie sprzedać na ka.walk.i. 
Moje zwłoki trafią do jakiejś makabrycznej, do
brze zakamuflowane; kliniki; zbrodniarz z dyplo
mem lekarza wypreparuje ze mnie żyły na któ
re czeka już, być może, w dru.gim koń~u. świata 
jakiś "!'mierający bogacz, którego własne żyly, pa
ktu.te i zwapniałe nie przyjmują ju.ż żadnych kro
plówek i zastrzyków. Trzustka i wątroba, jeśU 
tylko będą zdrowe, też się przydadzą - są spo
soby, aby przeslać je blyskawicznie w pojem1ti
kach do legalnych szpitali w tym czy owym mie
ście. Reszta pójdzie na granulki. Będę sprzeda
wany w kuleczkach różnym -sektom religijnym 
szczególnie hinduskim, od których roi się na tere~ 
nie Stanów. Będę leżał w pudełeczkach na zaple
czu. drogerii i sklepów. Będę wydalany z lu.dzkim 
kalem w wytwornych toaletach i cuchnących la
trynach. Może i jest to pewien rodza1 nieśmiertel
ności, mnie jednakże bardziej obchodziła zwykla 
śmierć, choćby anonimowa, bez trumny, bez po
grzebu.. I dlatego właśnie wykonywałem to bez
sensowne ru.chy głową wykrwawiając się od wy
siłku.. 
Jakże spokojny potrafi być człowiek w godzinie 

śmierci! Nie balem się. Nie rozmyślałem o swo
i~ miniony~ życiu.. Nie pojawiły się 'przed moi
mi oczami zadne obrazy z dzieciństwa żaden 

skró~o.ny ftl;n w_y~arzeń od początków pa~ięci aż 
po 1e1 kres. Jesli walczyłem, to jedynie w tym 
celu., aby mieć świadomość, że zrobiłem wszystko 
co można bylo zrobić. ' 

Ostatni szczegół, który zanotował mój skołata
ny. mó.zg, to ciemność, jaką zostawiły po sobie 
u.cieka3ące reflektory i pisk opon na zakręcie. 
Dwóch ludzi pochyliło się nade mną. Widząc ich 
zatroskane twarze pomyślałem, że teraz mogę ju.ż 

u.mrzeć be~ o.baw. Jak się później okazało, był to 
patrol poltcy3ny, który przypadkiem zablądzil w 
tamte strony. 

3. 

Przetransportowany do szpitala w stanie ago
nalnym, trafił od razu na stół operacyjny. Kiedy 
o?zyskał przytomność, był już starszy o cały mie
siąc. O tym, że przez kilkanaście dramatycznych 
godzin ,znajdował się w stanie śmierci klinicznej, 
powiedziano mu dopiero później. Okrągły rok 
przeleżał w szpitalu na koszt miasta Nowy Jork. 
Morderców złapano, nie chce jednak o tym mó
wić. Nie interesuje go nawet, jakie otrzymali wy
roki, świadom, że ich mocodawcy, prawdziwi 
zbrodniai:ze, znajdują się na wolności - w swo
ich luksusowych willach, ze szklanką !;lobrej 
whisky w ręku; nie jeden z nich uchodzi ~wnie 
w opinii pacjentów za dobrodzieja ludz.kości. 
Przeżyty dramat nie był jedynym powodem, dla 

którego Maciej Szczęsny postanowił nagle wrócić 
do Polski, i to akurat w momencie, kiedy „za
częło się dziać". Nie stanowi zresztą pod tym 
względem wyjątku - znam wielu takich, którzy 
ku zaskoczeniu rodzin i znajomych, przybyli do 
kraju na najgorsze, po to, żeby stanąć w kolej
kach i podstawić solidarnie pod plecy ciężar kt6. 
ry dźwiga na sobie cały naród. ' 

Tyle, że na Macieja Szczęsnego hie czekał nikt 
na lotnisku, nikomu na jego widok nie stanęły 
w oczach łzy wzruszenia. Wpadł z jednego osa
motnienia w drugie, z jednej wielkiej tragedii 
za oceanem, w pasmo innych wielkich tragedii 
w kraju. . 

Do relacji tej celowo nie dorobiłem tadnej ideo
logii, że to niby tak źle na Zachodzie, za każdym 
rogiem czeka na ciebie oprych z nożem. Nie szu
kałem również analogii z filmem „Coma", który 
jest jednym z najohydniejszych obrazów; jakie 
widziałem w życiu. Rzecz jasna - pi:zypadek Ma
cieja Szczęsnego uwiarygodnia w pewnym sensie 
ten obraz. Ano, taki jest najpiękniejszy ze świa„ 
tów. 
.Jeśli miałbym na zakończenie pokusić się o ja

kiś morał, też nie wymyślę nic oryginalnego poza 
truizmem, że człowiek jest twardy i potrafi znieść 
wszystko. Można by tu zacytować piękne zdanie 
Hemingwaya, ale wszyscy je znają. 
Szczęsny próbuje się dźwignąć: Wierzę, że któ

regoś. dnia spotkam go na Piotrkowskiej w lepszej 
formie. 

A1NDRZEJ MAKOWfEOKI 

NR 35 (1238) R10K XXIV 30 Sl·ER,PNIA 1981 R. 



> • ~ ' ~ ~ ' 1 ' I ' I " (I • ~ „ , LITERA.TURA 
Wtedy jes1.1eze był-o tam zielono i 

zacisznie. KLlka d'()(Ilów czynseowych, 
paocę jednorodzinnych lcliteilt z ogród· 
kami. Od miasta odgradzały Piiek.ieł
lko cegieLnie, tor kolejowy i ka!nał. 
Mie.szkańcy wybierając się - zresztą 
niechętnie - w odwied~ do krew· 
nych, mówili: idziemy do miasta. 
Miasto było tam. Oddalone, z~ełkli· 
we, pełne mir~y i ta.jemnicri:ości. 

Bliżej była wieś, muga Kodonia, 
Działy i Brus. Ale z wsią łączyło 
mieszkańców tej enldaiwy jeszcze 
mniej. Uwa2ali się za miast01Wych. 

Stąd najezęściej chodziło się do 
roboty, do fabryk Kroniiga, ~6irej 
nie wiedzieć dlaczego przydano od 
pokoleń miai110 ,,Pieprzmy", do sta
rych Francuzów nad Kątną, a nawet 
do Geyera my Eiserita. Droga była 
dail.eka, wzdłiwi torów, jak wszysłiko 
tutaj. 

Ma,filta z tkliwością smarowała 
smalcem pa.jdy chleba i zawijała w 
biały pa·pier pakowy, używany w 
fabryce do pakowania w~. Chleb 
! naftę kupowało się w bieda-skle
pLkach, mi~czących się w kiepsko 
skłeconych bud•kach, gdzie biedacy 
usiłowali handlować z jeszcze bied
niejszymi, a te większość towairów 
sprzedawano na kredyt, jaik tu &ię 
mówiło, na „borg", więc nie rodaiiły 
się fortuny, na mydle ro.y powidle. 
Daleko było w tej enklawie do mia
sta, daleko od wsi, a jeszcze dalej 

, od nad2iei na zmianę czegokolwiek. 
; Domy bez mdnych wygód. Po.kój 

w czynszówce, piec ielaziny, t~. ko
sa, na eztery fajet'\ki. Woda, ow~em, 

WITOLD KOWALSKI 

płaszczymach relsów, z górki hamo
wane po~ drągiem, Wikła.danym 
między obręcze przez żylasitych wo
zaków. 
Jechały wozy z cegłą. Na Piachy 

i na Długą Kolon·ię. POW'Staiwało z 
cegły i wapna parrterowe siedliszcze 
nowo bogacldch.„ proletariuszy. Bo 
poiyc7Jki zaciągane na zakup placów 
i ~oszenia budynków obciążały 
hi.potekę niera.?. wiele lat po śmierci 
właściciel·i, · a wairtooć spadlku była 
często mniejsza niż su.my kosZitów 
Sąd9WfCh. 

Dachy to tylko smoluch„. Taik na
zywano w całej dzielnicy człowieka, 
składającego się w całości z przesy
cooych smołą gałganów i unoszących 
się wolkól mego oparów denatW"a·tu. 
Dachy sma.rowa smoą najlepiej w 
całej okolicy. 

Wszyscy go znali, choć nilkt nie 
znał nazwiska. Był bezdomny. Judym 
na opak. Chciał zbawić siebie przez 
alkoholowe wiebowstąpienie. I wstą· 
pił do swojego nieba ... niebyt.u. Kiedy 
przechodził przez s~laban, na prze
jeździe kolejowym przy Zagirodni· 
kach, splątały mu się no~i. 
Często go tak łapało. K>iedy tyllko 

uzyskał jaiką.kolwiek kwotę za smo
larskie CZYIIlllości, natychmiast rączo 
rusoał do sklepu by - jak maiwiał 
- „uradować główkę".' A radości 
bywały coraz dłuższe, błogostan peł· 
niejszy„. To t.rzeźwiał gdizieś w krza· 
kach, nad kanałem, to opodal Woj. 
terowego płotu, niek.iedy wprost w 
redlina.eh ziemniaków na Turka 
morgach. Tak się składało !Ul'W~ 

SMOLUCH 
WNIEBOWST ĄPll. 
w cenmrowanej s·tudni na „podwyr- szczęśli'wde, że były to miejsca n-
ku'', z tgtórej dobywało się wody za cis?Jne, urokliwe a bezpieczne. 
pom~ą ierdz.i z wbityim na końcu Nawet pewnego razu spa<iłszy z 
gwoźdz.iem, na kltórym uwieszono Swi.ędkowego dachu zarył tylko no-
wiadro cynkowe lub pobielane. sem w i.wir, choć przeleciał się w 
Wyrastała z tych wszystkich prze· powietrzu około dwóch pięter, głO'Wą 

ciwieństw przedziwna mutacja oby- w dół. 
czajów, rodziły się w tym tyglu cie- Nie potłukła się nawet butelka de-
kawe ind:ywidua! złe lub dobre, ale naturatu, którą miał w kieszeni 
zaws~e rueprz!;C:ętnego f?'I"m!ł·tu, co , .przeznaczo.ną do ryc.h.łej konsumpcji... 
to .rrue. pękają .' „~zymaJą Silę ~<Yw- , . .Ale wtedy had opuśc\l Smolucha. 
ino ., wiedzą lepiej i od księdza .1 od " .. Rozpalił na podw6rku ogień, obok 
przodownika. Tacy, którym ruełat- kilka cegieł, na których ustawił ko· 
wo w. k~zę dmuchać.:- cioł z wrzącą jak diabelskie dekokty 

I niebiescy ptaJco:""'1e, _kitórym las- smołą. Pił. Potem na dachu. Smrod· 
kawa noc i dzień me spieszny. Tac~ liwie, gorąco, lepko. Pił. Potem po 
od modki i ~zpa~ryny, lruroła~y 1 robocie, razem z gospoda.rzem domu 
pajęczarze, ob1bok1 I bohater~wie: i pomagierem. Pili tęgo. 

Takie to było wtedy przedmieście? . . . 
Wszyscy się znali, byli ze sobą w~·soko Jest od z·1em1 ~io dachl!. 

spokrewnieni i slroligacend. Małżeń- Kto pracl!łe na dachu ~t~wa lęki. 
stwa zawierano najczęściej w naj- D~atego p13e. ~ 7lnów b01 s~ę. ~~ar-
bliższej okolicy, wśród swonch. Łą- n~~ go O!e~wi~ć do pracy, z.e cię~ka. 
czyły ludzi wspólne losy I poehodize- P13e.. Boi mę, ze alkohol nie działa 
nie. Przychod2ill najczęściej ze ws·i, w nieskończoność. 
w poszukiwaniu roboty. Z cięż.ki~j . Tak ~amyka. się k~o, z ktÓirego 
fabrycznej orki powstawały Ich dom- me momia WYJŚĆ. Moma być tylko 
ki, rodiził się mały, podmiejski do· w jego ltwad,raturze. . 
bre>byt taka bardzo mała s.tabiliza- Smoluch wiebcrnrs·tąpił na prze3eź-
cja za' grosze. :cie kolejowym. Masa cielska samot-

Uprawlalf małe ogródki, hodując :iej lokomotyw~ nie . wiedział~, .że 
kwia.ty i ziemniakrl. . . 3est sprawczymą wm~bo~stąp1ema. 

Przy naszej ulicy były ceg1elme. Byłoby to nawet moze 1 patetycz-
Potężne kolumny-komiiny, też z czer- ne. Tylko czy patos jest w losach 
wonej cegły, na dole wielkrle piece lt:.lzi z dachów potrzebny? . 
o pleklel.nie buzującym żarze, wreiz· Wniebowstąpienie odbyło S1ę blys-
cie ażurowe a przestronne szopy, kawicznie. Bez bólu. Ch-Oć na .długiej 
sł11.żące do suszenia półfabrykatów. przestrzeni. Doczesne szczątki Smo· 
Dokoła mr6d łąk I wertepów bie- lucha znaleziono od przejaizdu aż po 
gły poplątane pasma wąskich szyn, wiadukt przy trasie bez na~wy. Jak· 
po których z głębokich wyrobisk, by niespieszmo mu było wn1ebowstą-
chude ~zkapiny ciągnęły żelazne wa- pić i z męką. 
gonlkll peł·ne tłustej głiny. Wó~ki A morie to niełatwo Wll'liebowstą· 
pods~iwały na wkh~owatych pić z dachu przez mękę ziemd? 

ANDRZEJ STRĄK 
juko będsle woJna 
wielka spartakiada 
rodzi\ się 

KILKA PYTAŃ 
W SPRAWIE 
„OSNOWY" 

O potrzebie kwartalniika al'bo miesięcznika pośiwięco
nego kultu.r:z.e mówi się w Ł<>dz.i od daWlila. Kło.[)<>'ty 
były p:zez wiele lat ze zmaterializowaniem ducha, krą· 
żącego niespokoj.nie, przybierającg(} różne ksztaity i nie· 
bawem por:r.ucającego je, by za czas jakiś ZllOWl\1 zjaw# 
się . w Lnne.j pos•taci. Nie sięgając już do liCMych p1'zed· 
wojenny-eh, nietrwałych wcieleń, wymieńmy: „Wieś", 
„Kuźnicę", „Łódź Literacką", „Kronikę", „Rzecs poetyc
ką"„. A ileż to razy witaliśmy „Osnowę"! Pierwszy -
w mku 1963, gdy ukazała się jako rocmik. W 1969 ja.ko 
kwartQlnik na J;?Tawach almanachu, z. nazwami kolej
nych pór roku zamiast numeracji. I znowu - w sie
dem lat po pożegnaniu w 1971 roku - jako nad.zieję na 
czasopismo. Nadzieja ta miała spel!nić się dopiero w trzy 
lata póź,niej. 

Jeszcze w sier.pniu powi·nien ukazać się. w 
kioskach „Ruchu" pierwszy num& wzinow1,..,nej 
„Osnowy". Z półroćmym, technicznym poślizgiem, WY· 
wołanym niemożnością malezienia w Łodzi drukarni 
gotowej przyjąć nO'We łódzkie pismo (sic!), lecz za to od 
razu z wpisem „kwartaln.ik" i numerem 1 w aikcie uro· 
dz.enią (czy raczej: wskrzeszenia). Ale nieufny (i słusz· 
nie) czytelnik chciałby nie w zapewnieniach wydawcy, 
ani nawet w znakach na· okładce, lecz przede wsz.yst· 
kim w treści, w indywidualnych ry-sach pisma, rozpoz· 
nać te cechy charakteru, które będą gwarancją dob:-e· 
go poziomu i przyszłego roz:woju. 

Tymczasem starbu.je „Osnowa" z całym balastem ob· 
ciążeń i ogranicz.eń, wyin.ikających nie tylko, ze środo
wiskowych wątpliwości, pretensji, uprzedzeń, a nawet 
ostracyzmów, które - jakże by tna.czej! - towarzyszy. 
ły jej powstaniu. Okoliczności te skłaniają do postawie
nia kilku zasadniczych pytań: co zmieniać, jak prze· 
ksmałcać zespół I model pisma, by nie utopić kole}nej 
szansy, z takim mozołem wywalczonej dla dobra lód-z
kiej - i nie tylko - kultury. 

W podtytule „Osnowy" czytamy: „kwartalnik społecz· 
no-kulturalny", lecz - sądząc po pie:wszym numerze -
sformułowanie to wyraża ba.rddej intencje, życi.enia 
twórców pisma, niż stan obeooy. W pięcioosobowym ze
swle redakcyjnym znajdujemy nazwiska trze<:h lódz· 
ki.eh pisarzy i jednego naukowca • literaturoznawcy. 
Może więc dlatego w pierwszym numerze przeważa pro
blematyka literacka zajmuj.ąc d'..vie trzecie objętości. 
Takiego zachwiania proporcji nie da się ukryć pod 
eufemistycznym ~twierdzeniem o „pewnym pn:ecbylenlu 
ku sprawom literatury". Pow!i'baje pyta.nie: czy wzno. 
wiona „Osnowa" ma szansę odegrać tę rolę, jakiej ocze· 
kują od niej śro<iowiska twórcze? Czy zaproponuje wy
starczają.co pojemne pojęcie interdyscyplinarności, by 
umożliwić Im równą szanse wYp<Jwiedzi? Czy rzeczy. 
wi~c!e stworzy okazje „publiczne,j wymiany myśli na te• 
maty istotne dla artysty, badacza kultury, czy - na.i· 
ogólniej m6wiąc - każdego, nletuzinkowel!'o inteligenta 
Interesującego się sztuką. historią, fllozotłl\, ' ldeologi!ł 
etc"? (tak trzy lafa temu określone przez Jerze.go Rzy
mowskiego zadanie „Osnowy" wydaje się OOwiem wciaż 
najważniejsze - por. „Osn01Wa" wznowiona - ODGLO
SY 52-53 z 1978 r.). 

Do pytań tych trzeba wracać, mimo deklaracji, ie 
kwartalnik ,.nie jest organem ani konkretnego stowa
rzyszenia twórczego ani instytutu" (z noty red. nacz. 
T. Chr.-óścielewskiego). To, że o powstanie pl.sma naj
bardziej zabiegali ł6dzcy literaci, a takie - zawartość 
wcześniejszych edycji „Osnowy", pozwala przypuszczać, 
ie literackość może być trwałym, wręcz dziedzic:z.nym 
obciążeniem. A jeśli iest to nie unilmlooe, to spytać 
trzebe dalej. czy łamy „Osnowy" będą mie}scem inte· 
grującym podzieloną dziś społeczność 1.iteracką Łodz.i? 
Czy stworzą odpowiadające randze nadrzędnej spra· 
wy- kultury - formy udziału wszystkich Rtron? Chodzi 
tu o rzeczywiste gwa":"ancje, że - mówiąc słowami 
obietnicy naczelnego redaktora - „nie będzie się niko· 
mu zaglądać do legitymacji". 

Jeżeli tak, to chętnie wid·zialliym w najbliższych nu
merach (skoro - czy z racji „poślizgu"? - nie byk> to 
możliwe w pierwszym) utwory tych auto.rów, którzy 
przez ostatnie lata pozostawali w nieoficjalnym obiegu 
kultury. I nie dla zadość czynienia krzywdom, wymie
rzania ,,sprarwiedliwośc! d.ziejowej", lecz dla stworze
nia pełnego obrazu, dla zachowania reprezentatywności 
pisma, odpowiadającego swą zawa:tością a.utors!ką i pro
blemową rzeczywistej sytuacji w literaturze i kult'lll'Ze 
Polski. Wreszcie, dla rozszerzenia kręgu od'biorców. 

Niestety, w n~.rze pierwszy:rn redaktorzy tych -
d<>ść zasadniczych - spraw ja®by w ogóle nie za.uwa
żyli, i to nie tylko w · skali kraj;u, a nawet samej Lodiz.i,, 

· co _; między innymi - może skazać „Osnowę", na nie
obecność w niektórych, wcale licmych i silnie opinio
twórczych kręg~h - 2'lWłaszcza mfodej inteligencji. 
Wyj3wszy tekst Jerzego Po:adeokiego o „Klasycy:.r.mie 
według Miłosza", ten numer „OSl!lowy" tikwi w tonacji 
przedsierpniowej i równie dobrze, z podobnym efektem, 
mógłby ukazać się dwa czy cz.tery lata temu. Trudno 
byłoby uznać ewentualne tłumaczenia, że rolą kwa:-tal
nika nie jest „nadążanie z.a teraźniejszością", rzecz bo· 
wiem nie rozstrzyga się o to, czy w piśmie tym pot11Vionną 
z.na.leźć się kronika kulttlll:alna, lecz by }uż na wstępie 
nie deklarowało chowania głowy w piasek, by stwa· 
t.:"zało m<>żliwość - ta.kte ostrych, polemicznych - Iron· 
frontac}i roz.maityClh filozofii, po•glądów społecmych, 
kleologii, itp., by n.ie skazywało się na wynioołość Parna·· 
su, by mogli gościć na je.go lamach - d·la przykład.u -
Konwicki i Barańczak, czy - da)my na to - Sułkowsikł 
i Jaskuła (zostają-c przy literackich egz~molarh) 
„Osnowa" miusi - w swym przekroju - odzlwiercie
d.tać prxeai..rój naszej t..'lltelige.ncji. 

Wiąże się z tym druga, równie! dość delikatna kwe· 
stia: proporcji między tym co „łódzkie", a „ogólno·pol· 
skie". Pod tym względem sukces pierwszego nl.llllli!ru 
jest połowiczny: udział „czynnika ogólno.P<>lSik.iego" nie 
rnZlkła.da się bowiem r6wnomiemie (niewiele go w poe
zji i w dziale „Wśród książek"). Mim<> to tneba do
strzec manifestowaną prze:z. redakcję do,'Qrą W<ilę, kiedy 
i.a.pewnia, ie „pismo ·nie może być wyłącznie pismem 
piszących i dociekających łodzian". Pewne skutki takie
go podejścia widać w numerze, próbującym - na k.i1'ka 
sposobów - godzić ambicje lokalne z obowiąz.kiem za
interesowania pozałódZlkich czytelników (co jest istotne 
:zie względu na ogólnopolski kolpo.rtaż i spory, trochę ry· 
z.ykowny - jaik na początek - nakład 3 tys. egz.). Ma
my więc: dość ogólnie sformułowany tetnQt („Trwałość 
i z.miana", czyli o stosun.ku nowości do tradyc)I w kul· 
turze), parę znanych nazwisk spoza Ł<>d·zi (M. Jastrun, 
W. Juszczak, J. Łukasiewicz), a talt:ie ' próbę wskazy. 
wania na ponad.--egionaline oddizlaływanie I z.nacze!!lie 
łódzkich Inicjatyw (artykuł E. Pleszkun - Olejniczak o 
przedwojennej Nagrocliz.ie Literackiej m. Łod·z.i). 

Jeżeli jed.naok wziąć pod uwagę wszystkie te elemenity, 
które zwykle składają się na tego tY'PU periodyk, to O'ka· 
że się, te u progu nowego życia „Osnowa" pełna jest lu1k 
i braków, że nie staje jej też niezbędnego pismu tempe· 
ramentu. Skutkiem tego pnypomina ona btlrdziej daw· 
ny almanach niż czasopismo. 

Myślę jednak, że pocieszająco brzmi zapewnienie 
przedstawiciela wyda.wcy dyr. Jacka Zaorskiego, który 
na konferencji w WL powied;ział: „Jeżeli koncepcja pis· 
ma będzie zła, zmienimy koncepcję". I tak wł~śnie -:
w sposób otwarty, żywy, dyskusyjl!1y - powi.nn? ~ę 
traktować rozwój „Osnowy", Inaczej może g:-oz.ić Jej, ze 
kolejine tomy spoczną na ladach obok innych „p6Łkow
ników". W:z.nowienie - po latach zabiegów - „Osnowy" 
jest jednak zbyt dużą szansą, by m<>żna ją było - mów 
- zma.rnować. 

TOMASZ SOLDENHOFF 

P.S. I jeszcze by za.pobiec ewentualnym nlepol'O'Zu• 
mieniom. Pismo Jest wydawane pnez Wyd. Lódzkie 
(pierwszy to przypadek w Jego dziejach), które w ra
mach własnych oszczędności wygospodarowało - dzięki 
1yskom z innych pozycji - środki na ryczałty.. dla re
daktor6w, honoraria I druk. Nowy periodyk nie obcią:i:ył 
puli papieru przeznaczonej dla. ł6dzkiej prasy. Jego kol· 
portażem 'Zajmie się ,,Ruch", ale do systemu prenume· 
raty pismo \fl•ejdzie dopiero od 1 stycznia przyszłego ro• 
ku. 
Najbliższe numery nosić będll tytuły „Niepokoje" (2) 

i „Labirynt" (3). Skł:td zespołu redakcyjnego: T. Chró· 
ścielewskl - red. naci., W. Orłowski, J. Poradecki, 
Z. Skibiński, A Cierplkowski. Adres r"dakcjl (przeoczo· 
no go w 1 numerze): Wyd. Łódzkie, Piotrkowska 171, 
90-H7 Łódź, tel. 636·>19. 

T. S. 

cala bateria niewidzialnych butli tlenowych 
delikatnie iwlżdźe rozluźnione powietrze 
sen 

KONIEC WIEKU 
jutro będzie wo;Jna 
i śmieril 

Jutro będ1ie woJna 
wielka spartakiada 
rodzą się sami chłopcy 
I modny Jest kolor 
tielony 

MOTYW Z MICKIEWICZA 
dochodzę do włel,cu 
w którym doehodlł 

gadaja stare baby w kolejkach 
bo stare 
gł6wny księgowy talszuJe księgi 
bo raz się 
:i:yje 
intelektualiści studiują święte przepowiednie 
bo mlłdrzy 
kajtek nie idzie do szkoły 
bo teraz trzeba uczy6 się 
tycia 
jesteśmy tu dla siebie 
bn inaczej Już nie umiemy ' 
żono 

jutro będzie woJna 
coś wisi w powietrzu 
sputniki 
ostatnie wiadomości 
milczenie 
sztuczne serca 
nawozy 
łdęe 
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Jutro będsle woJna 
a jak nie będzie 
&o eo 
będzie s nami 

BUDOWA 
11ube cięiarówkl przejełdiaJ4 pne1 ussy 
w oczy sairlitda panorama okien 
palce przekłuwane przez czerwone dzwonki 
skóra oddycha sztucznym nawozem 
na ko6cu Języka słodki migdał śliny 
nieastaJl\C& budowa ciała 
mózg poprzerastały elektryczne swoje 
tylko na dnie mózgu 
(1d6re jesł niekiedy zwane serce) 
kłębi się 1ielony strumień 
obłoczy się niebieskie niebo 
a między nimf 

1ię do czegoł ' 
doszedłem do bramy npltalneJ 
na razie w charakłene odwiedzaJ!łcego 
dossedłem do okna na świat telewizora 
ci4gle ~eszcze w charakterze widza 
doszedłem na domowy plac bnju 
w charakłene szeregowca kaprala generała 
ochotnika w 1łu:i:ble czynnej 
doszedłem do krawędzi lustra 
po drugiej stronie ujrsałem ciebie 
ja WYZnawca franclszka z a1yżu 
sw4tpilem 
ja niewierny &oman 
uwienyłem 
tera1 wierzę ie Jesłeł 
wierzę że Jesteś 1prawcą, 
że Jesteł carem 
wybrykiem natury 
wierzę ie 1011tanie11 
ukrzyżowany 
I wiem 
ie 1marłwyehW1tanien 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

:rękę koło guzików munlluru, osobno od 
1en~raiow, "rorzy w uwuszeregu ~\ad z 
:UWeJ suony pałacu. z l:SOb.ll.lf;OWSKiw 
p1uw1zym z p<awej strony. uuyoy to 
by, nie .Sllll&IY·Ryuz. lecz następca uo· 
nu 1rzeu1ący króla oJca, ten &est byilJy 
mi sympatyczny, mowlłby: „teraz na 
mnie spaaa ollpowleazla.inosć". Ale wteu.y 
zrooilo to na mnie pr:oykre wrazenie. 
Potem zooaczyłiswy pr:.:u oKna Belwelle· 
ru, Jak zami11otały swiece i Jak w)•no· 
szono irumnę, .11okrytą Jellwabtut plaCiltą 
z Białym Orłem. l."rzypomniauem sonie 
wteay, że ruszewe trumny ~ katalallrn 
było dla mwe ~awsze naJci~zszyro mo· 
mentem w pogrzebacb rouzinnycu. 

l.ia10 .Manza1Ka .-ubuasluelio w:uiesiono 
do ka te ary sw Jana, pozosta wioLlo na 
noc poa siuepien1ew. l ••um wars1aws11:1 
ou . rana zaczą1 płynąc jak rzeka. Było 
tysiące, Ci:nes1ątki. seuu •ysięcy 1u.iu -
lullzie sta.ii Jeaenascie gouzw czekaJąc 
5WOJej kolei, aoy n„ cilWhO: prz.ej&ć pr~u
ko kolo trumny, aoy rzucić cuoć o.Klem 
na jej zamkQięte wieko. 

Nl< potacll Mokotowskich odbyła się 
rewia woJskow„ przea trumnii l\<laiszat
ka.„ Ostatnia rewia! Jego trumna na ta· 
wecie stała wysoko ponau trybunami 
pub1icznosci, na tym ~amym miejscu, 
1uzie zwykle za życia P•ZYJwowat aeti· 
lao:iy. Sziy wszystkie pułki r.:e sztandar a· 
mi, wspaniała piechota, 11.awaleria, arty· 
leria. Bębny warczały głucho. Było to 
w1aowisko groźne, wspaniale, imponujące 
- zwłaszcza w chwili, kiedy poza trum· 
ną Marszałka zaczęły się kłębić coraz 
czarniejsze chmury i błyskawice zaczęły 
bić poza tą trumną. I wszystkich ogarnął 
nastrój zgrozv i obawy, co będzie " Pol· 
lką. 

Ranek dnia po1rzebu na Wawelu. Koło 
dworca krakowskiego, na małym, nie
ehlujnym placyku przed niepozornym 
dworcem krakowskim, rozwijał się po· 
ehód, Szli przedstawiciele wszystkich 
krajów, byli ubecni specJalnl wysłannicy 
.lego BrytyjskieJ Mości w czerwonych 
mundurach, był trancuski premier Lavat, 
był wyorduowany Goering, mnóstwo 
mundurów, orderów i gali, potem azło 
duchowieństwo w lltur&icznych szatach, 
za długim orszakiem prawie wszystkich 
arcylJiskupów i biskupów Pol&ki, szli 
także biskupi obrządku unickiego. Obok 
pastorałów - posochv unickie, obok la· 
cińskich szat litu rglcznycb - szaty bi· 
zantyJslde. Potem były l sukmany kra· 
kowskle, lubelskie 1tr0Je góralakle, kon· 
tusze szlacheckie. Ostatni raz wlłizieliś• 
my wielką Polskę "' Jej sienldewlczow· 
1klej glofil. Dzwon Zygmunta dzwonił. 

Pochód tv Krakowie przekroczył wszy· 
1tkie obliczenia. Tłum . szedł na wawel1 Od godz. 8 rano do godz. & wieczorem. 
Była to rzeka, lawina, morze ludu. 
Piłsudski miał fantastycznych wielblcle· 

li którzy go kochali więcej, niż włas· 
nycb rodziców oiż własne dzieci. ale by· 
ło wielu ludzi. którzy go nienawidzili, 
miał całe warstwy ludności, całe dzlelnl· 
ce Polski przeciwko sobie. potętna nie· 
ufnośC do siebie . I oto nie znal! było 
tego w dniu pogrzebu. Przeciwnie, m"ot· 
na stwterdzlb Jako fakt I prawdę że w 
dniach jego pogrzebu te na wleśC o Je· 
Io śmierci. strach l zalęknlenle , co ata· 
nie się teraz z Polska, kiedy .lego za• 
brakło1 przeleciał od Bałtyku. poprzez 
Poznanskle i Sląsk ł nd Karpat do Dźwl· 
ny . Pn całej włełkie.1 ojczyźnie, którąśmy 
eztery łata pn Jego śmierci straclll. 

Wybacz ml czytelniku, te do tycb 
wspomnlell dor~ucę Jeszcze fakt z nizin, 
z dołów społecznych. dorzucę wladnmośl! 
dziwną o ludziach, którzy stoJa poza 
spoleczellstwem Otl! w dniach b,ezpo· 
średnio po śmierci Piłsudskiego w ca· 
łym mieście Wilnie policja ne zanoto· 
wala ani jednego faktu kr'adzieży. Męty 
społeczne także były przejęte na swóJ 
sposób. zdenerwowane na swój sposób. 
Piłsudski, ten - Jak głosiło orędzie 

Prezydenta - największy człowiek na 
przestneul naszvcb dziejów, był to 
Jak napisał jedP.n z naszych 1>oetów -
„poemat narodowy". 

SŁAWEK - MOŚCICKI -
RYDZ 

Na naradzie nocnej po śmierci 
Marszałka, Sławek jako premier wy
sunął Rydza na generalnego inspek
tora sił zbrojnych Część pułkowni
ków wolałaby Sosnkowskiego, ale 
Sławek opowiedział się za Rydzem, 
choć był z nLm w gorszych stosun
kach osobistych, niż z SoSl!lkowskim, 
choć mógł się w nim obawiać kon
kurenta do przewodzenia obqzowi 
legionowemu. Ale Sławek wiedrz:iał, 
że Piłsudski, usuwając Rydza od 
w~zelkiej polityki (nazywało się na
wet wtedy ,,Syberią Rydza"), urwa
żal go za swego następcę w spra
wach wojskowych Było nie do po
myślenia, by Sławek kiedykolwiek 
poszedł wbrew woli Piłsudskiego. 

Wszelkie plotki, że Sławek nie 
chciał Rydza owej nocy, są z grootu 
fałszywe, choć były później przez 
zwolenników Rydza przeciwko Sław
kowi rozsiewane 

Kwestia prezydentury pozostała 
otwarta . Sławek czekał aż Mościcki 
zgodnie z dyrektywą Piłsudskiego 
prezydenturę mu ustąpi. Mościcki 
nie miał żadnego oparcia w kraju, 
cienia popularności. Był co prawda 
obrany w 1!133 roku na następne 
siedmiolecie, stało się tak jednak 
tylko na rozkaz Piłsudskiego, choć 
mówiono o kandydaturze Prystora, 
ale wtedy zaszło jakieś tragic2lile 
nieporozumienie Piłsudskiego z Pry
storem. Teraz najsłabszy nacisk na 
Mościckiego zmusiłby go do ustąpie
nia. Wystarczałoby, by poszli do 
niego ministrowie, prezes najwyższej 
izby kontroli, prezes sądu najwyż
szego i wskazując na wolę Piłsud
skiego, zażądali ustąpienia. Ale prze
łożonym tych wszystkich panów był 
Sławek. który miał być tym prezy
dentem zamiast Mościckiego, ~ęc 
Sła·wek ze skrupułów czysto osobi
stej natury od takiego wystąpienia 
ich powstrzymywał. Sławek potrafił 
spełnić każdy polityczny rozkaz Pił
sudskiego, ale gdy Piłsudski uma:rł, 
w Sławku zostało tylko: rycen i 
dziecko. Matuszewski wzruszał ra
mionami i wołał: „To m1e3sce w 
tramwaju się ustępuje, ale nie wła
dzę w państwie". Miedziński posta
wił coś w rodzaju ultimatum Sław
kowi: ,,Albo obejmiesz władzę, albo 
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„Podczas bitwy o Anglię jesienią 1940 r., w przerwach 
między bombardowaniami, w hallu skromnego, londyń
skiego pensjonatu „White House", na chybotliwym, za. 
kapanym świecą stoliku, bez papierosów, notatek i lite· 
ratury Stanisław Mackiewicz pisze swą „Historię Polski 
1918-1939" („.). Napisał „Historię Polski" w kilka tygod· 

' n1. W marcu 1941 r. wyszła z drukarni. Jest to pean 
i pamflet, książka tendencyjna, niesprawiedliwa i bar· 
dzo osobista. Catowska wersja i wizja Polski. Niemniej 
historycy jej n~e lekceważą„." .. 
Tak o okolicznościach powstania „Historii Polski od 

11 listopada 1918 do 17 września 1939 roku" - (pełny ty
tuł) - pisze biograf Stanisława Cata Mackiewicza, Jerzy 
Jaruzelski. Książka ta nie jest znana bliżej polskiemu 
czytelnikowi. Jedyne jej krajowe wydanie - powiela· 
czowy reprint Instytutu Spraw Międzynarodowych z 1958 
roku - miało ograniczony zasięg. Sądzić jednak można, 
że polscy wydawcy zadbają o należne miejsce dla spuś· 
cizny pisarskiej Mackiewicza, włącznie z nie publiko
wanymi dotąd w kraju pracami. 

Zanm to jednak nastąpi, przedrukowujemy z „Historii 
Polski" - w przeddzień rocznicy Września 1939 i w 15 
rocznicę śmierci autora - trzecią jej część pt. „Wieczór" 
z niewielkimi tylko opuszczeniami (pomijamy m. in. roz
dział II pt. „Ordynacja wyborcza", jako interesujący dziś 
przede wszystkim specjalistów). 
Część ta - obejmująca okres od śmierci Piłsudskiego 

do wybuchu wojny - napisana jest, jak i cała książka, 
typową dla Mackiewicza techniką, bardzo osobistą, 
wręcz emocjonalną. Cat operuje tu błyskotliwym skró
tem i zaskakującą metaforą, gęsto okrasza swój wywód 
anegdotą. Z równą przesadą pisze on dobrze . o przy ja- · 
ciałach, co źle - o wrogach. Swoich, osobistych. I takie 
też właśnie - arcyindywidualne - s~ jego oceny. 

Oceny, których trafność niekiedy zadziwia, kiedy znów 
Indziej - wzbudza ogromny sprzeciw. 

Aby podjąć z nim polemikę, skomentować go, trzeba 
by równie wiele papieru na ten cel poświęcić. Dlatego 
też przyjmijmy jego tekst, jakim jest. Tak zresztą jak 
przyjmowaliśmy Mackiewicza za jego życia - z całym 
dobrodziejstwem jego pisarskiego I politycznego lnwenta· 
rza. 

„Polska jest Polską, nie dzieli się na Polaków zwycię
ronych i zwycięzców, ale tylko na Polaków" - te słowa 
Cat Mackiewicz wypowiedział na warszawskim Okęciu, 
powróciwszy w 1956 roku z emigracji. 
Był wrogiem ustroju Polski Ludowej - nigdy tego nie 

ukrywał - lecz wrócił, bo nie był nigdy wrogiem Pol
ski. A kim był? 

1 . 

Na pewno - ko11serwatystą nieprzeciętnej miary. Mo
narchistą, który w 1925 roku przedstawił Piłsudskiemu 
w .Jruskierwikach swój„. plan monarchii. Był ,inttgracyj
nym reakcjonistą" - jak sam siebie określił, Konserwa
tysta, mocarstwowiec, federalista, ekspansjonista. Dema· 
gog, paszkwilant i Insynuator ... 

Nie, za wszystkie te epitety nie obraziłby się wcale. W 
sposób pozerski, aktorski. a nawet megglomańskl obnosił 
się z tym, Chełpił i szczycił, że jest tak niezłomnie reak
cyjny. · 

Nade wszystko był jednak wielce utalentowanym dzien
nikarzem, I pisarzem, który pozostawił po sobie kilka ty
sięcy artykułów, ponad 50 broszur, cztery sztuki teatral
ne, ponad 20 książek. 

Łazarz Stanisław z Jańcza Mackiewicz herbu Boża Wo
la urodził się w 1896 roku w Petersburgu w zasobnej 
zmieszczaniałej rodzinie szlacheckiej. Prawnik z wy.kształ· 
cenia, działacz konserwatorskiej grupy tzw. żubrów wi
leńskich (załorona w 1926 roku Polska Organizacja Za
chowawczej Pracy Państwowej), poseł do Sejmu RP z li
sty BBWR, więziony w 1939 roku w Berezie Kartuskiej 
jako reprezentant prawicowej antysanacyjnej opozycji -
był przede wszystkim dziennikarzem. 

W latach 1922-1939 był redaktorem naczelnym i wy
dawcą wileńskiego „Słowa'', które z prowincjonalnej ga
zety stały się pismem ogólnopolskim, ważącym przez lat 
kilkanaście na prasowej i politycznej mapie Ir Rzeczy
pospolltej. 

Po wybuchu wojny znalazł się w Anglii, gdzie kon
tynuował działalność dziennikarską, I polityczną, m. In. 
jako członek emigracyjnej Rady Narodowej, a w latach 
1945-55 premier polskiego rządu emigracyjnego. 

W 1956 roku powrócił do kraju, gdzie współpracował 
ze „Słowem Powszechnym", „Tygodnikiem Zachodnim" 
.,Kierunkami'', „Przeglądem Kulturalnym". Potajemnie 
też - pod pseudonimem Gaston de Cerizay - publiko
wał korespondencję w paryskiej „Kulturze". 

W Polsce Ludowej ukazały się też jego ksląż.kf 
„Londynlszcze", „Dostojewski", „Muchy chodzą po m62:
gu", „Stanisław Auimst", „Zielone oczy'', „Był bal" „He
rezje i prawdy", „Europa in flagranti" „Kto mnie wo
łał, czego chciał". 

Zmarł w Warszawie w 1!'~5 -r r l;-t1 . 

J. IND. 
P .S. Tekst podajemy według zasad pisowni współczes-

nej. • 

STANISŁAW 

CAT 
-MACKIEWICZ 

miera parlamentarnego. Ale wyma
gało t-0 zmiany ordynacji wybor
czej, zerwa:nia ze Sławkiem i z Ry
dzem. Na to Mościcki i Kościałkow
ski byli za słabi, · za maH, za nie
śmiali. Kościałkowski obu.rzył się 
na.wet na tych, kitórzy proponowali 
mu, by wystąpił z amnestią dla 
Witosa, przebywającego za granicą. 
?.róbował natomiast tworzyć własną 
organizację polityc:mą na miejsce 
BBWR, rozwiązanego przez Sławka, 
i chciał w tym celu użyć federacji 
związków b. wojskowych organiza· 
cji, która is-tniała najniepotrzebniej 
w świecie i wielu ludziom zabie
rała czas i pieniądze państwowe. Ale 
to mu się' nie udało. Zwracam uwa
gę na daity: "- Kościabkowski został 
premierem dnia 12 października 1935 
mku, Sławek roowiązał BBWR dnia 
30 paździer.nika t.r. A więc pomimo 
tego, że Sławek został odsunięty od 
premierostwa, pozbawił się on do
browotnie tak silnego instrumentu 
polityczn~o, jak BBWR, będący cał
kowicie w jego rękach. 

ja wysunę kogo innego na wodza 
obozu legionowego". 

W jakieś dwa lata po tym wszy
stkim zapytałem Sławka, dlaczego 
nie usunął Mościckiego w roku 1935. 
Sławek- podniósł na mnie oczy: ·, 

- Jśkże • fuogłem to zrobić, prze
cież ' ,pa:n wie, że to ·ja miałem być 
tym, który miał zająć jego miejsce. 
Pomyślałem sobie, że taka odpo

wiedź u każdego innego, pr6cz Sław
ka, brzmiałaby inaczej. Kto inny 
powiedziałby ją z patosem, albo z 
mniej czy więcej udaną skromnoś
cią, podkreślając: „patrzajcie, jaki 
ja jestem bezinteresowny". Sła
wek odpowiedział mi tonem wprost 
przepraszającym - było mu przy
kro, że nie potrafił spełnić tej os-tait
niej iintencji Piłsudskiego. 

Obok • Sławka za kandydata na 
prezydenta zaczął się uważać Rydz. 
I tutaj okazało się, że Mościc.ki nie 
jest tak naiwny, jak o tym myśla
no. Potrafił po kolei usunąć Sławka 
z~eutralizować Rydza, robiąc m~ 
miejsce obok siebie, a nawet uzys
kać dla siebie samego jakąś sytuację 
w społeczeństwie, dzięki temu, że 
zaczął reprezentować lewicowy kurs 
za czasów „Ozonu". 

Opozycja, na 'skutek uchwalenia 
ordynacji wyborczej, nie wzięła 

udziału w Wy>borach. Do sejmu wy. 
brano wyłącznie piłsudczy,ków. Od 
Sławka zażądał Prezydent, aby mia
nował Kwiatkowskiego ministrem 
skarbu, oświadczył uprzednio, że po 

· śmierci ·· Piłsudsk*go rządzić będzie 
~nain! ' prawo, ' tzn. kcmstyt'ucja 23 

kwietnia; ' kt6ra składał~ władt~ w 
·'ręce prezydenta. Sławek więc pie·rw

szy uszanował to prawo, gdy się 
obróciło przeciwko niemu, i ustąpił. 

P.remierem został Marirun Zyn
dram-KościaŁkowski. Był to człowiek 
przyzwoity, liberalny, trochę snob, 
z przekonań lewicujący. Zaczął być . 
zwalczany, zarówno przez sławiko
wiczów, jak przede wszystkim przez 
Rydza. Po śmierci króla Aleksan
drra I, którego naród serbski czcił 
ja•k bohatera, jego następca, regent 
Paweł, zdecydował się przekireśHć 
wszystko, co brat stryjeczny zrobił, 
przeprowad.ził zgodę z opozycją, nie
ledwie z mordercami brata. Kościał
kowski mógł więc sobie także po
wiedzieć: Piłsudskiego nie ma, rządy 
systemu Piłsudskiego bez Piłsudskie
go są niemożliwe. trzeba powrócić 
do parlamentu, w ramach konstytu
cji 23 kwietnia. Kościałkowskiego 
serce na pewno by ciągnęło w tę 
stronę, bo był to człowiek, który by 
chęt.Itle widział siebie w roli pre-

Pogrzeb ofi4'r przewrotu majowegtJ 

Sławek ma w dalszym ciągu sejm 
w orbicie swoich wpływów. Mar
szabkami senatu i sejmu są PTystCJII' 
i Ca.r, ludzie Słarwka; Miedziński co 
prawda Sławkowi się wyłamał, ale 
większość posłów i senatorów jest 
za Sławkiem, w którym widzi cha
rakter i prawość, a nie za Miedziń
skim, którego inteligencji się boi, 
jak chłop się boi sprytniejszego od 
siebie Zyda. Kozłowski namawia 
SłaWlka, by parlament uchwalił po 
prostu votum nieufności Kościałkow
skiemu. Ale myśl wynoszenia niepo
rozumień wśród piłsudczyków na 
forum publiczne daleka jest wtedy 
od Sławka. Toleruje więc Kościał
kowskieg-0 i nawet uchwala mu peł
nomocnictwa. 

W tych czasach zaczyna urastać 
popularność Rydza. Wypowiem tu 
porów.nanie, niezupełnie być mOIŻe 
ścisłe co do Jeremiego Wiśniow:iec
kiego, ale jaskrawe. ·Oto Jeremi 
Wiśniowiecki był wielkim wodzem 
i politykiem. Polska go nie lubiła. 
Oto pozostawił syna, żebraka i cym
bała: szlachta obrała go na króla, 
broniła, szanmvała i kochała jak 
żadnego z królów elekcyjnych aini 
przedtem, ani potem. Piłsud-skiego 
zwalczała Polska. PQikochała go do
piero w d1niu pogrzebu. Ale jego rze
komego następcę o ' kwalifikacjach 
bliższych Michałowi niż Jerem.iemu 
Polska wielbiła i czciła. 

Nigdy Piłsudski nie miał tej sy
tuacji w Polsce, którą miał Rydz w 
1936 roku. Narodowcy i socjaliści go
tow:i byli wołać: „Niech żyje wojs·kol 
niech żyje Rydz!" Chciano po
wszechnie, by doGzedł do władzy, 
obiecywano sobie także, że zmieni 
ordynację wyborczą. 

kowskiego· za brak ' siły, powagi, za 
brak decyzji. Rząd ko~iskuje ten 
artykuł, ale Kościałkowstkiego to 
wykańcza. Rydza a·rtykuł ten oburza. 
Miedzińskiego Rydz nie przyjmuje 
za karę przez osiem miesięcy. Na 
razie jednak właśnie Rydz wyjeżd<ia 
na tym artykule. Mościcki ch~e :z.go
dy z Rydzem, i układają kompro
mis. W gabinecie zostaje Kwiatkow
ski jako minister skarbu, dla któ
rego prezydent żywi u.czucie. ojcow
skie, ale premierem zostaje wskaza
ny przez Rydza Składk<J1Wski. Dnia, 
15 maja 1936 roku przY1=hodzi do 
władzy ten gabinet. Od tej daty 
ustala się też ostatec2mie rozłam na 
ex-pułkow.ników Sławka i ex-puł
kowników Rydza . . Miedz.iński, Koc, 
Składkowski przechodzą do Rydz.a. 
Prystor, car, ŚWitalski, Jędirzejewicz 
zostają wierni Sławkowi, ale Ję
drzejewicze są najmniej p·opula-rny
mi łudź.mi w ogóle w Polsce, a 
Switalskiego wykończył ostatec7Zlie 
Kościa~kowSlki, mianując go woje
wodą kirakowskim, na którym to 
stanowisku Switalski popełnia nie· 
takty i błędy. Od tej da·ty rozpoczy
na się także duumwirat Rydz -
Mościcki. Trzeba istot-nie niesłycha
nej indolencji słabości Rydza, by 
Mościcki, to absolutne zero za cza
sów Piłsudskiego, nabrał pewnej si
ły i pewnego znaczenia poHtyc:mego. 
M:iinistirowie dzielą się na ministrów 
Rydza i ministrów Mościckiego. 
Składkowski! (prezydium i sprawy 
wewnętr.zne), Kasprzycki (wojsko), 
Ulrych (koleje), Grabowski (spra
wiedUwość), to mLnistrowie Rydza, 
a Kwiatkow•ski (skarb), P0iniato1wsiki 
(r-olnictwo), to ministrowie Moś<:ic
kiego. KościaŁkowski, którego sno
biz.m był większy od ambicji, taikże 
pozostał w tym gabinecie. Należy 
pr%)"Lilać, że mi-ni.st.rowie Mościckie
go górują inteligencją i charakterem 
nad ministrami Rydza. Beck zaczy
na odgrywać rolę Mefistofelesa, zaj
mując pozycję całkiem odrębną, 
wmawiając wszystkim, że tylko 01!1. 

Zina tajemnicze zaklęcia, które skut
kują w polityce zagranicznej. 

Rydz jest pierwszym władcą Pol· 
ski od Piasta i Lecha, który nie pie
czętuje się żadnym herbem. Pocho
dzenie jego jest dość mętne, według 
pewnych wersji ma on być synem 
żandarma czeskiego i Ukrainki, w 
każdym razie jest to dziecko ludu, 
które zawdzięczamy Brzeżanom. Po 
tych wszy&tk.ich doświadczeniach, 
które już są dziś niesporne, naieży 
s·ię zapytać, jakim dziwnym spooo
bem ta·k długo mógł imponować ten 
człowiek bez inteligencji, bez cha
raikiteru, mały i mał-Ostkowy, próimy 
i pusty, Należy to przypisać dob:rym 
warunkom zewinętr:mym, sympatycz
nemu wyglądowi, darowi krasomów
stwa, łatwości mówienia pięknych l 
płytkich frazesów, dobrej jeździe 
konno, miłemu stosunkowi do ludu, 
oraz niewypowiadaniu się gro&no w 
sprawach, które przerastały jego in
teligencję. Umiał „ohra.nit molczainje 
w waż.nom sporie, s uczionym wi· 
dom znatoka" - jak powiada Pu.sz
ki.n. 

Składowski jest postacią o wiele 
sympatyczniejszą. Nazywałem go 
„Komendanta Piłsudskiego wach
mistrzem SOII'Oką". Kto wie, może, 
gdyby zacnego Sorckę zrobiono 
kainclerzem Rzeczypospolitej, także 
QY zwariował. Ja1ko pisarz, Skład
kowski pozostanie w li-teraturze pol
skiej - jego pyszmą proza wojsko
wa przyp01lll1na jędrnością i świetną 
polszczyzną styl Jana Chryzostoma 
na Gosławicach Paska. Składkowski 
miał rozmach, dynamic:mość, ujaw
niał ją zwłaszcza w sprawach do 
których dorósł, a więc przede wszy
stkim w sprawach klozetów i urzą
dzeń sanitannych. Jego reformy w 
tej d~iedzinie były tak arbitralne i 
ta.k energicznie przeprowadzo.ne w 
całej Polsce, że nazwałem go „Pio
trem wielkim w klozetowej &kaH". 
Za czasów jego premierostwa przy
wieziono do Polski zwłoki króla l 
wielkiego księcia Stanisława Augu
sta. Składkowski oświadczył, że nie 
mcne tego króla pochować na Wa
welu, bo to był zły król, i w nocy 
po kryjomu kazał go zamurować w 
zakrystii w Wołczynie, b. rodzinnym 
majątku Poniatowskich na Podlasiu. 
Pisałem mu wtedy dość wyTaź.nie: 
„zobaczymy jesz.cze, na jaki pogrzeb 
pan zasłużysz". Isfotnie, gdy cała 
Europa budowała schrony, Skład
kowski wiercił dziury w płotach 
domagając się, by cała Polska miał; 
płaty z drutu, lub żeby chłopi bie
lm swe chaty.· Nawet w tragicznym 
odwrocie z Polski, sam premier spi
sywał protokóły za niechlujnie 
utrzymane śmietniki. Tragizmem na
rodów słowiańskich są rządy państw 
oddane obłąkańcom; lejce rozbiega
nej czwórki czy kierownica samo
chodu w rękach obłąkańca nie są 
widokiem tak tragicznym, jak obłą
kane władztwo nad wielkim pań
stwem i żywym narodem. Paweł I, 
obłąikany rycerz, w1z1oner średnio
wiecza na tronie Rosji, Rasputiln, u 
nas Składkowsiki. Był to zresztą do
bry człowie:k, dobry żom·ierz, dobry 
P~l'.1-k. Zwi.chnęli !!111 umysł, pozba
~11! uczuci.a_ uczciwości żołnierskiej 
c1, co zrobili go premierem, wyrzą
dzając mu tym największą <>sobi&tą 
krzywdę. 

Przeciwnicy Mościckiego stawiają 
na Rydza. Matuszewski wciąż myśli 
o doprowadzeniu do konfliktu po
między Mościckim a Rydzem. Rydz 
nie przyjął wizyty Kościałkowskiego, 
chciał, aby Mościcki mianorwał pre
mierem Koca. Ale intencje Matu
szewskiego, by nastąpił konflikt 
Mościcki - Rydz, okazały się nie
realne. Mościcki okazał się za spryt
ny, Rydz za miękki. Matuszewski z 
Mied12:ińslcim pracują na Rydza. Dnia 
17 kwietnia 1936 ,roku ukazuje się 
w pułkown.jkowskiej „Gazecie Po.1-
s:kiej", której redaktorem naczeLnym 
jest Miedz.iński, artykuł Matuszew
skiego, aitalrujący rząd KościaŁkow- (c.d.n:) 
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KARUZELA ANDRZEJ WOJCIECHOWSKI 

NAD PIOTRKOWEM 
Połączenie gubernialnego mieszcza

nłna z nowoczesną, socjalistyczną 
robotnicą wydało na świat „osobni
ka środka Polski", który obdarzony 
dużą wyobraźnią potrafi porwać się 
ina bardzo dziwne i trudne przedsię
wzięcia. Niewątpliwie dla Piotrko
wa „Swiatowe Mistrzostwa Smigłow
c6w" były takim przedsięwzięd~m. 
Bez większego zaplecza hotelowo-ga
!tronomicznego ,bez dobrego lotnis
ka I przy szczupłej kadrze zapaleń-

. ców zdecydowano się ubiegać o przy
znanie IV mistrzostw. 

..Prezentację województwa piotr
kowskiego pragniemy rozpocząć 
stwierdzeniem, że ziemia ta w każ
dym niemal okresie państwowości 
polskiej odgrywała znaczącą rqlę. Tu
taj odbywały się se;miki i sejmy. 
Tutaj także odbywały się sejmy elek
cyjne, składali lioldy władcom Pol
ski Mistrzowie Zakonu Krzyżaków. 
Tutaj l:>.ywaii: Kopernik, Kochanow
ski i Frycz-Modrzewski. Byl czas, 
kiedy Piotrków stanowi! drugą po 
Krakowie stolicę Polski. Tutaj wresz
cie są wysokie walory klimatyczne, 
resztki puszczy w dolinie PiUcy, je
den z nielicznych rezerwatów hodo
wli żubrów f znana stadnina ko-ni to 
Bogusławicach". 

Tak piotrkowianie reklamuJą sw-0-
ją tiemlę w wydanym w języku an
gielskim folderze pt. „4-th World 
HeLicopter Championships". Jeśli za
tem miały się odbyć „Mistrzostwa 
SmtQlowcowe Swiata" w Polsce, to 
nie może być dla nikogo zaskocze
niem, że tylko Piotrków mógł te za
wody zorganizować. 
Początek przedsięwzięcia odnoto

wano w kronikach miasta w połowie 
1979 roku, kiedy to decyzją FAI 
(Międzynarodowej Federacji Lotni
czej) miting najlepszych wiropłatow
ców zdecydowano odbyć w pępku 
Polski, a więc w Piotrkowie. 

Pierwszy sekretarz KW w Plotrko
. wie od samego początku , jest _gorą
.· c~ ?roie~~orem .m\:sttiqllt~„ . Nie,9f~

cJalme · dow1eqzla1er.q . si~ •. ,. ze , :S~i,ini
sław Kolasa ' ma przydc>mek „L'atliją
cego sekretarza". [ jest to fakt. Pod
pułkownik pilot, Stanisław Kolasa, 
lubi na swoje województwo popa
trzeć u góry. 

- Wie pan - powiedział w swoim 
gabinecie. kiedy złożyłem mu wizy
tę przed Mi1:1trzostwaml Smiglowco
wymi - umiejętn„ść latania pomaga 
mi bardzo w rozeznaniu sytuacji na 
ziemi. -

- Ale czy np. kolejki z góry wy
dają się mniejsze? - pytam naiwnie. 

- Kolejki wydają się mniejsze -
· pada odpowiedź - ale, kiedy stanie

my nogami na ziemi, kolejki nabie
rajq automatycznie wlaś<'iwych pro
porcji ... Mie!i*my rozmawiać o lot
nictwie, lataniu i mistrzostwach ... 

\ Mistrzostwa sa dla nas niewątpliwie 
poważną próbą sil dzialaczy i spr<ę
tu. Przecież tak wielka impreza lot
nicza to nie tytko !udzie, ale także 
i martwy, bezdusznu sprzęt ze wszy
stkim! „zlo§liwo.kiami przedmiotów". 
Nawet naj!Ppl'i !udzie staja nieraz 
bezradni wobPr awarii urzadzeń. Po
dejmujqr się zorganizowan.ia impre
zy , za<"zunali.łtny z bardzo niskiego 
pulapu, mówiqr języfdem lotniczym, 
B1tc.1111ki na Lotnisku bardzo skrom
ne. plyta totniskn także . drooi dojaz
dowe, lączno§ć, itp.. wymagały wiel
kiego naklndu. sil ... 

- 1 środków? - wtrącam. 

- Srodków też, ale ponieważ z ty-
mi od pewnego czasu jest sporo kło
potów, postawiliśmy na wysilek spo
łeczny. 1 nie zaw1edti§my się. Obec
nie lotntsko w Ptotrkowie niczym 
nie przypomina obiektu sprzed kilku 
lat, 

Kolejna rozmowa toczy się już na 
lotnisku. 

- Jak to się stało - pytam płk 
pil. inż. Alojzego Górnego - że pan, 
zajmujący się orl Lat sprawami łódz
kiego lotnictwa na Lublinku, objął 
na cza.~ mistrzostw funkrję dyrekto
r a mistrzostw w Piotrkowie? 

- Je.~tem żolnierzem - odpowia
da A. Górny - zadzwonił do mnip 
genere.Z i wydal rozkaz . W wojsku, 
jak pan wie, rozkazy wykonuje się 
bez dyskusji. ry a wet jeśli trzeba zo
stać dyrektorem. 

T kiedy w dniu otwarcia Mis
trzostw Swiata, w niedzielę 16 sierp . 
nia br., generał dyw. pil. JAN RACZ
KOWSKI, wypowiedział sakramental
ną formułę „IV Mistrzostwa świata 
Śm1alnw('ÓW v.wnżam ~a otwarte", 
dyrektor - pu łkowni k Górny mógł 
mieć oso bi st ~ s :.> tysfakcję. 

NIECODZIENNY KONIEC 
DMUCHANIA DO BALONU 

CANON-Baton, którego start był 
jednym z punktów programu otwar
cia mistrzostw, przyjechał w bagaż
niku nysy, powożonej przez dwóch 
po:mlańskich baloniarzy. Od chwili 
rozciągnięcia czaszy na płycie lotnis
ka, wielobarwny plaster balonu 
przyciągał uwagę 20 tysięcy widzów 
zebranych na stadionie XXXV-lecia 
PRL. Napełnianie balonu poznańscy 
miłośnicy latania po cichu i w koszu 
rozpoczęli na kilkadziesiąt minut 
przed swoim startem. Operacja od
bywała się przy pomocy dyszy z go
rącym powietrzem, podobnej zresztą 
do tych, jakie używa się w pracach 
drogowych, przy łatani1u np. dziur 
w asfalcie. Ryczało to i hałasowało, 
ale dzięki odbywającej się w tym 
samym czasie paradnej mustrze re
prezentacyjnej orkiestry Wojsk Lot
niczych i o~romnej sile bębn!sty, 

który walił dwiema pałami w skóry 
swojego bębna, · hałas dmuchawy 
nie dawał się słuchaczom koncertu 
wojskowego zbytnio we znaki. 

Kiedy już balon wypełniony by! do 
połowy gorącym powietrzem, załoga 
nadzorująca dmuchanie przedstawiła 
wobec siebie protokół rozbieżności. 
Jeden z nich był zdania, i·ż balon 
powinien być nadmuchany do 5/6 
objętości z uwagi na warunki lotu 
nad stadionem, drugi zaś uznał, że 
tylko 4/4 pozwoli na bezpieczny i 
spokojny lot CANON A. Od słowa do 
słowa, argumenty były coraz cięższe 
i w rez..ultacie zwolennik 5/6 rzucił 
czapką klubową o ziemię (podobnie, 
jak to czynią górale, kiedy są mak
syma lnie wkurzeni), porzucił towa
rzysza w sytuacji czaszy 3/4 I zasiadł 
na trybunach, zajmując się rozmową 
z sympatyczną piotrkowianką. Jego 
miejsce w koszu zajął przygodny ki
bic, mieszkaniec Piotrkowa. Nie zdą
żyłęm ~-.vet zanotowat jego nazwls-

~r.dcąF ·WWi~m,., dowi>d<:a"' Mloou zabrał 
· go d-0. wiklfhowe} gondoli -:na sekun
. · · dę· !11'2ed,..·oderwatiiem sre-<;. kosza od 

ziemi. Niewątpliwie jednak, jest to 
ważny moment dla Ziemi Piotrkow
skiej, bowiem z całą pewnością po 
raz pierwszy w wielowiekowej histo
rii Piotrkowa, syn tej ziemi wynie
siony został w koszyku pod niebo. 

SZKOCKA BUTELKA 
SZAMPANA 

Pierwsza konkurencja mistrzostw 
polegała m. in. na tym, aby nad sta
dionem, na oczach całej widowni, w 
tym kilku generałów polskich w mun
durach oraz wielu wyższych oficerów 
i urzędników bez mundurów, umieś-
cić- zawieszoną na siedmiome-
trowej Hnce butelkę szampa-
na, dokładnie w otworze makiety 
dachu domu mieszkalnego. Oficjalnie 
w regulaminie nazywało się to „ak
cja ratownicza". Swoją drogą w o
kresie zmniejszonej podaży szampana 
na rynku krajowym, tego typu „ak
cja ratownicza" niewątpliwie &pot
kałaby się z wielkim uznaniem ra
towanych ofiar, ale wszyscy zdawa
li sobie także sprawę, że takie właś
nie są wymogi Międzynarodowej Fe
deracji Lotniczej, której prezes, o
becny zresztą na stadionie, Bertrand 
Larcher, z rrancji, mógł nie WiE'
dzieć o naszych przejściowych trud
nościach ·alkoholowych. Na słowa 
uznania w tym miejscu zasługuje or
ganizator mistrzostw, który nie li
cząc się z kosztami dostarczył na 
start 40 butelek szampana. 

Akcja wrzucania butelek przebie
ga sprawnie. Każda załoga precyzyj
nie trafia w kwadrat wycięty w 
dachu domu, w którym w normalnych 
warunkach powodzi znajdować się 
powinni powodzianie, złaknieni le
karstw. żywności i koców. Kiedy o
statni śmigłowiec „napoił szampa
nem" domniemane ofiary żywiołu, 
siedzący obok mnie obywatel wstał, 

wytarł spocone z emocji dłonie o 
spodnie i ze słowami - trzy konte
nery szampana diabli wzięli - rozgtJ
ryczony opuścił stadion. Aliści, nir. 
miał do końca racji. Jedna z załóg, 
lecącą na śmigłowcu o wdzięcznej 
nazwie GAZELLE, tJOpełniła jakoby 
odstępstwo od regulaminu. Otóż, jak 
się plotkowało, ich butelka tylko na 
starcie była butelką szampana. Na 
ziemi miało się okazać, że „rozbitko
wie" otrzymali z nieba zamias·t 
szampana, zwykłą wodę. Jak tego 
dokonali lecący 11a ~azetli pilot K. 
Zmitrowicz (pół-Szkot) i R. Whaite 
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(pełny S7Jko.t), pozostanie ich szkocką 
tajemnicą. Cała historfa zresztą nie 
jest zupełnie pewna. 

MACA Z ALABAMY 

Kapitan pilot lJ.:> Anny je.st bar
dzo prvsioll.nijny l bez.puśn:ani w Kon. 
taktacn z OZltal:U.Kai·~.ll • .l'4a lV.llSi.lZO· 

stwacn l:lwiata w fiotrkowie pel.ni 
fun.KCJt: 11:1erowmka l iąez.ni.Ka e.1<1py 
ameryr..ansKiej. ivwca przybył do .Pol
ski juz w czerwcu, bowiem .zada
niem, jakie mu wyz.naczyli szefowie, 
było p1·zygotowarue lądowania wiel
kiego samolotu transportowego Ame
rykanskich Sil Lotniczych na lot.nis
ku warszawskim. Wysłano go także 

jak-o z.w1ad, przed przybyciem pi-lo
tów helikopterowych USA do Piotr
kowa. Jak wiadomo, żołnierze w 
USA nie otrzymuJą dolarów znajdu
jącyc.ll się w obiegu, ale posługują 

się tzw. „dolarami wojskowymi". Wa
luta honorowana jest w bazach woj
skowych Stanów Zjednoczonych na 
całym świecie. W Polsce jednak, ze 
zrozumiałych powodów, „dolar woj
skowy" nie ma większej wartości. 
Stąd też Maca musiał omówić z or
ganizatorami cały szereg spraw wa
lutowych. Ponieważ każdy uczestnik 
mistrzostw musiał wpłacić 500 dola
rów, a ponadto dokonać obowiązu

jącej wymiany granicznej iluś tam 
dolarów za każdy dzień pobytu w 
Polsce, spraw do załatwienia miał 

Maca pełen worek. Ja·k obliczyłem 
prowizoryctnie (bo jednak miał ka· 
pitan Maca trochę wojskowych ta
jemnic przede mną), kosźt przysła

nia ekipy amerykańskiej do Piotr
kowa obciążył armię amerykańską 
na P-Onad 200 tysięcy dolarów. Do
dać do tego trzeba obowiązkowe 
ubezpieczenie od wypadku lotnicze
go w wysokości pół miliona dola
rów za każdą biorącą udział w za
wodach maszynę. 

Z Bronis~awfm.1: Masą roUQ.awia- mi 
się 5w0:bodnie. ~je ~am :-< najinniej
S"fY~~ tru~l}~ę.i.i :? odqiega.f.li:~m p~ze
c1ez od sl.Kolnego angielskiego, języ
kiem używanym przez Amerykanów. 
Bronisław Maca wyjechał z Polski 
z rodzicami w roku 1964. Miał wte
dy 14 lat i zdążył ukończyć siedem 
klas szkoły podstawowej. Mówi bar
dzo dobrą polszczyzną. Także jego 
dwójka dzieci (4 I 7 lat) mówi dob
rze po polsku. Bronek jest instrukto
rem w wojskowej szkole pilotów 
śmigłowcowych w stanie Alabama. 
Ma na swoim koncie wylatanych 
3000 godzin, co w porównaniu z pol
skimi pilotami jest filością ogromną. 
A nie jest on żadnym ewenemen
tem w klanie pilotów śmigłowco
wych USA. Rekordzistą w tym za
kresie jest Joe Mashman, pilot do
świadczalny firmv Bell, który 
przeżył w P-Owietr7JU 18 tysięcy go
dzin. W Plotirkowle Mashman był 
jednym z sędziów międzynarodo
wych. 

W trakcie kiedy romawiałem 1 

Macą, podeszło do niego dwóch mło
dych dżentelmentów w cywilnych u
braniach, skrojonych z wymogamJ 
sznytu I elegancji polskiej wsi. Bro
nek przedstawił ml obu. Byli to jego 
szwagrowie; przybyli na spotkanie 
z Bronkiem ze wsi położonej nieda
lek-0 Piotrkowa. Stąd wywodzi sit: 
żona Macy. Nie wypadało mi dłużej 
zabierać czaS"U rod-zinie polsko-ame
rykańskiej, zwłamcza, że z chwilą 
przybycia szwagrów Maca przestał 
zwracać na mn1e uwagEt. 

j 

TRUDNO MIEC DZIECI 
W CZASIE LAT ANIA 

Prawdę tę uświadomiła mi pilot
ka śmigłowcowa startująca na zawo
dach w ekipie Polski, Tere1a Cwik
·M aszczyńska. Jest mieszka·nką Wro
cławia I pracuje w Przedslębiorstwif' 
Usług Lotniczych. Lata jako pilot, 
wożąc różnych śpieszących się na 
konferencję dyrektorów, a także 
pa.czkl i Inne ładunki. Praca trudna 
i odpowiedzialna, ale Teresa nie wy
obraża sobie innej. Jest i wykształ
cenia technikiem chemikiem i absol
wentką Akademii Wychowania Fi
zycznego we Wrocła.wii\l. Od lat 
związana z lataniem: na s:z:.ybow
cach, samolotach, a od trzech lat na 
śmigłowcach. Jest jedyną kobietą la
tającą w kraju na helikopterach. 
Kruczowłosa, opalona, bardzo ładna. 
Ma 30 lat i męża. Typ polskiej ro
dz.ill1y 2 + o. Kiedy zapytałem ją, czy 
nie uważa, że pora pomyśleć o dru
giej generacji lotniczej w· rodzinie 

Maszcz11ńskich, zdradziła mi tajem
nicę, że je.j mąż taikże je.st pilotem. 
Jasna sprawa, że nie ma takiej sy
tu&cji w ich życiu, aby latali gdzieś 
razem. A pilot to przecież nie dróż
nik kolejowy, którego ze snu wybija
ją pociągi przelatujące obok domu, 
w którym mieszka. A poza · tym ner
wowe jest życie kobiety, która mu
si wychowywać małe dziecko kiedy 
mąż gdzieś tam lata. 

Nawigatorem w załodze kobiecej 
jest Anna Iwańska. Opalona, długo
noga, długowłosa. Mąż jej nie jest 
pilotem. Tworzą rodzinę polską typ 
2+1. 

Obie nasze panie na śmigłowcu 
Ml-2 da!y popalić wszystkim pozosta
łym załogom. W trzecim dniu mi
strzostw w przelocie nawigacyjnym 
poleciały wspaniale i zajęły drugie 
miejsce, pozwalając się pokonać tyl
ko ~łodze z RFN. O dwa punkty 
zresztą. Wspaniałe babeczki. 

ZŁOTO WYLANE NA TRAWĘ 

Był taki moment w trakcie zawo
dów, w którym drużyna polska była 

mistrzem świata, zaś pols·ki pilot 
Zbigniew Domina, zajmował pierw
sze miejsce indywidualne. Wiadomość 
ta dotarła do ekipy polskiej na kil
ka minut przed startem do ostatniej 
konkurencji mistrzostw, slalomu 
śmigłowcowego. Bardzo trudna, wy
magająca dużej precyzji konkuren
cja. Polscy piloci mieli manewry sla
lomowe- wytrenowane i nie było ta
kiego w ekipie polskiej, który miał
by wątpliwości co do ostatecznego 
wyniku konkurencji. · Zespół polski 
składał się z trzech załóg: Szarawa
ry, Tredera i Dominy. Wszyscy po 
trzech konkurencjach uplasowani 
na bardzo wysokich miejscach w kla
syfikacji. Złote medale mieli polscy 
piloci w kieszeni jeszcze na sta.rcie 
slalomu. Slalom, teraz. to można po
wiedzieć, miał jednak zasadniczą wa
dę. Trasę trzeba było pokonać nie· 
tylko po wyznaczonym bramkami to
rze, ale dodatkowo z wiaderkiem 
wypełnionym 5 kilogramami wody. 
zawieszonym na sznurze długości 
5 metrów i trzymanym w jednej rę- · 

ce przez nawigatora wywieszonego 
poza kabiną helikoptera. Za każde 
pięćdziesląt gramów ulanej w czasie 
konkurencji wody i wiadra, załoga 
otrzymywała punkt karny. Jako 
pierwszy startuje Domina. Już na 
starcie widać, że pilot i nawigator 
mają ,,galaretę w Tlopac:h". Niezbyt 
to dobra prognoza. Leci IJomma, 
wiaderko trzyma na linie Górnicki. 
Na pierwszej bramce tak fatalnie na
leciał pilot i -tak fatalnie ,· odchyliła 

· · slę lina w rękach ';6mić1<'iego, że 
- ·wra·dto trafiło w srupek i Wyl3.'lO. , się 

równo 350 gramów wody. Jako· drugi 
leci Treder. Doskonały pilot mający 
na swoim koncie wiele godzin wyla
tanych w Afryce w bardzo trudnych 
warunkach, gdzie trzeba byfo do<ko
nywać oprysków pól uprawnych z 
wysokości 20 centymetrów nad zie
mią, latając po kilka godzin dzien-

nie. Pokonuje slalom dobrze, ale nie tra 
fia w szeroki, kilkumetrowy „kory
tarz", prowadzący do linii mety. 
Punkty karne. Zegnaj tytule mistrza 
świata. Co z ·tego, że najbardziej o· 
panowany Szarawara pokonał trasę 

bez punktów karnych. 
Po skończonej konkurencji' kierow

nik polskiej ekipy, Andrzej Kolan
kowski, powiedział: - I pomyśleć, 
że w tak trudnych ekonomicznie 
czasach wylewamy zloto razem z wo
dą". 

TE BEZMYSLNE, 
ZŁOSŁIWE PRZEDMIOTY 

Swięte słowa wypowiedział I se
kretarz KW, Stanisław Kolasa, kiedy 
zauważył, iż martwe przedmioty mo
gą zniweczyć wysiłki organizatorów. 

Oto fakty. Organizatorzy i sędzio
wie przygotowują II konkurencję 
tzw. precyzyjnych manewrów. Trasa 
wiedzie korytarzem wytycz.onym po 
kwadracie o boku 50 m. Niezbędne 
jest jednak przystrzyżenie trawy lot
niska, aby wyraźnie było widać 

szlak, jakim musi przelecieć helikop
ter. Oczywiście , nikt jeszcze nie wy
myślił nic _lepszego od kosiarki na
pędzanej silnikiem spalinowym. Wi
duje się podobne w każdym parku. 
'Kosiarka, która decyzją organiza
torów awatIJsowała na mistrzostwach 
do miana miss trawy, operowała, jak 
pracowita górska owca, skubiąc tra
wę lotniczą, dokładnie przez 20 mi
nut Zgrzytem i świstem podkreśliła 
po tym czasie, że przestała się inte
resować jakąkolwiek robotą na rzecz 
przybyłych z odległych krajów pilo
tów. Pech chciał, że na lotnisku nie 
było innego podobnego sprzęt·u, któ
ry załatwiłby pilną potrzebę organi
zatorów. Minęło ' parę godzin, zanim 
spowodowano uruchomienie wredm~j 
maszyny i zmuszono ją do wykona
nia etatowej powinnoścL 

Jeszcze gorsze zdarzenie mialo 
miejsce w czwartym dniu mi
strzostw. Otóż po każdym locie, aby 
orzec czy z wiaderka ubyło . po sla
lomowym locie wody, zawartość na
cżynia była dokładnie ważona, No, 
ale żeby ważyć, trzeba mieć dość pro
ste urządzenie (bodaj wynalezione 
przez Fenicjan), jakim jest waga. 
Kołomyjka zaczęła się w momencie, 
kiedy zorientowano się, że na lotnis
sku, (które przecież nie jest sklepem 
ze śledziami) wagi nijakiej nie ma. 
Właściwie była jedna, ale zbyt mało 
precyzyjna, aby można Óyło orzekać, 
kto ma być mistrzem świata, a kto 
na to, wylewając po drodze wodę, 

nie zasłużył. Szczęściem, w dwu
dziestym wieku są takie urządzenia, 
Jale· samochody . . J'ojechała służbowa 

' .. Wołga i po ~pólto.feJ -god.:lnie. nowa, 
:·· ·ę,:o~i:a· ~"~g?, ~.fl)ą: ~~ ć~ry~ra1nym pun

kcie zaWOOÓW. !>alej JUŻ konkuren• 
cja przebiegała sprawnie. A była to 
ostatnia kon~rencja mistrzostw. 
I bardzo dobrze, bo diabli wiedzą, 
co jeszcze mogłoby się zaciąć, po
psuć czy potluc. I to byłoby, po 
IV ·Smigłowcowych Mistrzostwach 
$wiata, jak to się mówi, na tyle. 

· Foto: J. D11bkowsl&ł 
Teresa Cwik-Masaiczyńska i Anna Iwańsk:i 
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Jest taki mało znany wiersz 
Konstantego Gałczyńskiego o 
Michale Bałuckim, ktory tak 
pięknie opisał nieistniejący już 
świat XIX-wiecznych miesz
czan: 

Ten lwiat, o którym tylko 
książka mówi: znam go, prze
minąłby jak tyle innych bla-

. zeństw ludzkich, gdyby go w 
noc natchnioną w sercu swym 
nie zamknął, jak w szkatule 
ztotej, dobry pan Bah.1.cki; 

Nikt nie znal. go. l nikt nie 
wiedział., że prochownię nosi 
ten człowiek na dnie serca, 
które marzy - i raz w noc, 
ot, „dobranoc" krzyknąwszy 
gwałtownie, cicho odszedł. da. 

.:nieba komediopisarzy. 
Osiemdziesiąt lat temu strze

lił sobie w serce na krakow
. skich Plantach dobry pan Ba
lucki. Nie nędza, nie zawie

_ dziona mi~ość. ale niedobra, o-
krutna i bezwzględna Historia 
pociągnęła za spust pistoletu. 
_Oto poczytnemu i popularnemu 
pisarzowi priyszło na progu 
XX wieku skonfrontować swo
ją twórczość i swoją autorską 
popularność z wielką rewolucją 
estetyczną, obyczajową i świa
topoglądową Młodej Polski. 'to 
wtedy po raz pierwszy sformu
łowano po~ardliwe sądy o do
robku Bałuckiego. 

W naszej historii takie kon
frontacje zdarzały się potem 
nie raz, tylko finał nie zaws:ze 
bywał tragiczny. 

Nie szukając daleko taka 

znacząca konfrontacja nastąpi
ła w roku 1949, ale większość 
pisarzy wyciągnęła z niej wnio
ski bardżo praktyczne. Estety
zujący poeci zaczęli pisywać 
widokówki z miasta socjalisty
cznego, psychologizujący pro
zaicy zaczęli pisywać socreali-

• 

swego nieżyjącego przyjaciela 
Tadeusza Borowskiego za 
współpracę z bezpieką. Nie 
wiadomo zresztą czy prawdzi
wą, ale któż to wie? - Bo
rowski, podobnie jak Bałucki 
popełnił samobójstwo. Brandys 
rozliczył się z kultem jednost-

DOBRY PAN BAtUCKI 
I NIEDOBRA HISTORIA 
styczne instruktarze dla twór
ców - dołączyli szybko do 
młodych, gniewnych pryszcza
tych. Literatura lat pięćdzie
siątych to była Wiosna sześcio
latki Woroszylskiego, Brauna i 
Mandaliana, Przy budowie 
Konwickiego,- .Ob.ywatele Bran"" 
dysa, Bieg do ·>fi'ragala Stryj
kowskiego... Schematy!!zny ka
non ówczesnej literatury pod- · 
pisany był przez te nazwiska. 

A potem nastąpiła koiejna 
konfrontacja w okolicach pol
skiego Października. I znów 
pisarze nie wyciągnęli gre
mialnie pistoletów, lecz prak
tyczne wnioski. Autor Przy 
budowie i schematycznej wia
dzy - powieści o tzw. odchy
leniu prawicowo-nacjonalisty
cznym, wyciągnął z szuflady 

• powieś o Wi~eńsk1ej Dywizji 
AK; Woroszylski napisał Okru
tną gwiazdę, w której rozliczał 

ki w Obronie Grenady; Braun 
dokonał obrachunku z prze
szłością w Piekle wybrukowa
nym; Stryjkowski z upływem 
lat przeszedł od wielkiego en
tuzjazmu do Wielkiego stra
chu wydanego już później w 
.tzw. nieoficjalnym ··obiegu. · 

Ale póki co przełom lat · pfęć
dziesiątych i sześćdzfosiątych 
charakteryzowało hasło „Ko
chajmy się" - między władzą 
a pisarzami. Ci · co byli dolirzy 
w poprzednim okresie okazali · 
się także dobrzy na nowym 
etapie. 

Potem jednakże coś się za
częło psuć. Nie potrafię powie
dzieć, czy to dawni socrealiści 
poszli za daleko w swoim li
beralizmie - czy po prostu 
władza przyjf!ła bardziej ostry 
kurs. Fakt, że dawni współ
reaiizatorzy polityki wczesnych 
lat pięćdziesiątych powoli usu-

wali 1ic1 w ciełl, lub„. byli 
usuwani. 

Czym się to skończyło -
wiadomo. Większość dawnych 
socrealistów w ostatnich latach 
bądź nie publikowała wcale, 
bądź publikowała w tzw. obie
gu nieoficjalnym. Dołączyli do 
nowych, młodych gniewnych . 

I takie to bywały nasze li
terackie zakręty i konfronta
cje. I bardzo dobrze - litera
tura jest bogatsza, gdy jest 
pełna pomyłek i zmiany fron
tów; gdy pisarska biografia 
biegnie od katolickiego Ładu 
serca, poprzez socrealistyczną 
publicystykę, aż do wielowy
miarowej Miazgi. 

I chociaż jestem pełen sza
cunku dla dramatycznej de
cyzji Michała Bałuckiego to 
jednak żal, że ten mądry pisarz 
nie dołączył do krakowskich 
modernistów na początku XX 

- wiek~. Mial 64 lata; gdy strze
lił sobie w serce - mógł jesz
cze wiele napisać; może by 
WÓ\IJ'.Czas pozostały w drama
turgii z tamtej epoki lepsze 
sztuki niż kompletnie dziś 

zwietrzałe dramaty Przyby
szewskiego. 

Ale cóż - czasy były inne, 
ludzie inni t· przechodzenie z 
etapu do etapu nie stanowiło 
- jak dziś - problemu wy
łącznie zmiany rękawiczek. 

WIDOK Rys. ANDRZEJ GRUN 
~\ o - '• Ł • ' • , O ' t... • , : • • 

Kupą - oczywiście - na prof. Zdzisława 
Krasińskiego. Dla unLklllięcia nieporozumień 
wyjaśnią.m od samego początku tego felietonu. 
ie uznaję prawo krytyki każdego i przez każde
go, pod warunkiem wszakże, że w krytyce ta
;ldej używa się argumentów, bo w przeciW111ym 
razie nie jest to krytyka a pomówienie, albo 
c<>ś innego I gorszego. Można więc i trzeba kry
tyko'W'3.ć pomysły prof. Z. K·:-asińskiego, bo mo
te coś z tego wyjść pożytecznego. Przewodni
czący PKC, którym, ja,k wiadomo, jest prof. Z. 
Krasiński, w toku tej dyskusji odchodzi' od 
pewnych swoich pomysłów, modyfikuje je, do
pasowuje do oczekiweń. a raczej do niepokojów 
społee:nności, której to w końcu zamierza wy
jąć z kieszeni trochę gotówki. Nie dziwi mnie 
to. te społecmość gorąco przetjw temu prote
stuje i to jes21eze przed samym faktem wyjmo
wania tej got6Wlk:i, bo później i taik będzie z.byt 
późno. 

Większość nasre,go s·po~eczeństwa uważa, że 
podwyżki cen są niewknione, niezbędne, ale ł'.J/ie . , 
takie, jak proponuje prof. Z. Krasiński, .N.i~t. 
nie wier~y; że' f>d ' podwyt<;e cen pojawią się.. to-_, 
wa.ry, bo niby skąd mają się wziąć? Z magazy
nów? Te są przecież puste. · Z fab:yk? Te pro
dukują i teraz, jeśli mają z czego, jeśli ma kto 
produkować, jeśli mają energię, jeśli.„ Dlaczego 

więc teraz n.ie ma? Nie ma dlatego - mówią miętam takie czasy, lciedy taniały podikłady ko-
ekonomiści - że na rynku jest nadmiar pie- lejowe i lokomotywy, a drożała żywność i ubra-
niędzy. Przy niedoborze towarów nadmiar pie- nia. I to wszystko działo się w interesie klasy 
niędzy powoduje gwałtowne ogałacanie rynku. robotniczej W założeniu ustrojowym było ko-
Jacek Indelak w „Odgłosach" jednak uważa, że nieczność obniża.nia cen, ale w praktyce ceny 
jest odwrotnie, że nadmiar pieniędzy jest tylko rosły, a przez to obniżał się poziom życia, spa-
skutkiem, a brak towarów na rynku przyczyną dały realne płace. Były to zjawiska ujemne, 
załamania się tego rynku. I proponuje 6w nad- które :odziły konflikty społeczne. Byłoby jed-

K UP Ą MOŚCI PANOWIE 
miar pieniędzy na ryniku uznać za zjawisko nak poważnym błędem sprowadzić przyczyny 
przejściowe. Co więcej nawet - za zjawi1Sko tych konfliikt6w tylko do ruchu cen w dół czy w 
pozytywne, które „w miarę rozkręcania reformy górę. Przyczyny były znacznie głębsze. I da:iś 
gospodarczej" stanie się stymulatorem „rozwoju wiemy, że bez reformy gospodlłrczej z kryzysu 
społeczno-gospoda·:czego", bodźrem „pobudza- nie wyjdziemy. Jest więc zgoda - w teoril -
jącym ludl'lką alclywność". Moma i taik. Tylko, na reformę, nie ma natomiast zgody na pod-
po co? wyżki cen. A jedno bez drugiego nie ma sensu. 

Na ca.łym świecie ru'Cb cen jest zjawiskiem Jacek Inde!ak ma za zle prof. Zdziisławowi 
norma!pym. C<>:$ drożeje„ coś 4lnif;!ję • • a .d~eie . '.!):rąsińskiemu, .~ „eksi>erymantuje na nas be{ 
s1ę tak w wynilku dzii;J.łania . norfl:'l.alflYt:h iv,echa- titio:ści". Pr'zepraszam; a na kim ma e.ks~ry~ 
nlun6w ekonomiony-ch. „Pewnie: iie.;· dotye<Ly "tp , .·. mentować2' " Na królikach lub · ·świni\tach mor-
ludzi i nie wszyscy są tym zachwyceni, podej- skich? Wszelkie reformy wprowadza się do ży-
mują więc walkę przeciw drożyźnie. U nas na- wych społecznych organi•zm6w i wprowadza się 
to.miast ruch cen był od dawna wyrazem nie je zawsze z jakimś ryzykiem. Do tej pory mie-
dz.iałania praw ekonomicznych a polityiki. Pa- 1iśmy rządowi za złe, że nie ma w nim ludzi 

z koncepcjami, z wyobramią, z odwagą cywil
ną, z fa.ntazją nawet. Pojawił się taki i co? Ru
szono kupą na niego, bo wychylił się sporo po
nad średni poziom. A my tego nie lubimy. Więc 
po łbie faceta. żeby znał swoje miejsce. Zadys
kutować na śmierć koncepcje „:eformy cen". 

Pod koniec 1923 roku sytuacja w Polsce była 
znacz.nie gorsza niż dziś. Była to już hipertnfla
cja. Wtedy to premierem i ministrem finansów 
został Władysław Grabslci. Reformę waluty 
wprowadzdł 28 kwietnia 1924 rokiU. Do tego cza
su otrzymał specjalne pełnomocnictwa od Sej
mu. Gdyby dziś pojawił się ów „cudotwórca", 
to też by nic nie z.:-obił. Bez specjalnych pełno
mocnictw oczywiście. Każdy jego pomysł byłby 
sz€roko dyskutowany, obalany, wertowany i tak 
dalej. Dyskusje są potrzebne, ale i konsekwentne 
działanie również. Prof. Zdzisław Krasiński jest 
tylko przewodniczącym Państwowej Komis ji 
Cen, a wi~c w jego kompetencji leży tylko jed-

. na .część, wstępna, reformy gospodarczej. W 
ni~i,m· przekonaniu potrzebny nam jes-t ktoś, 
kto '. miałby nie t'Ylko do dyspozycji sztab ludzi 

' mąclTych, ale i spe.cja.lnl! pełnomocnictwa od 
Sejmu dla wprowadzenia reformy gospoda.rczej. 

HASŁO NUMERU: Ządamy reko zdrowego r 
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PRASOWKA 
BRAK NARZĘDZI.„ 

Brygada „Budremu", rem o.n tują. 
ca sklep przy ul. Piotrkowskiej 101, 
wyjmowała wielkJie szyby wysta
wowe przy użyciu drewnianej bel
ki - donosi „Male wydanie GR" 
Rzecz jasna, szyby zoi;taly po.UU• 
czone 

Powszechnie mówi się o braku 
narzędzi pracy w budownictwie. A_ 
gdyby tak częściej utywać rozu. 
mu? (Chyba, te teł ju:t „wyszedł" 
s magazynu). 

PRZERWAC PISANIE 

„ Widziałam kiedyś w gaibinecle 
lekarskim pacjentki, które były ju~ 
po zabiegu. To co nne pr;;eżywały 
w tym czasie wiedzą tylko one sa· 
me. Nie da ste te-.!: w żaden spo
sób opisać ten ból psychiczny, ja· 
ki odczuwają, który jest tym wlęk· 
szy, gdy któraś z olch wie, co to 
znaczy być matką, bo wie co te 
znaczy czuć w sobie płód" - pi· 
sze K.B. w „Wiadomościaeh Skier· 
niewickich" o zabiegach orzerywa
nla ciąży . 

Niekiedy, nawet gdy intencje są 
najszlachetniejsze. warto by przer-
wać pisanie. (Aby zaoszczędzlt 
Czytelnikom bólu psychicznego 
wywoływanego obco\\•anlem z fatal· 
n11 polszczyzną), 

APEt. DO FILANTROPOW 

„Fiata 126 p „tamo kuplę" 
ogłasza CzytelnLk „GR". 

Kto chce najmnleJ„.T 

'(~~l?\ ~!~ 
Rys. Waleria"'- Domański 

KA2DY WIDZI TO CO CHCE WIDZIE 
Oto tr;>:y tytuły umleszc7,.one nad tą tamą lnforn.acją l'AI' (po· 

daną z powołaniem ~ię na „żolnil!rza Wolności" I DTv), wykorzy· 
staną w trzech łódzkich dziennikach w tym samym druu, Zł sler· 
pnia: 

Kontrowersje 
wokół czołg u-pomnika · 

na WestPrplatte? 
(„Głos Robotniczy") 

W SPR.A WIE CZOł,GU-POMNIKA 
NA \lESTł;RPLATTE 

(„Express Uustrowany") 

SKANDALICZNE ŻĄDANIE 
EKSTREMISTOW „SOLIDARNOSCI" 

Protest środowiska kombatanckiego 
(„Dziennik Łódzki") 

Co najdzlwn!ejsze, każda z gazet Informuje "' zakończeniu depe· 
szy o wypowiedzi telO?wizyjneJ prezydenta Gdańska, z której nlP.· 
dwuznacznie wynika, lt jeżeli i~tnieją Jakiekolwiek ~ontrowersje 
w sprawie pomnika na Westerplatte, to mieszczą Kię one między 
tym, Cl' mówią na ten sam temat prezydent Gd'łńRka I korespon· 
fłent „Zolnlerza Wolności" I jeżPll Istnieje Jakiś ~kandal wokół 
\\iesterplarte, to wywołał go teuie korespondent cenionej skądinąd 
l:qlnierskleJ i;:1zety. 
~kąd tytuł w „Dzlennlk11 Ł6d%klm"? Ana cót, jeszcze ra:r po· 

twierdza się ~tai·a prawda, ie jak ktoś chce co§ koniecznie zoba· 
czyć, to zobacz)>.„ 

. (kat) 
PS. 25 bm. szef „Dziennika Ł6d7.klego" przeprasza~ąc Czytelników 

za tytułowy incydent (ł za powstałe z tego powodu zamie.szanie, 
poinformował, iż wyniknął on „z nie przemyślenia sprawy do koń· 
ca przez członka zespołu opracowującego depesze". 

- .Jakie to ma znaczenie, :ie wa
sze przellsiębiorstwo uprawnione 
Jest do otrzymywania matoplastu 
w JłierwszeJ kolejności? Pan uwa. 
ża, że ci, którzy .złożyli te zamó. 
wiema - dyrektor uderzył ręką w 
plik papierów leżących n<s biurku 
- nie są objęci uchwałą prioryte· 
tową·1 Otóż zapewniam pana, że są . 
A skąd Ja mam wziąć takie Ilości 
towaru? Lubi pan szynkę, panie 
kolego? No właśnie. Więc mam o
debrać matoplast rolnictwu I dać 
panu? Panie kolego, zacznijmy 
wreszcie myśleć po nowemu! 

W pew.nej chwili Sza.rek poczul 
1ię zmuszony tym, jak mu się wy
dawało, nteco przydługim monolo. 
glem dyrektora. Wstał więc, prze· 
ciągnął się szeroko, potem jakby 
Od niechcenia wydobył· z teczki 
kilka przedmiotów, z których dla 
zabiela czasu zaczął układać barw
ną mozaikę . Ponieważ przedmioty 
te były różnej wysokości, Szarek 
podkładał pod najniższe z nich 
zwitki jakichś papierów na.prędce 
wyciąg.naętych z portfela. 

Dyrektor przerwa! i.we wywody 
na temat kretynizmu pewnych lu
dzi, którzy nie potrafią zrozumieć 
najprostszych spraw, l ze wzrasta
jącym zaciekawieniem przygląda! 
się poczynaniom klienta. Po kiLku. 
mlnutowe.1 przerwie powrócił do 1 

PAMIĄTKA Z WAKACJI 
(nasz konkurs) 

Prawie każdy coś tam przywozi z wakacji, A to dzłewcr.ynę, a 
to kożu~h, to znów pryszcze. Niektórzy przywożą dokumentację. 
.Jeden z Czytelników dostarczył nam dokumenta~Ję z Turcji. Uwla· 
rygodnla ona jego pobyt, a poza tym podnosi naue narodowe sa· 
mopoczucte. Okazuje się, ~e I Turcy nie gęsi I nasz Język znają. 

Dzień dobry! 
Bardzo nam to ucieszylo pozmawać panie. My do 

panie uslug! Nasz przedsięwzięcie jest producent od 
skóra jagnięcia, wyroby skorzane, sknrny konfekcja. 
konfekcja zamszy, jeleń skóra, futro, kożuch; naszy 
ceny na 20 proc. poniżej cena rynkowa. 

Bardzo dziękuje! 
AHMET KACA:R 
KACAR LEDER 

l.J:anbul 

WALESA YEST W POLSCE 
A' MY YESTES MY TU 

·ZARASZAMY DO NASEM <;KLEPU 
JUBILERSIEGO I SKORZANEGOWYROBY 

GWARONTOWANE DZlGKUJEMY ZA 
ODWIEDZENIE 

MEHMET HOT 
CARL I 

Istanhul tematu. ..._ __________________________ _ 

- Z drugiej znów strony ja was 
rozumiem, Chcecie produkować -
musicie mleć ten cholerny mato. 
piast. A produkować musicie, po
nieważ rynek czeka na wasze wy. 
roby. Macie produkcję rynkową, 
prawda? No właśnie. Zresztą do· 
wodem tego Jest ta specjalna u. 
chwałB priorytetowa, którą jesteś
cie objęci. A specjalnej uchwały 
priorytetowej nie wolno lekcewa
żyć, Co by tu zrobić... co by zro
bić... Zdaje się, te widzę Jedno 
wyjście. Gdyby tak odebrać przy. 
dział Zakładom Wvrobów Potrzeb. 
nych dla RolniC"twil a dać wam? 
Co pan o tym sądzi, panie kolego? 

- Dobra jest. Mnie tam wszyst· 
ko jedno jak pan to załatwi, byle 
było - odburknął dosyć niegrze
Cllnle Szarek. 

Wbrew twierdzeniom niektórych 
ma.lkontentów właściwie rozumiana 
specja~na uchwał'a priorytetowa 
zawsze poma~a zaopatrzeniowcom 
w Ich trudnej I jaikte watnej pra
cy. 

(.JAN WAt.EK) 

Ogłaszamy konkurs na uajclekawszą dokumentacJę tego ro11zaj11. 
Nagród Jeszcle nie mamy, ale chyba coś wymyślimy. Dokumenta· 
cJę po wykor:tystanlu zwracamy. 

Rys. Walerian Domański. 15.XII.1980 P. 
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